
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



% 1 " 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



l \ O K I 8 4 2 

^ & S J & 

PRZEZ 

A l e x a n d r a K a r o l a G r o z ę , 

W y d a n i e A d a m a Z a w a d z k i e g o . 

W I L N 0. 
NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. 

http://rcin.org.pl



Pozwolono drukować pod warunliicm złożenia po 
wydrukowaniu exemplarzy prawem przepisanych w Ko-
mitecie Cenzury. Wilno 184? r. 14 Kwietnia. 

Cenzor, Radze a Koliegialny 
JAJN W A S Z K I E W I C Z . 
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Wyprawa do Chocinia. 
(Wyjątek ze wspomnień nowych.) 

W 
I E L U uczonych ząstanaAviało się nad roz-

chodzeniem się dźwięku w powietrzu, nad 
biegiem światła , nad szybkością z jaką pły-
nie i odpływa materja elektryczna, żaden, 
o ile w iem , nie ułożył formuły, według któ-
rej nioźnahy wnioskować o rozchodzeniu się 
wieści. Gdyby to nie było zuchwalein, rzekł-
bym, źe wieść każda rośnie w stosunku kwa-
dratów odległości od miejsca, którego się 
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tycze i w stosunku liczby osób, które ją so-
bie podają. Ale na co nam te formuły, 
mówmy o rzeczy jal; się miała. 

Działo się niedawno, bardzo niedawno— 
uciekłem od kłopotów gospodarskich ode-
tchnąć o kilka mil od domu u przyjaciela Ka-
zimierza; może też trochę i od książek ucie-
kałem, bom ich tylko wziął parę do podró-
żnej torby, i jakby dla przyzwoitości zapa-
kowałem Mindowsci także, którego jednak 
nie tknąłem potem, choć go wiozłem na 
przypadek natchnienia (a między nami mó-
wiąc wcalcm się tego przypadku nic spodzie-
wał).—Wyjechaliśmy skwarnym dniem w dro-
gę , ja szczęśliwy, że dni kilka myśleć nic 
będę o gospodarstwie, o fabrykach, o wa-
pnie i cegle, 011 trochę niespokojny o żonie 
i dzieciach, które odjechał od dni kilku tyl-
ko. Ale któryż poczciwy człowiek, nie do-
świadcza niespokojności takiej, nawet po-
wracając z przejażdżki w pole? Jechaliśmy 
więc i opisywać wam nie będę mojej całej 
podróży.— W Łucku pokazałem już towa-
rzyszowi podróży, chmurę ua północy, z któ-
rej się grzmotów spodziewałem 3 ledwieśmy 
dojechali do Jaroslawicz, lekki wprzód ob-
łok wzniósł się straszliwie czarny, oświe-
cony dziwnie zachodzącem naprzeciw słoń-
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eem, grzmiąc, liacząc i niekiedy złocistą 
przerywany błyskawicą. Zdążyliśmy do go-
spody, pozatykali kominy, zamknęli okien-
nice, i posilać się zaczęli, oczekując burzy. 
Wśród rozmów różnych, Kazimierz wspo-
mniał mi kilka miejsc, niedalekich jego wio-
ski , a może wartych widzenia. Mówił mi 
o Hulczy, o Peredylu, o Dermaniu, gdzie 
dotąd celę Hryszki Otrepiewa ukazują, wre-
szcie o Chociniu wspomniał. 

— W Cliociniu, mówił, na starym zam-
czysku jest pieczara długa w ziemi wykuta, 
w której była nieboszczka pani K...— Wej-
ście do niej ma być zawalone, jednakże wci-
snąć się można, ściany jej okryte być mają 
napisami, których ani Pani K.. . ani nikt do-
tąd wyczytać nie mógł! 

— A! podchwyciłem , pojedziemy tam ! 
pojedziemy koniecznie, odkopiem wejście, 
odrysujem pieczarę , zdejtniem fac sitniłe na-
pisów.— Kto wie , może Staro-Słowiańskic, 
może runiczne, bo znam położenie Chocinia 
nad Horyniem, jest to odwieczna sadyba! i 
uściskałem Kazimierza pełen radości i na-
dziei, gdy grzmot się odezwał, bryczka za-
huczała, ukazała się błyskawica i Ojciec 
Franciszkan z Międzyrzecza Ostroishieyo, 
który nas powitał: 
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— Niech będzie pochwalony J E Z U S C H R Y -

STUS ! 

Musieliśmy dla burzy i Franciszkana za-
pomnieć o Cliociniu i jego pieczarze taje-
mnic pełnej. Wszczęta się rozmowa, w któ-
rej fenomena meteorologiczne teraźniejszego 
roku największą grały rolę.— Opisywaliśmy 
sobie wzajemnie straszliwe burze, które w Iio-
welskiem i Pińszczyznie, tyle zrządziły szko-
dy, tymczasem ozwal się grzmot i turkot zno-
wu , trzeci podróżny zawitał. Był to , jak 
sam mówił, zdaleka bardzo, bo zpod lVur -
szawy aż; cudzoziemiec, mocno przejęty swą 
dostojnością ucywilizowanego człowieka(gdyź 
uas za bajbardzo, za trochę powernixowa-
nych barbarzyńców uważał, on, co widywał 
balet i jadł Serdelki warszawskie !). Rozmo-
wa naturalnie zawróciła się w inszą stronę i 
po półgodzinnej gawędce, w ciągu której 
oszczędny Warszawiak dozwolił się wodzie 
nastawionej na herbatę przegotować, byle 
nas na nią nie prosie, rozeszliśmy się, a je-
go zostawili z Franciszkaucin.— Ledwieśmy 
wyszli usłyszeliśmy wołanie na chłopca i 
przygotowanie do herbaty, którą ucywilizo-
wany człowiek raczył utraktować Xiędza to-
warzysza swego, dając mu jeszcze w doda-
tku nieocenione przepisy preparowania tego 
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napoju , w zamian za które uczony Xiądz 
prawił podróżnemu o mieście Łucku i histo-
rj i Wołynia , jak powiadał z Kromera, ale 
innie się zdaje, że gdyby to Kromer słyszał, 
byłby się relacji zaparł niezawodnie. 

Ale oloż praw im o rzeczach nicnalcżąeych 
do nas może, powinnibyśmy śpieszyć do 
celu , mówić już o — poczekajcie łaskawi 
czytelnicy; mnie się zda je , że przechadzka 
bez celu, w której się trochę błądzi i chwilę 
nie wie dokąd idzie, ma swoje wdzięki, wy-
stawcie więc sobie, że jesteśmy właśnie na 
takiej przechadzce, bo ja mocno zdecydo-
wany jestem, prawić wam najwięcej o leni, 
co do rzeczy nic należy. Taka jest moja 
determinacja, i powinniście mnie podzięko-
wać , że was o tein uprzedzam, bo inaczej 
wzięlibyście akcessorja za przedmiot główny. 
Ad rem więc jak mówili starzy, revenons 
a nos moutons, jak mówiła P. Deshouilleres 
albo a nos cotons, jak świeżo powiedział 
G. Sand — to wszyslko jedno. 

Słuchając melodyjnego brzęku łyżeczek 
W szklankach herbaty, której pragnęliśmy, 
a za żadne pieniądze dostać nie mogli, prze-
klinając rachuby cywilizowanego człowieka, 
który nam tego nektaru udzielić nie raczył, 
położyliśmy się spać, bo burza, zmieniwszy 
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się w pochmurny tylko wieczór, potwierdziła 
prawdę przysłowia dawnego, że z wielkiej 
chmury — bywa najczęściej nic. Położyliśmy 
się spać.— Ale winszuję cywilizowanemu 
człowiekowi i Xiędzu, co wyspać mogli, 
my z moim towarzyszem podróży, mimo nie-
zmyślonego do snu powołania, nie mogliśmy 
zdrzemnąć się nawet, z powodu naprzy-
krzonej gościnności, tych fileister JFloh, któ-
rych Hoffman upoetyzował wprawdzie, ale 
przez to ich ukąszeń łżejszemi nie uczynił. 
Wszyscy ci zacni filistrze witali nas, w swej 
gospodzie tak serdecznie, że nareszcie Ka-
zimierz porwał się i spytał mnie, czy się 
odważę jechać nocą dalej? 

Trzeba wiedzieć naprzód, że noc była 
chmurna, powtóre, że zostawała jeszcze 
wątpliwość, czyli się zkąd burza nie zerwie, 
potrzecie, że ktoś z nas dwóch dość był bo-
jaźliwy.— Odpowiedziałem, że pojadę. Ka-
zaliśmy konie zaprządz i dalej kii Dubnu 
w drogę. 

Ale spytacie się mnie znowu pewnie, dla 
czego to opisuję?—Zmiłujcie się dozwólcie 
mi trochę pohulać bez celu, tak dawno jnż 
kreślę i przekreślam tę nieszczęsną Iiistorję 
TVilna, która podobno zawsze będzie płó-
tnem Penełopy dla mnie, że mi się chce pu-
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ścić trochę pióro i swobodnie wyhasać— i 
co wam to szkodzi? Byleście czytali, nie 
jednoź wam o tern czy o owem , Kalendarz 
Bcrdyczewski, czy Pomysły Herdera! O ! 
znam was moi czytelnicy, wy czytacie dla 
spokojności sumienia, aby powiedzieć, żeście 
czytali, ahy pokazać żeście uczeni, nie dla 
tego żebyście czytać umieli lub lubili, czy-
tajcie więc co da ję , albo wreszcie udawaj-
cie tylko, że czytacie, róbcie sobie co chce-
cie, a ja ciągnę dalej. 

A na czernżeśmy stanęli? — Wyjeżdża-
my z Jarosłciivicz—noc chmurna i tylko na-
dzieja xiężyca i wiatr już chłodny, i pusto 
i smutno, i gościniec przed nami pnie się po 
górach bielejąc. Jedziemy w milczeniu, po-
tem rozpalamy fa jk i , zaczynamy rozmowę 
i tak mijamy starożytne miasto Murawicę, 
dziś z kilkudziesiąt domków, a teraz karczem 
i bożnic złożone, pod klórem wały horody-
szcza dawnego leżą w błocie od lat kilku-
set, mijamy piękny Młynówy w którym sta-
jem szukając źródlanej wody, aby się jej 
napić. Z łaski Priesnitza pijemy teraz zi-
mną wodę o północy i drżąc od zimna dla 
ogrzania się! Wyznajc ie , że gdy małpy wy-
giną zupełnie, człowiek jeszcze doskonałe 
będzie mógł dać o nich wyobrażenie. Uwie-

2 
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rzycieź temu, że źródło wyszło i wodyśmy 
nie dostali. Może też być , że zły duch ja-
k i , zły duch allopatycznego rodzaju , źródło 
na chwilę przykrył dłonią, abyśmy się z nie-
go nic napili.— Dość źc źródła nic zastali-
śmy w domu i pojechali da lej mijając bie-
lejący w nocy pałac, ogród, stawy, i znowu 
drapiąc się gościńcem ku Dubnu.— Daruję 
wam opisanie tych kilkunastu wiorst drogi 
do Dubna, znajcie moją wspaniałość, te 
kilkanaście wiorst , mógłbym, gdybym tylko 
chciał opisywać, przez pięćdziesiąt kartek, 
w dziesięciu najmniej rozdziałach, i tak: 
Rozdział pierwszy byłby o publicznych dro-
gach w kraju i za granicą, drogach żela-
znych, drogach brukowanych, kommunika-
ejach lądowych i wodnych w ogólności i 
w szczególności, z dodatkiem uwag Staty-
styczno - Politycznych. Rozdział drugi: O 
podróżach i podróżnych, począwszy od Coo-
ka , aż do Sterna i Dumasa w ogólności. 
Rozdział trzeci: O podróżach sentymental-
nych, bez celu, fantastycznych i t. p. w szcze-
gólności. Rozdział czwarty: O świetle xię-
życa, uważanym pod względem jego wpły-
wu na poetów. Rozdział piąty : O górach 
i pagórkach. Rozdział szósty, mógłby trakto-
wać o powozach, poczynając od tclegi aż 
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do kocza i karykla. Rozdział siódmy: o ko-
niacli, icli rasach i t. p . , a w szczególności 
o koniach pociągowych. Rozdział ósmy, 
mógłby opisywać wrażenie podróżnego zbli-
żającego się w nocy hu miastu. Rozdział 
dziewiąty, traktowałby o wypadku właści-
wym fantastycznym podróżnym, którzy jak 
myśmy brali, biorą często słupy drożne za 
rozbojnik ów, i ognie odpoczywających z ma-
żami Czumaków za ogniki smętarne. Roz-
dział dziesiąty wreszcie, obejmowałby opi-
sanie podróży, począwszy od lazaretu za 
miastem aż do brainy Łuckiej, w której sto-
jąca straż krzyknęła na nas przeraźliwie: — 
Kto jedzie??— W tym rozdziale zastano-
wiłby się wypadało nad trzykrotnera prze-
chyleniem karjolki na prawo, i charakte-
rem architektonicznym starego muru, po 
lewej stronie drogi ciągnącego się, którego 
arkady nie są ani krągłe, ani elliptycznc, 
ani strzałowate, ani żadnego mającego kształ-
tu w klassyfikacjach architektonicznych; i 
z tego powodu moźnaby o nich napisać tyle 
przynajmniej , ile napisano o Architekturze 
AUiamhry; i murach cyklopów.-

Ale wszystkiemu temu damy pokój, je-
dynie przez wzgląd na czytelników, przez 
ojcowską litość naszą nad niemi. 

2 * 
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Otoż jesteśmy w Dubnie. Dubno arcy 
zacne miasto powiatowe, cały roi; spokojne, 
żydami zasiane, z rynkiem znakomicie bru-
dnym, z ratuszem ogromnym, i dla tego 
przez jedenaście miesięcy w roku pustym, 
z hauptwacliem osadzonym topolami, z kil-
kuset domami zajezdnemi, z ulicą, która 
się zowie szeroką, a jest wązką, drugą, 
która się zowie panieńską, a jes t , nie po-
wiem jaką.— Dubno ze starym swym Zam-
kiem , przypominającym Xiąźąt Ostrogskicli, 
Tatarów i Kolbuszowską trauzakcję,— Du-
bno było przed nami. Wjeżdżaliśmy—spa-
ło snem miast sprawiedliwych, gdzieniegdzie 
tylko w oknach domów zajezdnych dogo-
rywały świeczki, oznajmujące podróżnym o 
iliczajętych mieszkaniach. —Na szarein niebie 
nocy czerniały dachy domów, wieże Kościo-
łów, w rynku bawiły się psy i koty, szu-
miały topole pod ratuszem, kołysały się ma-
jestatycznie znaki cyruliekie i szewskie. 

Było po północy, a jednak gdy Karjolka 
nasza zaturkotała w rynku, dwóch żydków 
przebudzonych ze snu wybiegło zapraszać, 
abyśmy zajechali do zajezdnych domów, któ-
re protegowali. My jednak udaliśmy się da-
lej nająć już zapewniony nocleg, i zaledwie 
przybyli, padliśmy na łóżko i usnęli znużeni. 
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Nazajutrz, jak po wszystkich Wołyńskich 
miasteczkach, co się niechybnie każdemu 
podróżnemu trafia, obiegli nas kupczyki ci-
snący się wszędy, szparami w ścianach, o-
knami, drzwiami, nie zaręczam nawet czy 
który nie wsunął się kominem, żeby utargo-
wać dziesięć groszy. Jeden przynosił ka-
wony baltskie, drugi zalecał zapałki fosfo-
ryczne, trzeci szuwax doskonały, inny wspa-
niałe miotełki do sukien i t. d. i t. d., trze-
ba się prawic było bić z niemi, aby się ich 
pozbyć. 

Wyjechaliśmy pożno z Dubna zaopatrzeni 
w paxitos, wagstaff, kawony, siarniczki i 
tym podobne sprawunki, któreśmy zrobić 
musieli, częścią z potrzeby, częścią dla od-
kupienia się od żydów. Kupiłem nawet tu-
zin ołówków od starego kramarza, który 
zdawał się zdecydowany nie puścić i nas 
z Dubna, dopókibyśmy nie wysłuchali re-
gestru wszystkich jego towarów, jakich się 
chciał koniecznie pozbyć. 

Ale otoż jedziemy, mijamy Warkoivicze} 

Curków> ukazuje się sosnowy gaik Uizdecki, 
Kozie góry, trzy schodzące się trakta z Du~ 
hna, Ostroga i Równego, jesteśmy u celu 
podróży. 

Przybywszy bawić się i odpoczywać, kil-
2 " 

http://rcin.org.pl



1 8 

ł;a dni w słodkiem zapomnieniu wszelkich 
kłopotów, z paletą W ręku, z pędzlami, za 
trójnogiem, malowałem nie mogąc się nasy-
cić roskoszą wylewania na płótno i deski 
wszystkich myśli przychodzących do głowy. 
Tam sadziłem Cerkiewkę naszą Wołyńską oto-
czoną ludem , tam krzyż nad drogą w pu-
stym krajobrazie, przeciętym tylko błyszczą-
cćrn jeziorkiem. Malowałem szczęśliwie, swo-
bodnie, a tymczasem dnie upływały i Kazi-
mierz przypomniał, czy nie pojedziem do 
Chocinia? 

Jak tu nie jechać, pytam? gdzie są na-
pisy do wyczytania, pieczara do zwiedze-
nia? Ale jak znowu odepchnąć niewdzię-
cznie paletę i pędzle od siebie, które tylą 
roskoszy nas poją? 

A więc pojedziem do Cliocinin — poje-
dziemy w poniedziałek—W poniedziałek! — 
Na cóźeśmy ten złowróżbny dzień obrali? 
Kto widział wyjeżdżać w poniedziałek?— 
Na co było wyjeżdżać w poniedziałek? Nie-
stety, słuszne te reflexje, jak wszelkie refle-
x j e , przyszły nam zapoźno, po czasie!— 
Dzień był pogodny, ale ledwieśmy wyje-
chali za wrota , wiatr powiał zimny i niebo 
się zachmurzyło — zły znak. Kobiela z pró-
żnem w i a drem przeszła nam drogę — je-
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szcze gorzej ! Jedziemy jednak i W posę-
pnein milczeniu mijamy Glinsk z wysoką 
górą, Aresztów, zbliżamy się do Baszowe-

<jo Kąta.— Równe przed nami, Chociń nie-
daleko.— W Baszowym Kącie tradycja, że 
tam niegdyś krył s ię , czy był trzymany ja-
kiś Basza, są tu nawet ślady zamczyska, 
ale gdzież na Wołyniu poszukawszy lioro-
dyszcza , wału lub mogiły nie znajdziesz?— 
Otoż i w stawie przeglądające się Róivne, 
piękne miasteczko, uśmiechające ci się zdale-
ka , zdradliwie, choć w niern tylko nędzny 
traktjer i mizerna cukiernia, gymnazjałna 
szkoła i stary pałac.— Jestżc czego się u-
śmiechać!—A jednak rzecz dowiedziona, że 
Bóivne się uśmiecha. 

W Bównćm mieliśmy wyszukać prote-
kcj i , aby za wstawieniem się czyjem i po-
ręką o naszej konduicie, dozwolono nam 
było widzieć Chocińską pieczarę. Ale tra-
filiśmy jak trafiają wszyscy skazani na wy-
jeżdżanie w poniedziałek. Był to dzień so-
lenny examinu uczniów, cały świat okoliczny 
płynął na examin, właściciel Chocinia także. 
Ledwieśmy potrafili dopytać się gffc i uzy-
skać coś nakształt dozwolenia. Po drodze 
kupiliśmy dwie świece woskowe, librę pa-
pieru, ołówki i s iąrniczki—w nadziei, że 
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lo wszystko zda się w sławnej pieczarze, 
którą oświecić, odrysować i napisy w niej 
znajdujące się zdejmować potrzeba będzie. 
Ałe o nadzieje ludzkie! o wyjazdy ponie-
działkowe, o wiadro próżne! biegliśmy się 
oszukać i zawieść. 

INie łapmy jednak ryb przed niewodem, 
i nie zaczynajmy od końca. O pieczarze 
Chocińskiej małośmy się doAviedzieli w lió-
ivnem, nikt jej nic znał, jedni exysteneji 
zaprzeczali, drudzy powiadali prozaicznie, 
źe to był loch na kartofle i buraki. Ale 
ktoby takiemu tłumaczeniu uwierzył!! 

Jedziemy, mijamy piękny Szpanów na 
prawo, drapiemy się po górach , przejeżdża-
my brzegiem lasu dębowego i ukazuje się 
nam Chociń ze staremi na górze budowla-
mi , które niebieski Horyń opływa , z białą 
Cerkiewką, opasany dalekieini poleskiemi 
lasy, piękny, malowniczy, pełen nadziei. Ani 
zważamy, źe deszczyk kropi za kołnierz :i 
chmury gęste się zbierają.— Stajemy przed 
karczmą. — Święto właśnie, lud ją otacza. 
Pytamy o Pieczarę, Żyd nie rozumie, wo-
łamy chłopaka—pojął nas!—Zaprowadź do 
niej ?— Zaprowadzę !— Ruszamy szczęśliwie 
w drogę. Rozpytujemy przewodnika, ale 
z jego odpowiedzi okazuje się, źe chociaż 
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zna pieczarę, w środku je j nie byt ; powia-
da nam tylko, iź w niej są napisy. Cieka-
wość rozpala się do najwyższego stopnia, 
mijamy dworek, zajeżdżamy przed cegiel-
nię , s tajem! Pieczara niedaleko—pójdzie-
my piechotą. O ! jak serce bije ! ile domy-
słów po głowach się kręci! Postrzegamy 
wały starego zamku, na które nas chłopak 
prowadzi. O, nie wiecie, to odwieczna sa-
dyba, bo na bokach ogromnych wałów po-
rosły stare drzewa, uplotły się nicrozgar-
nione leszczyny, tarna, kaliny i głogi.—Jak 
się to uroczysko zowie — Horodyszcze—od-
powiada przewodnik. 

Z Horodyszcza wierzchołku zachwycają-
cy widok. — Horyń wstążką się wije po zie-
lonej dolinie, sinieją lasy w oddaleniu, ja-
kiś folwark zza drzew na pagórku wygląda. 
A na miejscu starego zamczyska porosły 
chwasty i darnina pokryła gęsto ślady bu-
dowli s ślady dróg, wszystko! W kwadrat 
usypane wały dotykają prawie z jednej stro-
ny i stromo spuszczają się w Horyń. Z tej 
strony obrosły drzewy i krzewami, z między 
których ledwie gdzieniegdzie miga rzeka u 
nóg płynąca. JNa przodzic wysoki pagórek 
łączący się z horodyszczein 5 tam, mówią, 
stała Cerkiew ! Może bożnica pogańska je-
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szcze! Przebiegamy horodyszcze z zapałem, 
piękny widok nas rozpala, Kazimierz chwy-
ta ołówek, zaostrza go w niedostatku noża 
zębami i rysuje.— Przewodnik wiedzie nas 
nad sam Horyii , i ścieszką wąziuchną przez 
wał w dół spadającą, zarosłą, sprowadza— 
w gęszczę.-—Obracamy się, nad nami wy-
soki wał horodyszcza, o krok Iloryii, przed 
nami urwana ściana gliny żółtej, okryta krze-
wy i t rawami, u dołu w niej otwór piecza-
ry , który na wodę prawie wychodzi. 

Ila ! więc nas nie oszukano ! 
— Chodził tu kto?—pytamy. 
— O ! chodzili, odpowiada chłopak, Pa-

nowie , Oflice?y. 
— 1 cóż mówili? 
— Nic wiem, jam nic był. 
— Nie byłeś w pieczarze?— Nigdy — 

A pójdziesz do niej z nami?— Czemu nie!— 
Gotujem się do wejścia , a raczej do wdra-
pania się w pieczarę, której otwór dość sze-
roki , ale tak nizki, że leżąc wchodzić po-
trzeba. 

Rozwijamy papier, zaostrzamy ołówki, 
zapałamy świece, przewodnik staje na przo-
dzie j schyla się, wyłamuje kij na obronę 
przeciw borsukom i ł i sóm, któremi nas stra-
szy, zgina się we dwoje , przeżegnał i z u-
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fuością xv Bogu wpełznął głową w piecza-
rę— A za nim i my się drapiemy wewnątrz, 
nie bez jakiegoś uczucia, w którego składzie 
najmniej biegły chemik odkryłby trochę bo-
jaźni.— Kilka kroków idziemy tak schyleni, 
ale coraz wyższe sklepienie pieczary, które 
jednak nigdzie nie przechodząc dwóch łokci, 
nie daje się podnieść i zupełnie wyprostować, 
co podróż naszą podziemną czyni nadzwy-
czaj przykrą. Oglądamy się — nic dokoła, 
wązki korytarz, który się obsypał w części, 
ściany gole, gdzieniegdzie jamy lisie— po-
wietrze duszące—przed nami jeszcze długa 
ciemna pieczara—pójdziemyż dalej??— 

Walna rada, na której s laje, abyśmy 
więcej ludzi zwołali, a osobliwie starali się 
takiego, coby już wprzódy był w piecza-
rze. Wysyłamy więc po ludzi, a sami zo-
stnjcm paląc paxitos, wnioskując o przy-
szłych odkryciach naszych. 

Ja przebiegam stare horodyszcze, z któ-
rego wzgórków widać Horyń i przepiękny 
krajobraz dokoła 5 staję pod staremi dęby i 
dumam chwilę o przeszłości, po której się 
tylko u nas zostały — mogiły, horodyszcza, 
kości i pieśni... Lecz dumanie przerywa 
niecierpliwa ciekawość, a obiecani ludzie 
nic nadchodzą, trzy razy zbiegam do Kazi-
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mierzą, trzy razy drapię się i wyglądam, 
azali nie idą ludzie.— Ale ich niema, a my 
czekamy, czekamy, aź niecierpliwość zmie-
nia się w nieukontentowanie.— Nareszcie idą 
ludzie, a z niemi Ekonom miejscowy, fa-
cies illuminowana jak niebo, kiedy słońce 
zachodzi na wiater. 

Stary jakiś człowiek na przodzic. 
— Jiyleś w pieczarze? pytam go.— Nie, 

Dodrodzieju.— A Waepan? zwracam się do 
Ekonoma.— Ani ja.— Za nami biegi chłop-
czyk lat kilkunastu.— A ty?—Byłem, odpo-
wiada.— Dawno?— W przeszłą Wielkanoc, 
pozapalawszy świeczki łaziłem z drugim 
chłopcem. 

•—Cóźeś widział tam? spytałem.— Na 
końcu są obrazy na ścianie wyrobione.— 
Obrazy! zakrzyczałem.— I napisy! dodał 
stary człowiek, słyszałem od ludzi.— Na 
skrzydłach lecę i prowadzę ich do otworu. 
W chwili przygotowania ukończone, świece 
porozcinane, a stary juź wlazł do pieczary, 
za nim drugi, za nim odważny Kazimierz, 
za nim Ekonom illuminowany, w końcu ja 
iść miałem, i z świecą zapaloną schylałem 
się do paszczy, gdy coś się tak źal świata 
białego zrobiło, tak smutno i ciężko leść 
W ten grób ciasny, źe— że — krótko mówiąc 
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pozostałem, obiecując sobie pójść do kouca 
pieczary, jeśli się w istocie w niej co cie-
kawego znajdzie.— Zostałem sam jeden u 
wejścia, słuchając odgłosu kroków idących 
w głąb podróżnych, a odgłos tern słabiał, sła-
biał powoli— i — ucichł. Jani oddychał ca-
Icmi piersiami powietrzem wolnem, bo innie 
jeszcze dusiło wspomnienie pierwszej cxkur-
sji w głąb tej lisiej jamy. Oddychałem, ale 
marzyłem razem o osobliwościach mających 
się odkryć, dla których widzenia trzeba bę-
dzie puścić się w pieczarę i dozwolić dusić 
ciężkiemu podziemia powietrzu. Po krótkiej 
chwili głosy się znowu ozwnły zdaleka, 
zbliżały, i wreszcie pokazała się głowa 
Kazimierza obwiniona chustką w otworze. 

— Cóżeś widział? 
— To samo co i ty!—Jak to?—Kilka-

dziesiąt łokci korytarza podziemnego.— A 
napisy — ? — 

—O! bardzo ciekawe!—między innemi— 
Między innemi? podchwyciłem — 

— Wielkiemi literami, w ozdobnej tar* 
czy, wypisano — 

— Wypisano—czeka łem, jakimże cha-
rakterem? 

— Czystą kursywą — Domicella! /% 
3 
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— A ! Zamilkłem — A Kazimierz śmiał się 
serdecznie 1 

— W istocie napisy owe sławne, były to 
imiona ciekawych odwiedzających, którzy 
od lat stu ryli tam je dla wiekuistej pa-
mięci. 

— A więcej n i c?—Nic — odpowiedział 
smutno Kazimierz, jak ja zawiedziony.— 
Ciasne przejście, w którem się nigdzie wy-
prostować nic można, kończy się wreszcie 
ścianą prostą. U dołu jej jest otwór, trochę 
za wielki dla lisa, trockę za mały dla czło-
wieka. Może hyc, że tam druga jest pie-
czara. 

— Której my, rzekłem, odkopywać nie 
będziemy.— Jedźmy ! dość na tein. I we-
szliśmy znowu na horodyszcze, trochę się 
śmiejąc, trochę smutni.— Piękny widok wart 
był tej przejażdżki, rzekłem, pocieszając to-
warzysza, w istocie piękny widok! 

— Piękny, gdyby go za mgłą i wieczo-
rem widzieć można , odpowiedział.— Co na 
to powiesz, dodał, że mi zaręczono, iż o-
prócz napisów, jest starożytny ołtarz w pie-
czarze. 

— Powiem, źe nigdy ludziom wierzyć 
nie można, przynajmniej w takich rzeczach., 
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ktoś się zwiódł ja 1; my i szukał satysfakcji 
zwodząc drugich;—ja powiem, żeśmy zna-
leźli kości wielkoluda w łańcuchach, świą-
tynię marmurową i ręfcopisma runiczne.— 
Zart na bok— spytajmy ludzi — co mówią i 
myślą o tej pieczarze, która przecie prostym 
lochem być nie inogla.— Sądzę, że to było 
podziemne wyjście z zamku na rzekę, na 
przypadek oblężenia, a może w oblężeniu 
uczynione, może też wkopywali się tędy 
nieprzyjaciele do grodu!—i odwróciłem się 
do ludzi.—Ludzie kiwali głowami uśmiecha-
jąc się.— Stary zaczął: 

— Powiadają, rzekł , że bardzo dawno, 
niegdyś—dziewczyna przypadkiem, chodząc 
za kwiatami na liorodyszcze, zobaczyła ja-
kichś ludzi kopiących tę pieczarę, którzy 
ziemię z niej wyrzucali dla niepoznaki w Ho-
ry ń — byli to święci czy aniołowie.— Oni 
jej powiedzieli, aby nikomu o tem nie mó-
wiła co widziała, bo umrze.— Dziewczyna 
jednali wytrzymać nie mogła i powiedziała 
ludziom — ludzie się zbiegli patrzeć na dzi-
w o , ale nikogo nie było—święci porzucili 
robotę — a dziewczyna umarła. 

— Otoż widzisz, rzekłem do Kazimierza, 
że nie napróżnośmy odbyli wędrówkę, wie-

3* 
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ziem z sobą podanie, które może więcej 
warte , niż napisy w pieczarze. 

J . I . K R A S Z E W S K I . 

<1. 12 Września 1841 r. 
Gródek. 
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D w a R o z d z i a ł y z P o w i e ś c i : 

Genea log ja , 
C Z Y L I 

OSTATNIE C H W I L E T O W A R Z Y S Z A OD LEKKIEJ 

C H O R Ą G W I J E R Z E G O H E R B U WĄŻ. 

Z a r ę c z y n y . 

Z A D O W O L E N I tem opowiadaniem staruszka, 
a więcej to nad wiele jego pamięcią, i przy-
tomnością umysłu , poczęli rozpamiętywać 
nad kończącym się wiekiem X V I I I , ile on 
zrządził ważnych wypadków, jak się odmie-
niła cywilizacja, i to , co było niegdyś ukry-
te przed północą, dziś zbawienne światło ^ 
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zakupione długiem doświadczeniem , upra-
wione na niwach krwią zbroczonych , obiega 
jej ludy, i jaśniejsze promienie na nieb rzuca. 
Któżby się spodziewał, że Jan III . przy tak 
świetnych laurach, bogactwie i naukach, scho-
dząc do grobu , większą ciemnotę po sobie 
zostawi, jak Stanisław August , który w u-
padku swoim, blask daleki światła rozniecił, 
i nowem niejako życiem natchnął nieszczęśli-
we swe ziomki. Dziwne są koleje zdarzeń 
ludzkich; a wiek jeden dla nich lem jest, czem 
w świecie fizycznym rok słoneczny. Wscho-
dz i , kwitnie, owocuje, usycha świat roślin-
ny, i znowu napowrót dźwiga się, by też sa-
me koleje przeszedł; tak i ludzkość, ma swo-
ją porę , swoje koleje, ale lem świetniejszc 
od świata materjalnego , źc zawsze postępuje 
naprzód, i im większe znachodzi zapory, tein 
po ich złamaniu silniej wznosi się, 1 na wyż-
szym staje szczeblu : bo duch zawsze wyższy 
od malcrji , i tocząc z nią walkę, jak złe z do-
brem, świetniejszem nakoniec okryw a się zwy-
cięztwem. Tak myśleli bracia Pani Pawio-
wej , już będący w szkołach Pijarskich, i 
w świecie wyższym wyćwiczeni; nareszcie 
po czułych uściskach z swą siostrą i szwa-
grem , ruszyli w podróż do swej Ukrainy. 

Po odjeździe, rzeczy szły zwyczajnym try-
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Lem: jedni byli zajęci gospodarką, drudzy 
rozmyślaniem i czytaniem Żywotów Świętych} 
a Keginka, jaho panna na wydaniu, swoim 
Stanem, lub wyręczaniem Stryjenki. Nieraz 
się jej zdarzyło, lecąc z krępą dziewką za wa-
rzywem do lochu, wśród lutego wiatru, lub 
śnieżnej zawiei, zgubić kluczyki, albo w spi-
żarni odemknąwszy szafarnią , zapomnieć ja-
ką ma wydać mąkę. Często płoniła się za tę 
nieuwagę, a więcej jeszcze, gdy drót w poń-
czoszce nic wiedzieć dla czego wyleciał, lub 
niedosłyszała, co rzekła Stryjenka. Wszak-
że trzeba wiedzieć, że ten kwiatostan dziewic 
i chłopców, cuda z niemi wyrabia: nieraz naj-
weselsza wpada w jakieś zamyślenie i smutek, 
czegoś jej braknie, coś marzy, wzdycha lub 
płacze } nieraz cichy i flegmatyczny chłopiec, 
wpada w jakiś szał, już zwinnym i ochoczym 
staje się 5 i gdy dawniej w gronie dziewic za-
ledwie wybąknął słówko, teraz radby z nie-
mi dni i wieczory trawił. Reginka, świeża 
jak trześnia na dojrzeniu, bfękilnemi swemi 
oczkami z pod ciemnych rzęsów rzucała blask 
uroczy, a pukle płowych włosów na białej 
szyi dziwnie je j odbijały, śród rumianych lic, 
i ust szkarłatnych. Smutek j e j , były to lek-
kie na wypogodzonym błękicie chmurki, któ-
re dla tego się zbiegną, aby blask słońca tem 
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żywiej połyskał. Tu więc wspomnieć należy, 
że od Świąt Bożego Narodzenia niejaki 3Ia-
ciej Łoziński wdowiec, dość jeszcze miody i 
przystojny, począł Jiywać u państwa Pawlow-
stwa 5 i choć sam P. Paweł wyjechał był na 
jakiś czas za interesami, on wszelako nie prze-
stawał dla jego domu swojej altencji. P. To-
warzysz Jerzy mało go widywał, i dlatego 
Regince, którą bardzo lubił, nigdy o nim nie 
wspomniał. Wtem jedną razą przyszła ona 
do staruszka i rzekła : 

— Może Dziaduniowi zapalić świecę, i co 
przeczytać z Żywotów Świętych? 

— A dobrze moje dziecko ! ty zawsze le-
piej czytasz od Józia : on nie raz bąka i prze-
kręca, i często ja sam ślepić muszę. Dobrze! 
zapal świecę, i patrzaj gdzie założono. 

Tu Reginka przyniósłszy świecę, zaczęła 
czytać kazanie skrócone Ś. Chryzostoma, o 
męczeństwie Juwentyna i Maxima. Rozczu-
lał się staruszek, gdy ta pięknie i dobitnie, 
z uwagą i przestankami czytała, jak ci dwaj 
żołnierze w wojsku Chrystusowem, dla nie-
go , i za jego wiarę walczyli, i chwalebną 
męczeńską śmiercią, nie tylko dali świadectwo 
prawdzie, ale, ani honorami, ani pieniędzmi, 
ani ofiarowaną wolnością, nic dali się odwieść 
od swej wiary, i w wieku IV. poniósłszy o-
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kropnę męczarnie, źvją dotąd w ustach pra-
wowiernych, i żyć będą do skończenia świata. 

— Cieszę się mocno moja wnuko ! że do-
brze czytasz : bo znać, że i sama rozumiesz, 
i na chęci ci nie zbywa. O poczciwe dzie-
cię! czytuj je często, i nigdy o nich nic za-
pominaj: bo lojest chleb żywota duchowne-
go, to cię od złych myśli i złej drogi odpro-
wadzi} a im więcej będziesz miłowała nauki 
J E Z U S A C H R Y S T U S A , tein w ięcej B Ó G cię bło-
gosławić będzie w twoich zamysłach. 

— O, ja temu bardzo wierzę, Dziaduniu 
Dobrodzieju! i już mię On ustrzegł od jedne-
go nieszczęścia. 

— A cóż to takiego?— zawołał zdziwio-
ny staruszek,— powiedz mi j bo ja sy tego 
nie przypominam. 

—Czyż Dziadunio zapomniał, w roku prze-
szłym , o owym Filipowskim, co to mię na-
mawia ł . . . tu zapłoniła się dziewica, i dalej 
nie mówiła. 

— A, ten łotr! co to cię chciał wykraść; 
a prawda! dziękuj Bogu; wszak to pijaczy-
na, i powiadają, że go P. Koinmisarz ze swej 
kaneelłarji w ypędził. O, strzeż się moje dzie-
cko ! tych poszeptów czartowskich, a zawsze 
idź za radą kochających cięstarszych. Widzisz 
go, jaki liultaj ! a to piękna pociecha byłaby 
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dla twoich Stryjowstwa, co cię wyhodowali i 
wypielęgnowali? 

—-Acli uchowaj mię Boże! od tej nawet 
myśli, abym co bez wiedzy starszych zro-
biła. 

—- Dobrze mówisz moje dziecko ! lecz po-
wiedzżc mi, czy nie dojeżdża do ciebie ów 
P . Łoziński? bo mi powiedział Józio, że i 
dziś po obiedzie był. 

—Jeszcze Dziaduniu dobrze nie wićin$ lecz 
zaw sze się mię pyta, czy może on znow u przy-
jechać do nas. 

—Cóż (y na to odpowiadasz? 
— A cóż Dziaduniu!...ja mu mówię... (cala 

w płomieniach odpowiedziała Reginka)... ja 
mu mówię, że to nic mój dom, lecz stryjo-
S t w a . 

— Zapewne! lal; zawsze należy mówić, 
jak jest prawda, i zawsze z moderacją pa-
nieńską: bo to nie wiedzieć w jakiej 011 my-
śli zapytuje; lecz słyszałem, że się prowadzi 
dobrze , i jest Ekonomem w Wołosowieckiin 
folwarku.— 

Już chciała odchodzić, gdy staruszek za-
trzymując zapytał się, —możeszże jego ko-
chać, i czy jest kawaler? 

— Ach Dziaduniu! ja jeszcze tego sama 
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nie wiem} lecz to podobno najgorzej, źe wdo-
wiec , i ma dwoje dziatek. 

— Prawdę mówisz, moja Reginko, są to 
wielkie i ciężkie obowiązki macierzyńskie 5 
ale skoro go kochać i słuchać będziesz, Iźej-
szemi one dla ciebie się staną; owszem, dając 
dzieciom dobry przykład, musisz codzień pa-
miętać o tem; a tak wojując z sobą, wojować 
będziesz dla C H R Y S T U S A , i Jego świętej E -

wangelji. Dziecię moje! radź się w tćm Bo-
ga , na tę intencją wyspowiadaj się, a on cię 
natchnie, jak masz sobie począć: bo my lu-
dzie nigdy nic zgadnicm dokładnie, co jest 
przed nami. — 

Zaledwie upłynął tydzień, aź dwoje sanek 
porządnych stanęło przed domem PP. Pa-
włowstwa. Krzątała się P. Pawłowa z Re-
ginką nad przyjęciem przybyłych gości: czę-
stowano kawą i pięknemi podolskicmi jabłka-
mi j lecz Reginka chcąc gości zadziwić, sze-
pnęła odnieelicenia stryjance, a gdy ta ze-
zwoliła, przyniesiono na półmisku cynowym, 
zimowe gruszki, które zdawały się. być tyl-
ko co zerwane z drzewa. Wszystkich za-
błysły oczy z tak miłego przyjęcia, a P.Blum-
ski, Rewizor generalny dobr Księcia, popra-
wując swój pas Słucki, wziął za rękę P .Re-
ginę, i zbliżywszy się do P. Pawłówój,—Mo-
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ścia Dobrodziko ! rzekł, my tu nie po te pię-
kne gruszki przyjechaliśmy, ale po sarnę o-
grodniezkę Mość i a Dobrodziko! co nam je 
przyniosła. Oto P . Łoziński człowiek zacny 
Mościa Dobrodziko, prosi o rękę P. Reginy, 
i swój afekt przez nas przesyła.— 

Tu podniósł się Pan miody i kłaniać się 
począł pokornie} a P . Pawłowa zmięszawszy 
się trochę, po chwili odrzekła: —Reginka 
jest krewna mojego męża , i więcej od niego 
jako odemnie zależy $— ale panienka cała 
w płomieniach, wyrwała rękę, i jak kula zni-
kła. 

Obrócili się Panowie Dziewosłęby, (bo 
był i drugi Pisarz miasta JP . Marcinkiewicz) 
i powtórzyli łącznie życzenia przed Panem 
Pawłem. 

Przczacni Panowie! ukłoniwszy się od-
rzekł P . Paweł , mąż i żona jestto jedno cia-
ło wedle pisma świętego, i my zawsze zga-
dzamy się z sobą; więc od nas,— spojrzaw-
szy na swą połowicę, Panowie Dobrodzieje! 
nie będziecie mieli przeszkody; ale cóż na to 
rzeknie owa, jak W . Rewizor nazywa, ogro-
dniczka ? 

Poszła za nią P . Pawłowa, a Łoziński ru-
miany brunet, podkręciwszy wąsa, z miną 
dość w esołą przemów ił: — innie się widzi, że 
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jak Państwo Dobrodziejstwo oboje są na mnie 
łaskawi i względni, tak P. Regina tyle jest 
dobra, iż ceniąc moje zasługi położone w je j 
sercu, nie zechce je odrzucać, i dożywotnim 
nie pogardzi przyjacielem. 

— Tah je s t ! powtórzył P . Marcinkiewicz: 
panienka jak jagódka, nie powinnażby być 
słodką i dobrą? P. Łoziński, mój Mości Dobro-
dzieju ! choć wdowiec, i ma dwoje dziatek, 
lecz jak lo mówią, ma i na dzieci: jużto 
w Skarbie Księcia od lat 12 służąc ma piękną 
cstymę , a co większa , człowiek statek i go-
spodarny; Róg go więc obdarzył znacznym 
rcmancncikiem, i m a niezłe porządcczki, a i 
coś, niech to będzie sub secreto, jest i na 
żydkacłi Międzyboskich kilka tysiączków zło-
tych , mnie to dobrze Panie Kumie wiadomo. 
Tu P . Pawła ścisnął za rękę , i stroniąc od P. 
Rewizora, chrząknął kilka razy, aby uniknąć 
pozoru. 

Tymczasem nadeszła ze Stryjanką Regin-
ka ^ ale oczy łzów pełne, czoło zachmurzone, 
i tylko rumieniec, nakształt chmur szkarła-
tnych zacłiodzącego słońca, oblał jej mile i 
szlachetne oblicze. 

— Co też nam Asińcka Dobrodzika zwia-
stujesz? rzekł P. Rewizor. — T u trzeba się 
cieszyć, że człek tak słuszny, jakim jest P. 

4* 
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Łoziński, składa w hołdzie swoją rękę, a P . 
Regina Zapłakana, jakby nam żałowała tych 
pięknych gruszek, co pierwej przyniosła. 

— Mnie się zdaje, odrzekła dziewica, że 
to o ważniejszą rzecz idzie, jak o gruszki. 
W . Rewizor wie , że wychodząc za wdowca 
mającego dzieci, wielki na siebie bierze się 
obowiązek; to mię bardzo lęka, i bez rady 
moich Stryjowstwa i mego Dziadunia, nic nic 
mogę postanow ić. 

— A więc raczcie Waćpaństwo Dobro-
dziejstwo prosić W . Towarzysza, niech się 
ta rzecz rozstrzygnie formalnie, i niech to nic 
idzie na dalszą delatę; bo Panno Regino, już 
się kończą zapusty! — 

Skłonił się uprzejmie P. Paweł , i poszedł 
za swym ojcem; tymczasem Pan młody uca-
łował rękę P. Paw iowej i je j synowicy, i co-
kolwiek zbladłszy, czekał jakby winowajca, 
z pokorą wyroku stanowczego. 

Nadszedł nakoniec i ów staruszek, a gdy 
go powitali wszyscy, zapytał po co jest we-
zwany. Gdy mu to P. Rewizor oświadczył: 
pomyślawszy cokolwiek i pokiwawszy głową, 
rzekł nakoniec. 

— Moje dziecię ! słyszałem od niejednego, 
że brat nasz P . Łoziński jest człowiek słusz-
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ny, i ma kawałek chleba, że nie stary i nie 
szpetny, sama widzisz, a czegóż więcej żą-
dać? a że ma dziatki, to będziesz im dobrą 
macocbą, i oni cię jako dobrą, choć nie ko-
chać, to szanować muszą ; przeto w linię Bo-
ga Najwyższego, ja ci radzę, życzę, i bło-
gosławię. — 

Tu wszystkich oczy obróciły się na pomie-
szaną Reginkę; lecz ta padając do nóg swej 
stryjance, rzekła: — T y ś mi Matka i Dobro-
dzika moja! powiedz jak mam postąpić? 

— Idź kochane dziecię ! rzekła płacząca P. 
Pawłowa5 a P. Paweł zbliżywszy się pod-
niósł Reginkę, i całując w głowę, idź, po-
wtórzył , z serca ci źyczemy. 

— Ha ! zawołała rozczulona Reginka, kie-
dy tak starsi mówią i radzą, a serce niesprze-
czne, więc pójdę za P. Łozińskiego , i kła-
niając się P. Rewizorowi, oddała swój pier-
ścionek. 

Przyleciał na to hasło P. młody i oddawał 
swój takoż; gdy staruszek powstał ze stołka 
i zawołał: •—Hola Państwo młodzi! nic lak 
się to dzieje; czyście już zapomnieli o Bogu, 
gdy wam pomyślna gwiazda zaświeciła? Nie 
tak moi Państwo ! proszę przywieźć z miasta 
Księdza Proboszcza; on niech pobenedykuje 
obrączki, przeczyta modlitwę, i włoży je na 
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wasze palce : ho to wiedzcie, gdy od Boga się 
pocznie, on z wami będzie, i do końca szczę-
śliwie doprowadzi. 

Pojechał P. Pisarz za proboszczem, a tym-
czasem umawiano się długo o czas ślubu. P . 
młody chciałby jak najrychlej ; lecz P. Pawło-
wa jako przezorna gospodyni, przekonała go, 
że to być nie może prędzej , jak po Wielka-
nocy na przewodną niedzielę. Musiał się pod-
dać temu prawu P . Łoziński, i za to serdecz-
ny uścisk od swej narzeczonej otrzymał. 

W e s e l e . 

Chociaż kuligi ustawały, tak jeszcze zna-
ne za ostatniego panowania, przecież pamięć 
ich , jak cień odbitego obrazu, tkwiła jeszcze 
w myśli ziomków j i nieraz zdarzyło się, że 
liczne bandy zbierały się podczas zapust do 
jednego domu. Oficjaliści Księcia, w lak o-
gromnym majątku, i pod błogim rządem mieli 
byt dobry, i choć skromniej od posiadaczów 
ziemi,wszelako zabawiać się niekiedy lubili: bo 
to była taż sama starodawna szlachta, a tylko 
po ruinach wielolicznych kraju podupadłszy, 
musiała u magnatów wysługiwać kawałek 
chleba. Ztąd pograniczne Województwa, naj-

http://rcin.org.pl



4 3 

częściej były zarządzane przez służebną szla-
chtę, która z czasem za błyśnieniem pokoju, 
odkryciem portu i przez oszczędne życic, wy-
brnęła z slużcbnictwa , i wielu bardzo wstą-
piło znowu w stan wyższy obywatelski; bo, 
jak mówią, fortuna kołem się toczy, a los 
zrządza cuda. 

W podobnym więc domu dowiedziawszy 
się P. Łoziński, że P P . Pawłowstwo na za-
bawie będą, aby oswoić P. Reginę z swemi 
dziećmi, Magdusią i Dyziem, zabrał je z so-
b ą , dla sprezentowania. Ze to było liczne 
zebranie, i wieść na skrzydłach prawie roz-
leciała się o owych zaręczynach; wszystkich 
oczy, a szczególniej kobiet, na Reginę były 
zwrócone, która skromnie na dziatki spozie-
ra jąc , i słowa nie mogła wyrzec; lecz Pani 
Pawłowa głaszcząc je , winszowała P . Ło-
zińskiemu , który blisko swej narzeczonej u-
siadłszy, kazał im ucałować ręce. Dyzio żyw-
szy, chętnie to dopełnił; lecz Magdusia star-
sza i powolniejsza nie wiedząc od kogo za-
cząć , zwróciła się do P . Reginy. 

— Trzeba było pierwej przywitać Panią 
Pawłowę Dobr., rzekł ojciec, i idź pocałuj;— 
gdy wtem Regina nabrawszy cokolwiek od-
wagi przemówiła: —Piękne dzieci, i rozu-
miem , że są dobre i posłuszne. 
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— Ach Panno Regino Dobr.! z duszy rad-
byni lego; i sądzę, źe gdy im dobra Matha 
przewodniczyć będzie, wyjdą z czasem na 
ludzi. 

— O ! gdyby lo Matka !... nie kończąc od-
rzekła. 

— Pani Dobrodziko ! inain przykłady, źe i 
macochy są jak rodzone matki; gdy te znowu 
zdarza się często, iź o swych obowiązkach 
zapominają, a dzieci rosną jakby w lesie. 

— Magdusiu ! czy pamiętasz sw oją mamę? 
wyrzekła P . Regina. 

— Pamiętam; a Dyzio t o n i e : bo 011 był 
u mamki, jak mama nasza umarła; rzekła py-
zata Magdeczka, połyskując czarnemi ojcow-
skiemi oczętami. 

— A źalżc ci mamy? 
— Żal! bardzo źal ! bo mama jeździła ze 

mną i dawała rodzynków dużo, dużo! 
— A teraz ty nie jeździsz? 
— Nie! wznosząc ramionkami. 
— A dzisiaj ? 
— E, dzisiaj ! bo Tato mówił, źe Panna Re-

gina będzie. — 
Uśmiechnęli się wszyscy przytomni, i Dy-

zio skacząc śmiał się, a P. Regina pochwy-
ciwszy na ręce Magdeczkę, poleciała z nią 
zapłouiona do drugiego pokoju. 
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Odtąd począł 'i dziatkami swcmi P . Ło-
ziński do domu państwa Pawłowstwa uczę-
szczać, a nawet niekiedy j e zostawiał, aby 
ten kłopot dla młodej dziewicy nie tak się 
wielkim wydawał: i jako brzemię, które zwol-
na podnosimy, mniej nas ugniata ; tak i zwol-
na do powinności coraz wyższych i ważniej-
szych przechodząc, nic czujemy prawic ich 
ciężaru. 

Post wielki zawiesił wszystkie myśli świa-
towe : nieraz Reginkę P P . Pawłowstwo lub 
dziadunio, zajmow ali czytaniem passji, medy-
tacj i , lub żywotów świętych. P . Pawłowa 
zaledwie zgodziła się w niedzielę jadać z mię-
sem, a resztę z nabiałem lub całkiem z ole-
jem; i nikt w tym domu na długość postu nie 
narzekał: bo A v s z y s c y przejęli się duchem na-
śladowania CHRYSTUSA, a żywy przykład mieli 
z Pana Towarzysza, który dni całe najczę-
ściej na modlitwie i kawałku chleba przepę-
dzał. 

Tak zeszły owe dni smutku i męki Zba-
wiciela; lecz za to za zwiastowaniem Allelu-
j a , wszystko podwójną okryło się radością; 
wystąpiły na stół potężne baby, w których 
P. PawłoAYa była mistrzyni, długie lukrowa-
ne placki, świecące się serem obcrtuchy, i 
smakowite nad wszystko mazurki, pełne mi-
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gdalów, rodzynek i massy cukrowej. Tuz 
między nienii błyszczały różnym kolorem mię-
siwa, a baranek z masła, jak śnieg biały, z po-
w ie wn<i cliorągiew ką,ozn aj m iał prz y cli od nióm, 
że powstał z martwych C H R Y S T U S , i świat no-
w y , nowe życie, nowe szczęście dla dusz 
wiernych przyniósł; zkąd mają się radować, 
i darów bożych używać. 

Do tych miłych uniesień zawitała wiosna, 
zwiastunka wesela człowieka. Już bowiem 
Międzyboi ze swojemi okolicami malował się 
w przepysznym widoku : tam ze zbiegiem rzek 
spoważniał ów Boli kręty , bogaty w łąki i 
wysepki zielone : tam wieś Srubków na wzgó-
rzu wznosząca się, od zakwitłych sadów cał-
kiem bieliła się, i dąbrowne lasy PJ/olosoivicei 

jakby na tle swojćm ukazywała. Bliżej błysz-
czał staw wielki od drogi Mikołajewskiej, tuż 
przy nim rozległe pola, okryły się rozmaiłem 
bydłem, a najbliżej od domu państwa Pa-
włowstwa miły był widok na tłum snującego 
się ludu w mieście, którego gwar często przez 
wodę na przysiółek Trybuchowiecki dolaty-
wał , i któremu często lubili się mieszkańcy 
domu z pod roskosznej lipy przypatrywać. 
W samym rynku porządniejsze kamieniczki, 
kościół starożytny, i od tego starożytniejszy 
zamek z basztami, krużgankami, strzelnica-
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mi, i zębatemi w bolo murami, których ścia-
ny pokryły się mchem i zezerw ieniałością , 
kończyły ten krajobraz, i przy odźyłćj natu-
rze malowały oczom kontrast, jak się zwykle 
przedstawia starośćobok młodości; lecz w mas-
sie i perspektywie, była to barmonja i wspól-
ne życie ogromnym związane łańcuchem: bo 
wszystko wyszło od jednej ręki Przedw iecz-
nego, nad czem tylko zdumiewa się człowiek. 

W takiej to porze pod wieczór, na dni 
kilka przed przewodną niedzielą , usiedli 
z swym ojcem państwo Pawłowstwo i długą 
naradę mieli, jakby ten akt weselny Reginki 
przyzwoicie odprawić. Wkrótce stanął przed 
niemi kucharz Franciszek Mazur, który był 
w usługach przeszłego Komissarza, a przyjc-
go śmierci l ibertowany, siedział w dworku 
swoim, i niekiedy jeszcze dla starych panów, 
jak mówił, sute obiady robił: bo młodzi ze-
psuci na modzie fruncuzkiej , omijali i znać 
go nie chcieli. 

— No! mój poczciwy Franciszku, ilebyto 
dań dać na ten obiad? przemówiła P . Pa-
włowa. 

— A juzcić moja Pani droga, potseba mo-
ja Pani;—tu zamrużywszy oczy zaczął w myśli 
rachować— tzy dania, a na każde po 10 pół-
misków : bo ja pamiętam, jak na wesele Pa-
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na Łowcego Komissarza , jak łosię drugi raz 
zenil, było po 12 półmisków, a do togo pa-
stetnik i cukiernik mieli co robicz. 

—To wiele! przerwał P. Paweł: — u nas 
nie tak to wiele osób będzie, i my nie tacy 
wielcy panowie, a jeszcze do lego wydajemy 
sierotę, nie córkę. 

—Taz ja to dobzc wiem:— no! to i cóz 
ze nie córkę? wsak ci to Synowica rodzona, 
to wasa z przeproseniem krew tak bliska, a 
jaka śl icna, to jak złote jabłusko:— grzech ci 
to ! grzech ! żałować dla niej sutego obiadu. 

—Ale mój dobry Franciszku ! my nie ża-
łujemy, znowu rzekła P .Pawłowa , tylko na 
co narabiać , gdy nad 20 osób nie będzie wię-
cej. 

— I zapewne , przemówił P. Towarzysz , 
co tam te zbytki, gdy i wy moje działki chu-
do pachołcy; bo to żeby tak nie było, jak mó-
wią : zrazu gody i gody, a potem głody. 

—Dobrze mówi Jegomość Dobrodziej, to 
mnie się zdaje 15 półmisków będzie dosyć. 

— 1 zapewne moja Pani Synowo! czyż to 
każda osoba zje na siebie półmisek slrawy : 
to trzeba brzucha owego jakiegoś Gamrata, 
co powiadają, że po kilkanaście funtów żarł 
mięsa. 

To już tak mój Franciszku! zrobisz nam 
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3 dania, składające się z 15 półmisków: je-
dno będzie mięsne, drugie rybne, a trzecie 
z ciast; do tego dodamy jeszcze i frukta. 

—A cóz ! to juz niech i tak będzie; tylko 
proseWielmożnych Państwa, ze na końcu ja 
dain swoję slukę kucharską: boja ciek stary, 
niech psynaj mniej Państwo starego Franciska 
będą mieli po cem pamiętać. — 

Spojrzeli się na siebie wszyscy, a Pan Pa-
weł ściskając go , rzekł: dobrze! dobrze! mój 
poczciwy Franciszku, i my wkrótce z tych o-
kolic wyjedziem ; to niech i o nas trochę po-
mówią, byleby tylko nieźle. 

— Oj tak mój synu! niech poczciwi i do-
brzy o nas mówią, a źli wkrótce przestaną: 
bo dobrzy upomną się; i stare przysłowie nie-
sie:— obmowa nie zaszkodzi, ktojćj sobie nic 
swoi. — 

Zabłysnął nareszcie i ów dzień weselny. 
Zajechał swoim śkarbniczkiein P. Łoziński, 
w dom PP . Pawłowstwa ze swojemi dziewo-
słęby i przyjaciółmi; a P. Regina, przybrała 
sobie trzy panny drużki i pragnęła, by wobec 
wszystkich cała ta cercmonja odbywała się.— 
W pierwszej więc izbie, rozścielono pośrod-
ku dywan, postaw iono krzesło, przyniesiono 
wazon rozmarynu, do którego Pan Młody do-
dał wvzlacany łubek i 12 igliczek. Poczem 
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zebrali się wszyscy, i gdy dziadek z kropil-
niczki nabrał święconej wody dla poświęce-
nia rozmarynu, padła mu naprzód do nóg- Pan-
na Młoda prowadzona od dr u żeli, a za nią Pan 
Młody z jednym drużbą, jako wdowiec, i pro-
sili oboje o błogosławieństwo. Przeżegnał ich 
staruszek swoją palryarchaliią ręką i przemó-
wi ł : — INiecli was Bóg tak błogosławi, jak 
ja was błogosławię w Imię Pana naszego JE-
ZUSA C H R Y S T U S A , i niech wam daje w szystko 
dobre z nieba , ziemi, rosy i słońca. Żyjcie 
szczęśliwie i kochajcie s ię!— Polem postą-
pili do P. Pawła , dalej do Pani Pawiowej ; 
poczerń do swycłi dziewosiębów, i kilku po-
ważnych kobiet, co się na ten akt zgroma-
dziły. Tymczasem reszta dziewcząt łamały 
rozmaryn, wiły wieniec nałuhku złocistym, 
lub go układały w mnogie wiązki; przepasu-
jąc białemi wstążkami. Napełnił się niemi 
cały półmisek, i podano Pannic Młodej pyta-
jąc, kio będzie przypinał wianek. —Ach, mo-
ja najdroższa Matka ! zawołała P . Regina , 
daj Boże bym tak była szczęśliwą, jak ona! — 
i niosąc półmisek, uklękła przednią.—Wstań 
Regisiu! moje dziecię kochane! wstań! i u-
siądź na swojem krześle.— Szła szlochając 
dziewica, a P. Pawiowa znowu go pokropiw-
szy święconą wodą, przypięła na głowie, któ-
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rej włosy w pukle zw inięte, ozdobnie na szyję 
spadały. Biata z linonu szczupła i krótka su-
knia, okolona u spodu białą z róź girlandą, 
a u pasa atlasową tegoż koloru wstęgą, z wi-
jące mi się końcami, stroiła anielską Reginki 
postać : była bowiem wysmukla jak topolka, 
a rumieniec trwogą i pomięszaniem przygaszo-
ny, zaledwie dojrzeć się dawał. Skoro ude-
rzono we dzwony, a wszyscy już mieli przy-
pięte bukiety, cały orszak ruszył do kościoła. 
Pan Młody jeszcze rześki, miał sobie przygo-
towanego wierzchowca, iassystował swej da-
mie , która jogo skarbniczek z drużkami za-
jęła} za nią ciągnęły drugie skarbniczki i bry-
ki różnego rodzaju, a nakoniee sam P. To-
warzysz powoził się, na swym jednokonnym 
wózku. Podczas nabożeństwa P. Paweł nie-
których do siebie na obiad zaprosił, a szcze-
gólniej P. Stolnika z żoną, jako komissarstwa, 
i pierwsze w tem mieście osoby. 

Już PP . Młodzi wrócili byli z całą assysten-
cją do domu, już i ksiądz proboszcz z wika-
rym zawitał , gdy jeszcze niebyło PP. Stol-
nikostwa} tymczasem Pan Młody, chcąc ro-
zerwać myśli swej oblubienicy, a zabawić go-
ści, sprowadził poczwórną muzykę, i ta w sie-
niach przegrywała różne skoczne tany. Stół 
w pierwszej izbie stał długi, i cały byłzasta-
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wiony pierwszem daniem. Na początku było 
trochę far fur , jako wówczas rzccz dość rzad-
ka, dalej świeciła się cyna, a poważne karło-
wate wazy, jakby z ukrytych kraterów wul-
kana, dymiły parą, która dolatując, smak nie-
jednemu zaostrzała. Sześciu kozaków Gra-
nowskicli w zielonych kontuszacli, przysła-
nych od P . Komissarza stali po obu stro-
nach stołu, a goście w dwóch drugich izbach 
i naprzeciwko bawili się. Wszyscy byli we-
seli i zajęci nowożeńcami; tylko głód i ocze-
kiwanie , jak na przekorę, niecierpliwiły. 
Wtem nadleciał konny kozak , a za nim cug 
sześeiokonny, ciągnący piękny Dangloski kocz 
zielony, z ponsowym spodem. Wprowadzeni 
zostali PP. Komissarstwo ze swoją familją; a 
po odbytej kolei kieliszka, podał rękę P. Stol-
nik Pannie Młodej i zaprowadził do stołu; sa-
mej zaś Stolnikowej assystował P . Młody. 
Chciano, by te dwie damy zajęły pierwsze 
miejsca, lecz P . Komissarz szanujący staro-
polskie zwyczaje, upraszał P. Młodego, aby" 
usiadł obok swojej oblubienicy, a dopiero przy 
nich po obu stronach usiędą. Spór był długi, 
i odwołano się do P. Towarzysza od lekkiej 
chorągwi, który cytując różne akta weselne, 
potwierdził zdanie Pana Stolnika. W pier-
wszem więc daniu odznaczały się sztufedy, 
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potrawy z pislaciaini i figatelami, kapłony 
z kondymenty i zabielonym saporem. W dru-
gićrn szczupak długi leżał po węgiersku zgo-
towany, karp' z czarną juchą, karaś na biało 
z migdałami, i okunic z pieczarkami. Później 
gdy i to sprzątniono, a nowe ułożono praw-
dy , zajęły trzecie danie: kijanka, arkas, i 
nowo przez kucharza Franciszka poznane ob-
warzanki migdałowe; między którcmi w pi-
ramidy ułożone gruszki i jabłka, na missach 
błyszczały i przytępiony apetyt gości, od go-
dzinnego jadła , nanowo nęciły. Przyczćm 
ochoczy gospodarz nalewał dość często kieli-
chy winem na wyższem miejscu; a szary ko-
niec uraczał miodkiem z własnej pasieczki 
zrobionym. Na hasło zdrowia Państwa Mło-
dych, zagrała muzyka, i już odtąd za każdym 
wiwatem, odpowiadała, i coraz większej do-
dawała ochoty. Kiedy już miano wstawać 
od stołu, gospodarz pokłonił się gościom i 
rzekł : na konkluzją, moi wielce Miłościwi 
Panowie! jeszcze nasz kucharz ma dać po-
t rawę, by i swój talent pokazał, i uczcił tak 
wielce szanowne zebranie; upraszam przeto 
o zatrzymanie się. Wkrótce w szlafmycy 
białej , i w granatowej kapocie, wystąpił 
zgarbaciały Franciszek, a zanim na półmi-
sku niesiono półgarncową flaszę, w której ka-
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plón cały się mieścił; i by nie wyleciał, przy-
tknięto szyjkę korkiem. Postawiono flaszę 
na środku stołu, a stary Franciszek zdjąw-
szy szlafmycę, kłaniając się, rzekł: — O t o , 
Wielmożni Panowie! ta stuka na pamiątkę 
Państwa Młodych, którym zycę : aby oni po-
ty żyli i żyli, az póki kaplón z tćj flasy nie 
wyleczi.— Brawo! wrzasnęli wszyscy, a P . 
Komissarz prosząc o wino, jeszcze wniósł 
wiwat Państwa Młodych ! poczćm zawoław-
szy starego kucharza, włożył mu w rękę kil-
ka elisawetnych rubli. Długo na tę sztukę 
spozierano i dziwiono się; a której pamięć 
przechowała nam dotąd książka sławnej pras-
sy Berdyczowskiej , pod tytułem : Kucharka 
miejska i iviejska. 

Ze gospodarstwo byli bogobojni i skro-
mni , nie było więc żadnej zbytniej pijaty-
k i , krzyków, lub gorszących żartów. Po 
stole bawiono się tańcem, a poważniejsi roz-
mową ze staruszkiem, lub marjaszem w pu-
lę; w szelako ta gra była umiarkowaną, i szu-
lers two, dziś jak choroba zaraźliwa rozla-
ne , nie było wówczas tak szeroko wladną-
ce, ani sprawiało tyle uciechy. Młodsi tań-
czyli ankatr-mazurka, krakowiaka, lub wal-
ca ; a gospodarz chcąc wszystkich do ruchu 
i wesołości pobudzić, często stawał pierwszy 
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do poloneza, i tym sposobem bez kielicha, 
ożywiał całą kotnpanją. 

Tak zeszło całe poobiedzie, wieczór i noc 
niemal cala , pokąd cukrowa kolacja nie roz-
proszyła nareszcie wszystkich gości; gdzie 
spokój , po gwarze i hucznej muzyce, jako 
do serc niewinnych i poczciwych, znowu po-
wrócił. 

Sylwester Wężyk G R O Z A . 
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l liia Pisma II* z G. J. 

P i s m o p i e r w s z e . (*) 
P o rozstaniu się z wami i ja na drugi dzień 
zrana o godzinie l i t e j , opuściłam naszych 
kochanych S. . . . Podróż moja smutna odpo-
wiadała uczuciom duszy, ho po odjeździe w a-

(') Te dwa pisma wcale nie były przeznaczone dodru-
ku, lccz gdy w soliie tyle pięknych myśli zawierają, 
zdaje się nam, ze wydając je (chociaż w znacz-
nem skróceniu) prawdziwą przyjemność naszym 
Czytelnikom zrobimy. 

JJ'y dawca A. 0. 
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szym serce ściśnione żalem, trwogą i niepe-
wnością, rachowało długą przyszłość, w któ-
rej może kiedyś znowu, JNicbo dozwoli nam 
rozpierzchnionym po przestrzeni świata, po-
łączyć się w słodkie i harmonijne grono ro-
dziny. 

Myśl posępna, smutna, zapuszczała się 
w przeszłość, to znowu w przyszłość. Tam-
tej wspomnienia stawiały pamięci drogich ro-
dziców, drogie chwile szczęścia, którego się 
doznawało na ich łonie, pod ieh czułem i tro-
skliwćm okiem; błogi byt z całą swobodą ży-
cia szczęśliwego, i z tym czarującym uśmie-
chem w duszy, który jest młodości udziałem. 
O ! jakże wówczas byliśmy szczęśliwcmi; i 
jakże, to dzisiaj staje się drogićm , co już jest 
straconem na zawsze. 

O gdyby młode umysły, młode serca, umia-
ły ocenić, jak to wielkie szczęście mieć rodzi-
ców, dom rodzicielski byłby zapewne dla nich 
przybytkiem tego szczęścia, jakie napróżno 
znaleźć spodziewamy się wiatach pełnej woli 
naszej , kiedy sami od siebie zależeć będzie-
my. Ale czyż myśl młoda z żywą swoją wy-
obraźnią, z tym umysłem nieusposobionym 
do wznioślejszych uczuć, jest zdolną wynieść 
się wyżej nad to, co czuje, widzi, i prawie 
zmysłowie tylko pojmuje? Różowe sny je j 
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wieku młodzieńczego w idealnym świecie, ro-
ją sobie życie nowe; a błogie uczucia serca 
oczarowują duszę, i każą wierzyć , iż są jesz-
cze inne, czulsze obrazy szczęścia lia ziemi, 
j a k i e , których im udziela rodzicielska miłość 
tylko. O ! biedne istoty, jakże bolcsnćm jest 
przebudzenie się wasze z tego snu zachwy-
cającego ! Lecz któż z nas w młodości swo-
jej nic usypiał, z słodką nadzieją w sercu, a 
z pewnością w duszy, iż jeszcze może być le-
piej na świecie. 

Kilkanaście lat pięknego życia, w progach 
rodzinnego domu, spłynęły jedną chwilą, a 
dni następnej przyszłości odpłacić trzeba by-
ło czarą gorzkich cierpień ; z wyjściem na 
świat ginie cały urok swobody i szczęścia, a 
nowe obowiązki już nie po różannycli pro-
wadzą nas ścieżkach. I dobrze, bo wszyst-
ko dobrze co Opatrzność urządziła, ciągła po-
myślność i tak słodkie życie nie ozdobiłyby 
naszej duszy, piękniejszem światłem, które 
wyżej należy oceniać, jak przemijającego 
szczęścia chwile... . 

Tak sobie rozmyślałam w niemiłej podróży, 
a tymczasem wiatr ze śniegiem przejmował 
nieznośnem zimnem, i zamiatał ślady dróg 
nanosząc wały ogromne, które co chwila po-
trzeba było przebywać. Otuliłam mocno futro, 
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zapuściłam firanki od sani, woal od kapelu-
sza , i niecierpliwie oczekiwałam końca po-
dróży; sanie jednak posuwały się zw olna, bo 
zasypana droga utrudniała pośpiech; ale nie 
zważałam na nic, bo mię serce ciągnęło do 
biednego Stasia, którego chorym odjechałam. 

Jakże milo po kilkonasto-dniowej nieby-
tności, wrócić do swego domu! Nie na pró-
żno powiedziano: «wszędzie dobrze, a w do-
mu najlepiej®; wielka prawda, bo nic mil-
szego, jak własny dom, z tą całą swoją swo-
bodą życia, nic zawisłą od humoru lub przy-
widzeń drugich. Ale gdzież to szczęście jest 
prawdziwe lub trwałe na tym padole płaczu? 
Zaledwo wypiłam herbatę i wytchnęłam co-
kolwiek, a już czekały mię wielkie i ciężkie 
zmartwienia.-r- W pierwszej chwili radości 
z widzenia męża i dzieci, nie zwróciłam szcze-
gólnej uwagi na biednego Stasia; wprawdzie 
wyszedł i spotkał mię z czułością, co b y ł o 

powodem , iż wzięłam to za dobry stan jego 
zdrowia , ale wkrótce postrzegłam mocne bi-
cie pulsów, głowę nadzwyczaj gorącą i wiel-
kie wyniszczenie sił. Łatwo sobie wystawi-
cie mój smutek i boleść moją... . 

Jedynem mojem wsparciem była nadzieja 
położona w nieograniczonćm miłosierdziu Bo-
ga; a padając na kolana wznosiłam duszę i 
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serce z ufnością religijną, iż Najwyższa do-
broć Jego raczy wysłuchać modłów zatrwo-
żonej matki. Jakoż na drugi dzień zapisana 
przez lekarza mikstura, tak była stosowna do 
jego choroby, iż po zażyciu kilku łyżeczek 
miał się nierównie lepiej, i zaczął powoli po-
wracać do zdrowia. Troskliwość i starania 
zacnego P. L. K. przy łasce Boga , wydarły 
to biedne dziecię z rąk śmierci, a mnie za-
chowały jeszcze kilka lat życia. Tak to na 
tym świecie, ta nieustanna mięszanina złego 
z dobrem, smutku z radością, niepewności 
z nadzieją, nieprzypominająż nam co chwila, 
iż nic trwałego niema na nim; a my ludzie, 
słabe istoty, częstokroć w nieudolności na-
szej , przywiązujemy ślepo uczucia i myśl 
naszą do powabów zwodniczych , i kiedy się 
mile uśmiechnie promyk jakiś nadziei, lub za-
błyśnie światełkiem pewniejszem , bierzemy 
to za trwałe szczęście, i zapominamy, iż ju-
tro może nad tem łzy smutku wylewać bę-
dziemy. Lecz któż nic zna tych prawd, i 
któż nie jest niemi przejęty po smutnych do-
świadczeniach w życiu. Ale moi drodzy, tak 
długo już piszę do was , i lak przeciągnęłam 
to pisanie, że nie wiem nawet czem je na-
zwać. Na list za nadto długie, na Dziennik 
za mało ma obrazów szczegółowych; czćm-
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kolwiek ono zostanie, zawsze w niem znaj-
dziecie szezćre wylanie się duszy, z tą rze-
wnością czucia rodzinnego, z tern sercem 
szczerze was kochającem^ które z prawdziwą 
roskoszą ocenia chwile rozmowy z wami, choć 
oddalonymi więcej stu mil od nas. 

Otoź teraz coś i ze szczegółów powiem. 
Byłam już po raz drugi u S. . . . Zaprosili 
mię na d. 12 Stycznia. Jak zawsze, i tą ra-
żą chętnie jechałam , chętnie, bo u nich tak 
milo, swobodnie, co nie zawsze mieć można 
n nas w tak ludnćm miasteczku jak Winnica. 

S . . . . zajęty wyborem doKijowa, i różne-
jni komissami, których nie szczędzili grze-
czni sąsiedzi, o trzeciej po obiedzie^ po czu-
łych pożegnaniach ruszył w swą drogę, a my 
zostałyśmy same. Ja przyrzekłam bawić dni 
kilka u W . . . . , aby je j osłodzić tęsknotę po 
odjeździe męża, a dla skrócenia chwil mniej 
ożywionych, udałam się do najlepszego na to 
lekarstwa—do książki. Właśnie pod ręką zna-
lazłam powieść P . Skarbka, którą w młodo-
ści mojej czytając tak upodobałam; powitałam 
więc czule PanaStarostę, jakby dawnego przy-
jaciela serca. Prawie nie pamiętałam osnowy 
tej poA^ieści, czytałam więc z ciekawością; 
szlachetna dusza zacnego Autora odbija się 
pięknie w tych czułych obrazach; ale my dzi-
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siaj tak jesteśmy zepsuci, czyli wybredni, że 
oddając boldenotóm P. Starosty, chcielibyśmy 
świeższego stylu, piękniejszych i wznioślej-
szych myśli 5 zawsze jednak P. Skarbek bę-
dzie miłym nam autorem. Wzięłam potem 
Amerykankę, którą także czytałam zaraz po 
je j wyjściu na świat , ale prędko przebiega-
łam , bo mi na krótko pożyczoną była. Jak-
że wielka różnica ! jakże wielki postęp dzi-
siejszych naszych pisarzy, od piszących przed 
laty kilkunastą, i trocha więcej. Z roskoszą 
przekonałam się o tej prawdzie, iż dzisiaj nie-
równie na wyższem są stanowisku, nasi pro-
zaicy, poeci, i ja ze slabem mojem pojęciem, 
słabszą jeszcze wiadomością rzeczy, a jednak 
czuję mocno tę prawdę. 

Jakże są piękne listy Krysty, o religji, o 
języku naszym, o stanie oświaty i tylu uczo-
nych mężach , z wieku X V I , którzy głęboką 
swoją nauką, i rzadkiemi przymiotami umy-
s łu , zapewnili sobie i narodowi sławę Euro-
pejską. 

W tych listach mówię, tyle filozofji, tyle 
myśli wzniosłych, gruntownych, które tak 
przemawiają do duszy, tak zachwycają swoje-
mi prawdami; nawet listy tego dziwacznego 
P . Zbigniewa, co to nie wiedział sam ezego 
chce od swej biednej kochanki , i w jego li-
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stacli są myśli niepospolite i piękne; np. W li-
ście do Walerego, z jakim wdziękiem, trafno-
ścią opisał nasze tańce, każdemu nadając cha-
rakterystyczną barwę narodową, tę weso-
łość czarującą, która panuje w kole zebrane-
go mazura, lub wdzięcznego krakowiaka; a 
w innych listach tyle myśli poważnych, peł-
nych mocy i gruntownej rozwagi; dalej tak 
piękne rozumowania, a co ja lubię i tak chę-
tnie czytam. Uwielbiam Autora , który pracą 
i talentem swoim przynosi chwałę literaturze 
naszej , a korzyść tak wielką rodakom i ro-
daczkom , ho zapewne niejedna z płci mojej 
czytając, nauczy się języka, pozna jego ob-
fitość słów, odmian, stopniowali, zakończeń; 
może już nie usłyszę więcej tych ciosów śmier-
telnych dla mojego ucha i serca, że w na-
szym języku nic niema dobrego, i mieć nie 
można, bo nic harmonijny, niedelikatny, i 
nie stworzony do oddania myśli czułych i pię-
knych. 

O! gdyby tylko moje zacne rodaczki chcia-
ły czytać, pracować we własnym języku; 
gdyby go ukochały z taką mocą duszy, z ja-
ką oddane są fraucuzczyznie; gdyby sw oje 
zbiory Balzakowskie, i innych romansów fran-
cuzkich , zamieniły na użyteczne dzieła tylu 
naszych światłych i uczonych rodaków! O ! 
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ileźby to korzyści, ileby światła prawdy spły-
nęło do ich duszy, i ileby się pokazały wyż-
szeini nad przesąd, który tak skrzywił praw-
dziwy sposób widzenia rzeczy, i tak nas po-
niżył nie tylko w oczach każdego światłego 
rodaka, ale i w obliczu obcych ludów. 

Ja jednak mam nadzieję, źe nasi dzisiejsi 
uczeni ziomkowie, tak pracujący nad dobrem 
ogółu całego , nie zostaną głosem wołającego 
na puszczy, zwrócą na drogę prawdy, i obłą-
kani poznają je j światło. 

Wszakże to zbyteczne zamiłowauie cu-
dzoziemczyzny, zarówno wywarło wpływ 
swój szkodliwy i na płeć męzką; wszędzie 
ona daje się postrzegać , i zaledwo nie mo-
żna powiedzieć, iż rzadko który z piszących 
jć j nie ulega nawet w c i ą g u dzieła, które 
czytałam, znalazłam kilka miejsc ciemnych, 
nie dobrze wyrażonych, kiedy mowa nasza, 
tak jasna , pozwalająca tak zrozumiale i do-
kładnie wyrażać myśl każdą; zapewne na-
czytanie się niemczyzny psuje niektórym pi-
szącym pióro, i ich pisma mniej miłemi czyni. 

Ni ćma tej wady nieoceniony nasz filozof 
Bocliwic. Wykładając prawdy wielkie, Boskie 
i głębokie, jest jasnym, zrozumiałym i łatwym 
do pojęcia każdemu. Cześć i wdzięczność ziom-
kowie składać mu powinni, bo on pierwszy 
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przemówił ilo nas w duchu prawdziwej filo-
zofji. Jakże to musi być zacny człowiek, któ-
ry tak czuje , i lak tłumaczy nankę, wyższe-
go i lepszego świata; myśl wielka i wzniosła 
przekonywa, o życiu drugiem , o nagrodach 
za cnoty, o szczęściu tam tylko trwałem pra-
wdziwie , a nie na tem siedlisku cierpień i 
boleści. 

Opiszcie nam szczególowie, zabraną zna-
jomość z tak czcigodnym mężem (*), chcemy 
go poznać jeszcze z fizycznej jego charakte-
rystyki, bo moralnie znać go już będzie i po-
zna potomność. 

Rzecz piękna i godna uwagi, żcto, co wy-
nika z prawd boskich , coraz u nas wchodzi 
w ogół czucia, i jak rzucone ziarno Ew angic-
liczne, padając na dobrą ziemię, wydaje ob-
fite moralne plouy, tak po zjawieniu się Obra-
zu myśli, ukaże się nam wkrótce w Athenaeum, 
traktat o potrzebie fiłozofji, wypracowany 
przez P.Tytusa Szczeniowskiego. A zTygo-
gnika dowiadujemy się, iż wyszła już część 
pierwsza Frederyka Szłegła, Fiłozofji życia, 
wytłumaczona przez X. Dębińskiego. Dzięki 

(") Wydawca miał zaszczyt poznać Autora Obrazu 
myśli mojej, w Wilnie wlSiO, w miesiącu Gru 
dniu. 

http://rcin.org.pl



0 9 

szlachetnym ziomkom, że choć później od in-
nych, i nasza literatura w każdej gałęzi, wy-
daje piękne owoce. 

Ale moi drodzy! powinnam już skończyć, 
wszak to kilka kartek, a jeszcze tyle chęci 
do rozmawiania z wami; i tyle przedmio-
tów znalazłoby się jeszcze dla pióra, które 
tak chętnie wszystko wam skreśla, że gdyby 
nie obawa znudzenia was długą moją gawę-
dą, pisałabym jeszcze, z tein przekonaniem, 
że te moje błahe wyrazy, pozostaną w wa-
szein sercu, waszem tylko ręku. 

1 8 i l r. 

w Styczniu. 
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P i s m o d r u g i e . 

O o CZASU przesiania wam pierwszego pi-
semka mojego, nie otrzymałam dotąd waszej 
odpowiedzi.— Wiem , iż oddalonym więcej 
stu-milową przestrzenią, nie lak łatwe i 
prędkie są stosunki, za pośrednictwem poczty 
nawet , cóźkolwick bądź, ja zaczynam zno-
wu pisać do was , bo w życiu łudzkićm zda-
rza się tak konieczna potrzeba rozmowy, źe 
z upragnieniem Szukamy pory, w której mo-
glibyśmy powierzyć wszystko tym, którzy 
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czują naszem czucicin , naszem sercem, 
sądzą tymże samym sposobem widzenia 
rzeczy. 

Żyjemy w wieku, w którym ogólne jest 
dążenie do wyższych postępów moralnych, 
do kształcenia się duszą i umysłem, a tem 
samćm do coraz głębszego poznawania praw d 
Boskich i ludzkich. I powinniśmy dążyć do 
tego wszystkiemi siłami, całą mocą zdolno-
ści usposobień, ażebyśmy z bytu naszego 
przynieśli korzyść prawdziwą współczesnym 
i przyszłym pokoleniom. Nie mogę więc 
obojętnie patrzeć i nie cierpieć nad tein, 
kiedy widzę ziomków moich, mogących się 
stać prawdziwie użytecznymi, a którzy za-
miast książki gruntownie napisanej, czytają 
tylko błahe pow iastki francuzkie i romanse po-
twarzające płeć moją;—a kiedy zdarzyło mi się 
ich zapytać o tylu naszych światłych rodakach, 
znanych już z prac swoich, o pismach na-
szych perjodycznych, nie umiejących mi nic 
odpowiedzieć, bo to było zupełną dla nich 
nowością, jakby przybyłym z innego kraju, 
z innego świata. 

O mój B O Ż E ! pomyślałam sobie, wszak 
to moi rodacy, żyjemy pod jcdnein niebem, 
na tejże samej zieini, oddychamy leiuże sa-
mem powietrzem, ale jakże są różne nasze 
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uczucia, myśli, sądy i sposób pojmowania 
całego ogółu rzeczy. 

Słowem , co było pracą naszych najświa-
tlejszych ziomków, to wszystko nie przy-
padało do smaku; co mogło wznieść duszę, 
było im zimne, obce, i nie odpowiadało czu-
cióm zepsutego gustu; a jednak słyszę mówią-
cych w salonie, iż to są ślicznie wychowani 
łudzie. 

O jakże mało potrzeba do pozyskania po-
chwał salonowych.. J 1 

Ze smutkiem wyznać mi tu przychodzi, 
iż płeć moja w znacznej części przyczynia 
się do upoważnienia i zamiłowania rzeczy 
szkodliwych całemu ogółowi, przynoszących 
wielką skazę moralności, a nadewszystko 
poniżających nas samych w obliczu prawdzi-
wego światła, prawdziwej cnoty i czystych 
moralnych pojęć. Tak, mówię, przykro mi 
bardzo rozbierać te przyczyny, i źródło złe-
go w niemałej dozie znajdować w płci mo-
jej ; a jednak to jest prawdą niezaprzeczoną, 
iż częstokroć sądem swoim skwapliwym, po-
chwałami niewczesnymi; pobłażaniem lek-
kićm i płochem, psujemy młodych ludzi i 
utwierdzamy ich w fałszywych wyobraże-
niach. 

11 
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Czemuż zacna pleć moja nie przyjmuje 
głosów, wołających na niej:— ii zła jest 
edukacja i pierwiastkowe wychowanie, które 
zaraz od kolebki uczy dzieci obcej mowy, a 
tein samem obcych uczuć i obcych myśli.— 
Dla czegóż trwa upornie w przesądach swo-
ich , sprowadzając zawsze do kształcenia 
młodzieży ludzi z innego kraju, bez żadnych 
gruntownych dowodów o ich moralności, 
szlachetności duszy i prawych obyczajach.— 
Jakże nam obce indiwidua mogą zaszczepiać 
w serca młode smak do rzeczy własnych, 
stworzonych dla nas samych tylko, i miłych 
sercom naszym dla tego, że to jest naszym 
zwyczajem, tamto naszem uczuciem, a to 
ogólną potrzebą wszystkich razem. 

Słyszę wielu mówiących o tych prawdach, 
potwierdzających z zapałem całą moc je j do-
wodów, ale poprawa i skutki z niej dobro-
czynne, z boleścią mojego serca wyznać 
muszę, iż są jeszcze dalekiemi od nas. 

Zawsze jesteśmy w polowie zfrancuziali, 
zawsze tenże sain makaronizm razi nasze 
ucho, zawsze taż saina śmieszność, iż le-
piej i łatwiej napisać list po francuzku, niż 
własną mową; bo się jej niezna — nieufnie, 
bo się je j nie nabyło z zamiłowaniem od 
dzieciństwa, od pierwiastkowych pojęć. Ztąd 
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też wszystkie pomyłki i w dalśzćm życiu; 
stracony gust do rzeczy własnych, upodoba-
nie samych tylko lekkości, co tak rymują 
mowie francuz ki ej; zląd i te na pozór wady 
tak drohne i małoznaczące, a które psują 
charakter, obyczaje. Nie jestem wcale fa-
natyczką, abym niweczyła chęci do pozna-
wania obcych języków; owszem, w całej 
mocy znam ich wartość, ich korzyści, ale 
gdybyż prawdziwych korzyści szukano, by-
łoby to lżej sercu ; lecz kiedy całym z nich 
użytkiem, jest tylko popisywanie się w to-
warzystwie lub czytanie romansów, i to je-
szcze gorszących, jakże marnie czas straco-
ny, jak biedne zyski z ukochanej od kolebki 
mowy. 

Czemuż nie bierzemy przykładów od in-
nych narodów, które ucząc się języków ob-
cych , uważają je tylko jako pomoce do na-
bywania dalszych wiadomości, lecz bynaj-
mniej ich to nie upoważnia do pogardzania 
rodzinną mową; to też o wiele są wyższymi 
od nas. 

Z dumą miłości własnej powiedzieć mo-
gę , że i nam dobroczynna natura nie od-
mówiła obfitych darów swoich, i między 
moimi rodakami są geniusze w każdym pra-
wie wieku, w rozlicznych piszący przedmio-

7 * 
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tacli; i wielu z nich wyliczyćbym mogła.— 
I teraz są zaeni i światli mężowie, pracujący 
ze sławą literatury i pożytkiem ogólnym,— i 
młodzież, szlachetną zajęta pracą 5 i przyby-
wałaby je j liczba, gdyby tylko zamienić 
chciała płoche rozrywki swoje na użyteczne 
zatrudnienia. Na wieluż to nam rzeczach 
zbywa, i jak powiedziałam, w wieluż to 
względach ubodzy jeszcze jesteśmy. 

Chociaż nie mam zazdrości w duszy mo-
j e j , jednakże obudzą się ta na widok tylu 
dzieł wyszłych w języku niemieckim, a któ-
rych nam ze szkodą naszą największą nie 
dostaje. 

Wielu znam moich ziomków, umiejących 
dobrze obce języki , a między nimi jeden 
tylko, który szlachetnem poświęceniem się 
zasłużył na prawdziwą wdzięczność, zasi-
lając ubogi oddział historyczny literatury 
naszej tłómaczenicin na język własny Ilere-
na j litjssa, i dalej postępując w tym przed-
miocie. Dla czegożby nie mogli nasi zacni 
ziomkowie podzielić pomiędzy siebie te szla-
chetne przedsięwzięcia, i wspólnemu siłami 
pokonywać trudności, częstokroć im towa-
rzyszące 5 a literatura nasza wzbogaciłaby się 
dziełami: Bekiera, JJresza, Roteka i innych. 
Zwolennicy literatury francuzkićj, gdyby 
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chcieli wybierać w niej użyteczne plotły, i 
tam znaleźliby bogactwa godne naszego przy-
swojenia. Wyszły teraz Kurs Całej Eduka-
cji, przez towarzystwo uczonych ułożony, 
a wydany przez PanaTl iery , jest dziełem nie-
oszacowanem. Wszystko, zacząwszy od pier-
wszej nauki aż do zupełnego jej ukończe-
nia , jest tam zawarte, złatwionc, objaśnio-
n e , a uczącego jakby za rękę prowadzi.— 
I bez pomocy obcej sama matka lub światła 
mistrzyni jest w stanie z największym poży-
tkiem uczyć swoje dzieci lub uczennice ; bo 
co tylko umieć należy, jest tam dokładnie 
skreślone przez światłych pedagogów fran-
cuzkich. 

O gdyby to nasi uczeni ziomkowie chcieli 
zwrócić uwagę na wychowanie i edukację 
płci mojej , gdyby chcieli światłem prawdy 
i głęboką swoją rozwagą wniknąć w je j du-
cha, poznać jej niedokładności, jej uchy-
bienia, i niemal ogólnie skrzywiony sposób 
widzenia rzeczy; jakżeby wielką uczynili 
przysługę całemu związkowi towarzyskiemu, 
skierowaniem je j na drogę prawdziwą, za-
stosowaną do naszego powołania, do świę-
tych obowiązków, do zaszczepiania w dusze 
szlachetnych uczuć, opartych na naszej pię-

7 ** 
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I;tiej rcligji; która w czystein swojem świe-
tle jest zbiorem wysokiej mądrości, prawdy 
i filozofji, tak koniecznej i potrzebnej w smu-
tnych wypadkach i odmianach losu, lub 
w rozlicznych cierpieniach, spotykanych na 
drodze życia naszego. 

Gdyby, mówię, zastanawiając się, chcieli 
pomyśleć nad tern nasi uczeni ziomkowie, i 
rozbierając skutki weszli w ich przyczyny; 
o bez wątpienia uznaliby potrzebę nieod-
bitą napisania dzieła o edukacji, któreby 
z całą dokładnością obejmując prawidła re-
ligji i moralności, kształciło serce i umysł, 
a pokazując matkom drogę prawą i niemyl-
ną , wybawiłoby je lem samćm od zboczeń, 
Wykrzywiających tę piękną i ważną pracę 
powierzehownemi formami, tak błahcini, a 
częstokroć szkodliwemi, bo zaszczcpiające-
mi zarody złego, psującemi serce i charakter 
dzieci. 

Kiedy Niemcy są zarzuceni dziełami o 
edukacji, kiedy i Francuzi , choć lekkomy-
ślni z charakteru swego, uznali potrzebę uło-
żyć osobne dzieło dla płci żeńskiej, i sta-
rannie je wypracowali; dla czegóż my lylko 
miałybyśmy zostać mniej ważnym przedmio-
tem dla naszych światłych rodaków, cze-
mużby oni nie mieli sprostować pomyłek 
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w prowadzącej nas drodze do życia moral-
nego, aby ta niewątpliwie zapewniła nam, 
i wieczne szczęście i prawdziwą chwałę 
z krótkiego pobytu ziemskiego. 

Wiadomo z historji , iż zepsucie obycza-
jów gubiło narody i podawało je wiecznemu 
zatraceniu; a przeciwnie cnoty, moralność, 
szlachetne i wielkie poświęcenia się, pra-
wość w pełnieniu obowiązków swoich, były 
dowodem i wyższej cywilizacji, i ogólnie 
wyższego czucia narodowego. 

Zastanawiałam się nad tćm i zauważa-
łam, iż zawsze przyczyna złego odbijała się 
od pierwszego wychowania, albo od złych 
domowych przykładów. Ale chcę mówić 
tylko o tern, w czćm u nas jest wykrzywio-
na edukacja i pierwsze je j zasady. 

Matki tak zwykle dzieci prowadzą i wy-
chowują, jak same były kształcone, lub na-
były tej ważnej wiadomości z dziel obcych, 
napisanych nawet z ważnemi pomyłkami.— 
Nie każdą Niebo udarowało taką przezorno-
ścią, aby je postrzedz mogła; często więc 
wszystko biorą co do słowa; jak to wiem o 
jednej matce, która za to oddaliła guwer-
nera , iż dzieciom kazał pacierz mówić; i 
ci synaczkowie mieli być wychowani podług 
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Rusa, który tak wychował swego mniema-
nego Emila. 

Naczytawszy się więc systematów roz-
maitych o wychowaniu dzieci, każda sobie 
tworzy drogę osobną, a może dziwaczną, 
i tą prowadzi biedne istoty. 

Inna znowu matka, mocno zgromiła i 
oddaliła bonę za t o , iż pięcio-lctnicinu je j 
synowi, na zapytanie jego, tłómaczyła czem 
jest Zbawiciel świata, i dla czego umarł na 
krzyżu ? 

W takiem to często wychowaniu urasta-
ją bydlątka, chociaż z duszą ludzką, do lat 
18tu, bez zasad religijnych w sercu, bez 
zamiłowania uczuć ludzkości i moralności 
w duszy, ale tylko z francuzczyzną w ustach, 
i z całym zapasem salonowych czyli świato-
wych wiadomości, bo na to zwracają naj-
większą baczność, jakby na rzeczy zba-
wienne. 

INic więc dziwnego, kiedy bez religij-
nych i moralnych prawideł wychodząc na 
świat młodzieniec, z wygładzoną powierz-
chownością tylko, z błahemi wiadomostka-
ini umysłu , za pierwszą zdarzoną sposobno-
ścią oddaje się ponętom zdrożności. 

Więcej jeszcze to złe odbija się w płci 
mojej , która i ostrzejszym prawom i sądóm 
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podlega; co się łatwo przebacza i zapomina 
dojrzałemu mężowi, kobiecie przeciwnie, 
popełnione w młodości błędy, ciężą zawsze 
jakby grzech pierworodny, i spadają na po-
tomstwo , szczególnie na córki. 

Któż nie będzie patrzał z uwielbieniem 
na kobietę zacną, obdarzoną szlachetną du-
szą , wykształconym umysłem i umiejącą pod 
każdym względem szanować goduość osobi-
s tą , która i postawą i powagą swoją wraża 
poszanowanie dla siebie, chociażby w naj-
zepsutszćm sercu człowieka. 

Te piękne cnoty z całą swoją chwałą 
otoczą niewątpliwie każdą, w której sercu 
od dzieciństwa zaszczepi matka, miłość BOGA 

i święte poszanowanie Jego Boskich ustaw. 

1841 r. w Marcu. 
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Sonety i P i e ś n i 

P e t r a r k a. 
Przekład Ignacego Kefalińskiego. 

3 

Z A Ż Y C I A L A U R Y . 

S O N E T Y . 

1. 

KTO w rozrzuconych rymach szukać westchnień będzie , 

Klóremi serce moje iniłos'ne karmiłem, 

W pierwocinnej młodośc i , miłym niegdyś' b łędzie , 

Kiedy innym cz łowiekiem, nizl i teraz, b y ł e m ; 

8 
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T e n , gdy plączę i kiedy serce me się skłania 

Juz do marnej nadzie i , juz marnej rospaczy, 

Jeśli przebył gorączkę młodzieńczą kochania, 

Uroni łzę l i tośc i , i clięlnic przebaczy. 

D z i ś , biedy czas powol i s'łepy zapał studzi, 

W i d z ę , ze długo byłem powiastką dla ludzi, 

I z tego sam przed sobą często się rumienię. 

Wstyd mi tylko zrodziło moje uniesienie, 

T tę prawdę odwieczną z żalem we mnie budzi, 

Zc co miłe na świec i e , jak sen krótko łudzi. 

£5. 

l in więcej dzień ostatni do mnie się przybliża, 

A ten kres krótkim czynią kłopoty człowieka, 

Tćm więcej czasu bytność wydaje się chyża, 

A w nim miana nadzieja zdradziwszy ucielia. 

Mówię do mys'li c iesząc , gdy ją żal poniża, 

».luz nasza przykra droga końca niedaleka, 

Ciało stopnieje jakby warsta śniegu świeża, 

Cichy, słodki i wieczny pokój na nas czeka. 

Upadek mej budowy nadzieję przygniecie, 

Co długich , słodkich marzeń była stworzycielką; 

Śmiech i p łacz , trwoga z gniewem ulecą ode mnie. 

Wtenczas jasno poznamy prawdę nader wielką, 

.Tak często w niepewnościach żyjemy na świecie, 

l jak często westchnienia męczą nadaremnie. 

http://rcin.org.pl



8 7 

9 S . 

Ta piękna b ladość , co śmiceli czarowniczy 

Lekkim okrywa miłości obłokiem, 

Gdy przed mym stanie zadziwionym wzrokiem, 

Całe mc serce posiada w zdobyczy. 

Wtedy jćj duszę widzę duszy okiem, 

Jak s'więci widzę w krainie s łodyczy: 

I mys'l niczego juz więcej nie zyczy, 

I wzrok tym jednym zajęty widokiem. 

Wdzięk najpiękniejszy i postać anioła, 

Czy to w dziewicy, czy w bóstwie kochania, 

Kiczem jest przy n ie j , zrównać się nic zdoła. 

Zda s i ę , w idz ia łem, oczy w ziemię skłania, 

I milcząc słodkiein zasępieniem w o ł a : 

«Któz jest przyczyną naszego rozstania?.. . 

Jeżel i to nie miłos'ć, cóz mię więc porusza? 

Jeśl i to miłos'ć, przebóg! cóz jest i rzecz jaka? 

Jes'li dobra, dla czego jest w niej gorycz taka? 

Jeśli z ła , czemu słodka każda jej katusza? 

Jeśli z mej wol i p łonę , c ó i mię płakać zmusza 

Jeśli pomimo w o l i , na c ó i się płacz przyda? 

Miłości , ty śmierć ż y w a , ty roskoszna bieda, 

Jak mozesz władać duszą, jeś l i nie chce dusza? 
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Jeśli chce , to mnie płakać wcale się nie godzi, 

Bom się puścił na morskie, wzdęte wichrem, wały, 

T w kruchej, i bez steru, i bez wiosła łodzi, 

Lekkiej w mądrość, bo z b łędów jej ładunek Cały. 

Sam nie wiem czego żądam i o co mnie chodzi: 

W czas letni znoszę mrozy, a zimą upały. 

1S3. 

Widziałem obyczaje anielskie bez skazy, 

I piękności , co w sobie piętno bóstwa noszą; 

Ich wzmianka innie napełnia bólem i roskoszą: 

Wszystko inne , co w i d z ę , cień i mdłe obrazy. 

Widz ia ł em, jak się we łzach te dwa światła roszą, 

Co budziły i w słońcu zazdrość tysiąc razy: 

Słyszałem wymawiane z westchnieniem wyrazy, 

Które rzeki wstrzymują, a góry przenoszą. 

Smutek , pobożność , miłość i rozum z odwagą, 

Wylewa ły swą boleść w czarującym śpiewie, 

Któremu nic równego człowiek nie usłyszy. 

Niebo słuchało pienia z tak wielką uwagą, 

Ze się żaden listeczek nie ruszał na drzewie : 

Świat się poił s łodyczą i wiatr usnął w ciszy. 

Trawki b łogos ławione , szczęśl iwe kwiateczki! 

Które moja bogini depcze tyle razy; 

Do l ino , która słyszysz jej słodkie wyrazy, 

I kryjesz piękne ślady drobniuśkiej nózeczki: 

http://rcin.org.pl



8 9 

Wysmukłe drzewka młode, wiotkie gałązeczki. 
Gaju, co sieczesz czołem słoneczne promienie, 
Gdzie mieszka cliłód roskoszny i wieczyste cienie, 
Milutcczkic, błękitne, skromne fiołeczki, 

I wdzięczna okolico, i jasny potoku, 

Co słuzysz do przemycia jej twarzy i oku, 

Przez co się stajesz czystszym i s'więtym strumieniem; 
0 jakże wam zazdroszczę miłych spraw Anioła! 
Ach! takiej żadnej skały niema tu dokoła, 
Którejbym nie nauczył goreć mem płomieniem. 

Dwie *ózc rwane pewno w rajskim gaju, 
Dar podeszłego mego przyjaciala (*), 
Który zarówno dnia pierwszego w Maju, 

1 mnie i Laurze po jednej udziela, 

Z lak słodką mową, ze s'miechem wesela, 
Ze człek z dzikiego wzruszyłby się kraju; 
Okiem miłos'nem i mówiącem strzela, 
Ze się płonimy jak te róże z raju. 

» Miłość, jak wasza , i dla BOGA nowa," 

Rzekł on; lecz razem iismiecha s ię , wzdycha, 

(*) Domyślają s ię , źe to Sennuccio delBcne, który 
w czasie przechadzki Laurze i Petrarcc dał po 
róży. 

8** 

http://rcin.org.pl



9 0 

I us'ciskawszy twarz wzruszoną chowa. 

Zginęły r ó ż e , uleciały s łowa, 

Lecz dusza pije ze wspomnień kielicLa; 

Dzień ów szczęśl iwy, słodka ta w y m o w a ! 

SIO. 

Co BÓG m o ż e , chcesz widzieć oczami swojemi? 

I d ź , gdzie s'wieci me słońce, najmilsza istota, 

Nic mys'l, ze to się zdaje gdy miłos'ć zaciemi, 

Świat tak sądzi , choć jego nic obchodzi cnota. 

I pos fpieszaj, s'mierć bowiem pozbawia żywota 

Zawsze najpierwiej l epszych, a pogardza z łemi: 

Niebieskie ją czeliają otworzone wrota, 

Bo pięknos'ć przechodząca i krótka na ziemi. 

Ujrzysz w niej, gdy w czas przyjdziesz, wszystkie 

cnoty razem, 

Wszelką piękność i wszystkie chwalebne zwyczaje; 

Tak s'licznej duszy równie s'liczne jest pokrycie. 

Nazwiesz mój wiersz jej słabym i niemym obrazem, 

Powiesz , ze przed tein s'wiatłem dowcip mój ustaje: 

Jes'li się spóźnisz , będziesz płakał całe życie. 

21S. 
O gdyby pomsta mogła być z tej wzięta, 

Której mię gubią spojrzenie i s łowa; 

Na większy smutek jeszcze mi się schowa, 

Kryjąc niedobre lecz słodkie oczęta. 
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Ostatki mego znękanego ducha 

Dręcząc i niszcząc wysysa pomału; 

Raz jak l e w serce ryczy od postrzału, 

Z n ó w jak gołąbek tęskny w nocy grucha. 

D u s z a , co m o ż e przez s'mierć wyjs'ć z siedliska, 

D z i w i mię m o c n o , jak je j towarzyszy? 

Bo do niej l e c i , gdy swobodę zyska. 

Równie mię d z i w i , jak ws'ród nocnej c iszy, 

Gdy dusza m ó w i , płacze i j ą s'ciska, 

Śpi moja droga , cliyba ze nie s łyszy? 

RO Ś M I E R C I L A U R Y . 

6. 

Myśli ! daj ze mi pokój, wchodz ie nie chcę w zwadę, 

Czy nie d o s y ć , ze miłos'ć, dola i s'mierć sroga, 

Spiknęły się dokoła na moją zagładę, 

Czyli i wewnątrz j e szcze potrzeba mieć wroga? 

O scrce! ciebiem w z y w a ł , kiedy zewsząd trwoga. 

Chciałem się w tobie ukryć, lecz postrzegłem zdradę; 

Z twej wo l i c ię posiadła mych w r o g ó w załoga, 

I ty na m n i e , jak w i d z ę , weszłos' z nimi w radę. 

W tobie bez mojej w i e d z y miłos'ć przebywała , 

Ty dręczącą mys'1 rodzisz i szlesz tego kata, 
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Ty na mękę wspominasz szczęs'liwe godziny, 

W tobie tkwi zawsze śmierci ta pamiętna strzała, 

Co mnie winna, nie Laurę , zgładzić z tego s'wiata; 

O serce! moja zguba z twojej to przyczyny. 

Duch mój czerpał swe życie z najpiękniejszych oczu, 

Z twarzy s'wietnej, jak gdyby niebieskiej królowy, 

Z jas'niejszego nad złoto i słońce warkoczu, 

Z najsłodszego uśmiechu, z najsłodszej rozmowy, 

Z rąk i ramion prześlicznych, na których spojrzenie 

Najmniej czułe na miłość serce wołnos'ć traci, 

Z drobnych nózels, co wiatru wyprzedzają tchnienie, 

Z całej ulanej w raju anielskiej postaci. 

Dzisiaj tym czarującym i cudnym obrazem 

Cieszy się Król niebieski i skrzydlate gońce, 

A ja bez niej zostałem martwym, zimnym głazem, 

Tylko duch mój pokrzepia tej nadziei słońce, 

Ze t a , co widzi z nieba serce me cierpiące, 

Uprosi to u BOGA, ze będę z nią razem. 
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Z A Ż Y C I A L A U R Y . 

P I E Ś Ń 17. 

Z myśli do myśl i i z góry na górę 

Miłość prowadz i ; a znana drożyna 

Coraz wspomnieniem serce mi rozrania. 

Gdzie strumień miejsce przebiega ponure, 

Gdzie siedzi ciemna wśród w z g ó r k ó w dolina, 

Tam smętna dusza koi swoje łkania: 

I jak miłość j ą nakłania, 

W płacz lub śmiech wpada, w rospacz lub nadz ie ję : 

A t w a r z , co z w y k l e za swą duszą chodzi , 

Chmurzy się lub wypogodz i , 

Ciągle się m i e n i , b l edn ie , czerwonie je ; 

Człek doświadczony patrząc na to p o w i e : — 

» On p ł o n i e , j e g o niebezpieczne zdrowie ." 

S t a j ę , gdzie jod ła lub wzgórek zacienia; 

Myśl bierze z serca miłej obraz żywy , 

Wnet go rozkłada na p ierwszym kamieniu, 

A jak do siebie przyjdę z omamienia, 

Widząc się w e ł zach , w o ł a m : — " N i e s z c z ę ś l i w y ! 

Gdzie to zaszedłeś? Za coś w odda len iu?" 

Lecz gdy przy pierwszein marzeniu, 

Przy lubych rysach wstrzymam myśl zbłąkaną, 

I patrzę na n i ą , i zapomnę siebie, 

Wtedy w i e m , co to być w niebie. 
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Te lube błędy za prawdę mi staną: 

W tak wie lu miejscach, tak ładną oglądam, 

Ze niech błąd potrwa , niczego nie żądam. 

Nieraz , lecz nie chce nikt wierzyć podobno, 

Widzia łem żywą w kryształach strumyka, 

W buku zielonym i w kwiecistej błoni, 

I w białej cbmurce, ale tak nadobną, 

Ze wdzięk Heleny przed jej wdziękiem znika, 

Jako jutrzenka przed słońcem się chroni; 

l in w dzikszej jestem ustroni, 

Im w samotniejszym i smutniejszym kraju, 

Tem j ą piękniejszą moja mys'1 przedstawia; 

Ale gdy prawda pozbawia 

Tak przyjemnego słodkich marzeń raju, 

Na martwej skale siadam,— skała żywa, 

Jak ten, co myś l i , p i sze , ubolewa. 

Kędy na szczytach leżą wieczne lody, 

Kędy wznioślejsze i spadzistszc góry, 

Tam się to wdzierać mam upodobanie : 

A łzami spędzam czarne smutku chmury, 

Które sciskają serce niesłychanie. 

Gdy w myśli i oczach stanic 

Piękne oblicze i dwie rajskie zorze, 
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Co tak daleko i blisko ode mnie, 

Znów serce mówi tajemnie : 

» Co ty wiesz biedny, ot może w tej porze 

Twa nieohecnos'ć westchnienie wyciska." 

Na tę myśl dusza wnet pokój odzyska. 

Pies'ni! za tćini Alpami, 

Gdzie niebo milsze i wypogodzone, 

Mnie nad biegącym obaczysz strumieniem: 

Tam laurowćm, wonnern tchnieniem 

Swrieze powietrze całe napełnione : 

Tam serce moje , i t a , co j e trzyma, 

A tu masz tylko cień mój przed oczyma. 

r O Ś M I E R C I L A U R Y . 

P I E Ś Ń ©. 

Gdy sen , przyjaciel wierny i miły, 

W słodkiem objęciu krzepił pokojem 

Życia mojego zmęczone siły, 

Ujrzałem Laurę przy łozu mojem. 

Wtedy mię miłos'ć i trwoga zdjęła; 

Rzekłem:—» Zkąd duszo b łogos ławiona?" 

— Lauru i palmy rószczkę wyję ła 

Z najpiękniejszego łona, 
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Mówiąc:—"Przybytek boski 

Rzuciłam twoją nędzą wzruszona, 

Aby pociechą ukoić troski. 

Najczulsze dzięki składam w pokorze ; 

Pytam:-—» Zkąd moja znana ci nędza?" 

— » Ł e z twoich, powie , wezbrane morze 

Wicher twych westchnień do mnie zapędza, 

I mięsza moją spokojnos'ć w niebie; 

Także zasmuca ciebie, 

Żem poszła z tego nędzy pobycia 

Do szczęśl iwszego życia? 

Jeśl i tak kochasz, jak mówisz wiele, 

Mieć powinieneś' z tego wese le ." 

Rzekłem :— » Nad sobą oko łzę toczy, 

Jestem w ciemności , w srogiej katuszy: 

Pewnym o szczęściu rajskiem twej duszy, 

Jak gdybym widział na własne oczy. 

Na cóz od BOGA W tak młodćm łonie 

Najdoskonalsza zlozona cnota, 

Gdyby nie było po zgonie 

Zgotowanego w niebie żywota? 

Ty jesteś jedna z tych świętych istota, 

Co wiodąc górne na ziemi życie, 

Wzlecie l i prędko w rajskie pobycie. 
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Lecz mnie zostały płacze i jęki , 

Niccm bez c iebie , sam wsrócl żałoby; 

Oby mię z pieluch ukryły groby, 

Dla niepoznania miłosnej męki!" 

A ona:—"Porzuć plącze niewczesne, 

Czy wznieść nie lepiej nad ziemię skrzydl 

Niedbać o rzeczy doczesne, 

Ni o te zrazu słodkie mamidła, 

Co potem tyle bolesne? 

Jeśli mię kochasz, idź w siady moje, 

I zerwij sobie gałązek dwoje ." 

"Chciałem się pytać , przerwę jej mowę, 

Co te dwie mają gałązki znaczyć?" 

A ona :— » Mozesz sam wytłumaczyć, 

Ty, cos' tal; s ławił drzewo laurowe. 

Pa lma—zwyc ięz two; bom jeszcze młoda 

Świat zwycięzyła i samą siebie : 

Laur znaczy tryumf,— słodka nagroda, 

Co z łaski bożej posiadam w niebie; 

I sam się staraj, i w tej potrzebie 

Zwróć się do BOCA , wzywaj pomocy, 

Abyś był ze mną po życia nocy." 

— »Tez to są włosy złotych warkoczy? 

Te więzy moje? Tez piękne oczy? 

10 
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To słońce moje?"—» Błąd nierozwagi, 

HzeLła, niecli z gminem ciebie nie zacicmia; 

T o , czego szukasz—juz dawno ziemia. 

By ulżyć twojej żałobie, 

Mnie postać dawną wziąć było można ; 

Piękniejszą, milszą zostanę lobie, 

( idy surowa i pobożna 

Na twe i moje zbawienie zarobię." 

P łaczę , lecz od jej bielutkiej dłoni 

Ł z y otarte z mojej twarzy, 

I później słodkie westchnienie roni, 

I s ł owa , które głazby wzruszy ły; 

A potem znika, i z nią sen miły. 

w 

http://rcin.org.pl



Ż e g l u g a Poety. 

9 * 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Żegluga Poety* 
(U L. O ME Iv). 

•—OIKI-G > — 

Co za nieznośna południowa spieka.' 

Ten obraz brzegów, co się szkłem wody powleka', 

Tak tu czaruje, zachwyca, 

.Jak uśmiech spłakanego niewinności lica, 

I nie ten tylko wdzięk tu jedyny; — 

Ta wioska w g ł ęb i , len gail; zielony, 

Ten brzeg pasmami wzgórków pogarhiony; 

9** 

http://rcin.org.pl



1 0 2 

Wszystko to oczom wdzięk miły; 

Ale s'pieka południa odbiera mi siły, 

l moja brzoza o zwisłym warkoczu 

Po rozlanej Bereźny milczącem przezroczu 

Omdlałe rozsiewa cienie,1 

I mojego wiatru tchnienie, 

Co mnie tak zawsze bawi szumem tego drzewa, 

Jakimcs' skwarem dzis' ziewa. 

Jednaliby trzeba juz było 

Z takim nieznos'nym oswoić' się stanem, 

Bo czy mi raz się zdarzyło, 

Z rospaczą w piersiach, z okiem obłąkanćm 

Biedź za ochłodą, i po obiegu, 

Nowe przy dawnych znałes'ć męczarnie. 

Zbliż się , czółenku , do brzegu ! 

Wczołgaj się tutaj przez miękkie darnie, 

I na staw cichy nieś mię pomału: 

Uzeźwiejszy wietrzyk może tam powionie , 

I lżej odetchnę pos'ród w ó d kryształu. 

W kłosów z łoc ie , w fali łonie, 

Ogień słońca cicho płonie, 

Wygładza zwierciadła fali . 

Dalej moja łódko, dali! 

Niechaj choć Aroda o twój bok pluszcząca 

Tę uroczystą ciszę zamąca. 
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Dalej moja łódko , dali . . . 

Co , co? wietrzylsi powia ły , 

Tu obok jeden pierzchnął na fali, 

A tam na brzozie ocknął się mój mały. 

A tu z pieśniami żniwiarek 

Leci nad łąki przez jarek, 

I wzlatuje i ustaje, 

A śpiew przybliżać się zdaje : 

Da le j , dalej moja łódko! 

Ty, wiosło, pluskaj cichutko, 

A ty, wietrzyku doliny 

Leć tu z piosneczką dziewczyny. 

Otoz i ona płynie w fali kłosów. 

W długim promieniu rusawyck włosów, 

Na jej koszul i , co rażącą bielą 

Do połowy ją osłania, , 

Kwiaty jakby wiosny tkania, 

Po obojem ramieniu pękami się ścielą 

I wyniosłe łączą łono.— 

Wyżej i niżej kolana, 

Na ciemniejszem tle stroju koła obwiedziono, 

Wszystkie żywej tęczy wrdzięliu 

Micnionemi farby płoną. 

Pod niemi nóżka biała i lekka jak piana, 

I pęk bławatków w jej ręku. 

Tak się nad wodą dziewczę sadowi, 

Kwiatek do kwiatka plecie trawką mię tką , 
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Zręcznie i prędko 

Zbliża koniec ku końcowi. 

A gdy juz wianek gotowy, 

Chce go przymierzyć do głowy; 

Nad lustro wody się schyli. 

Wiatr dmuchnął , wianek spada; wiatr dmuchnął 

chwili 

Wianek daleko , daleko, 

A ona ws ta je , spoziera na mię, 

Z cichym holem ręce łamie, 

Ciche łzy ściska powieką. 

Poczekaj , poczekaj dziewczyno ! 

Obetrzyj ze łzy źrenice: 

Fale z wiankiem nie upłyną, 

Pos'pieszę czółnem i wianek uchwycę; 

Wrócę go tobie dziewczyno ! 

Mówię i spieszę jak mogę .— 

Co to za dziwna istota? 

Patrzy na wianek , na mnie w milczeniu, 

Daje znak w ręki skinieniu, 

I tonie ws'ród kłosów złota. 

Ach! ona taka piękna, jak moje marzenia; 

Znikła, z nią me nadzieje i kwiatki jej wianka. 

Przeszły moje marzenia , jak dziewicze pienia, 

Nadzieje odkwitly, jak z kwiatów wiązanka. 
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I za c ó i moje szczęscie ma tal;ic zawody, 

Gdy szczęscic innych tali mnie mocno wzrusza? 

Przebyłem tyle nadziei , a tal; jeszcze m ł o d y ! . . . 

A jednakże moja dusza 

Podohna do gładkiej wody , 

Po której komar niech pierzchnie, 

Zmąci juz jej powierzchnie. 

Ach! za cóz moje szczęs'cie ma takie zawody? 

0 błogosławione chwile 

Młodosrci gienjusza, 

Świat mu goreje , jak jego dusza, 

Mysi jego lekka, jak skrzydło motyle. 

Wolna od w i ę z ó w ziemskosci, 

1 od ziemskosci zepsucia; 

Czerpa serafickie czucia 

W ognistym zdroju pierwotnej światłości. 

Tak wtedy czuła i żywa 

Wszystko pojmuje, wszędzie się roz lewa! 

Ws'ród harmonijnej s'wiatła i wdzięków powodzi , 

Rozgorzała miłos'cią serca dziewiczego, 

Chce miłos'ci od wszystkiego, 

I we wszystkiem ją znachodzi : 

I w źródle swojem tonąca, 

Jak w tych wodach ten krąg słońca, 

Przechodzi przepas'ć życia, spokojnie, wspaniale, 

.lak to s łońce , przez te fale. 
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Lecz cóz jest nasze istnienie?— 
Kropelka wody u kwiatów dzbanuszka; 
Otrzęsie ją lada tchnienie, 
Pochłonie ją lada muszka.— 

&<S>-® 

Ten ułomek należy do najwcześniejszych utworów 
naszego znakomitego poety Seweryna Goszczyńskiego i 
wypisałem go ze sztambucha Ignacego Sarneckiego. 
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List J. K., 
Opisujący podróż do Odessy i pobyt 

j e g o w tem mieście . 

W YJECHALIŚMY z Podlisóiv1ii (*) późnym wie-
czorcin, wcale niespodziewając się tal; cie-
mnej nocy, jaka nas spotkała; powietrze po 
dziennym upale było lal; chłodne, źe dobrze 
płaszczami okrywać się musieliśmy. Mimo 

(') W i e ś w guber. Podolskiej , w powiec ie Jnmpol-
skim. 
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niewidnćj nocy, zauważałem, iż między dwo-
ma górami dlugośuiy jechali, zrazu po nad 
rzeką , polem przez jakąś wioskę $ tu wzięty 
z Podlisótuhi przewodnik, zostawił nas, a mv, 
przebywszy, jakby jakie morze, rozlegle pole, 
dostaliśmy się do lasu. Juz i oczy sen zmru-
żal , już ikonie ustawały, a my wciąż jecha-
liśmy tym lasem. Na godzinę przed świtem 
zatrzymaliśmy się w jakiejś karczmie, aby i 
koniom i samym wypocząć, lecz nader krót-
ki był ten wypoczynek, albowiem ską(!eś licho 
przyniosło assesora; nuż on żyda ciągać, krzyk, 
hałas, wrzawa 5 trudno spać—wstajemy, ale 
słońce pierwej wstało, i w całym majestacie 
promicniło nad lasem. Nim konie zaprzężo-
no, nim lokaj się rozpłacił, poszliśmy naprzód. 
Wyobraź sobie , jak to przyjemnie niewyspa-
nemu spacerować. 

Droga szeroka, wygodna— jak szpaler wło-
skiego ogrodu 5 lip i brzóz długie warkocze 
pięknym haldakiinem ocieniały boczne ścież-
ki $ po obu stronach las gęsty zielony, rozle-
gający się śpiewem przebudzonych ptasząt. 
Ale te przyjemności gasły w miarę powiększa-
jącego się biota j widać kilko dniami pierwej 
musiał deszcz spaść ulewny, bo po drodze 
wszędzie stały kałuże. 

Tegoż samego dnia,dość wcześnie, przybili-
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śmy doOlhopola, furman najęty wrócił sobie do 
Tulczyna, a my, wziąwszy pocztę, ruszyliśmy 
dalej. Coraz oddalaliśmy się od 1'obereia [ 
Ukrainy, coraz nowsze obrazy pol, gór i 
A\iosek przesuwały się jak w panoramie, co-
raz natura zdawała się być odinicnniejszą, 
rozrzadzały się lasy i karłowaciały, równiny 
długie, rozległe, jednostajne, wciąż po sobie 
następowały. 

Pierwszy raz zobaczyłem AY Bałcie takie 
mnóstwo wietrznych młynów, w jednćm miej-
scu zgromadzonych , iż zdaje się , gdyby po-
zbierać wszystkie wiatraki z Podola i Ukrai-
ny, jeszezeby nie wyrównały liczbie tutej-
szych. Niezwyczajny to widok: na wznio-
słych góracli ogromne ich skrzydła białe, to 
szare , w nieustannym ruchu, jakby jakie ży-
wotne istoty, zdają się natężać wszystkich sil 
do lotu, ale ciężar ciała nic pozwala im wzbić 
się w obłoki. Balia ma wiele pięknych i mu-
rowanych domów, bioto na w iosnę i w jesie-
ni nie zbrodzone, i jarmarki na bydło i konie 
ogromne. Rano byliśmy w kościele, a po 
mszy ruszyliśmy nową i bliższą drogą na Sio-
bodę, a teraz miasto powiatowe Ananiowe. 

Wyjechawszy na górę, rzuciłem okiem po 
za siebie. Wyobraź sobie nieprzejrzane ohlo-

io* 

http://rcin.org.pl



1 1 2 

g i , po natl drogą gdzieniegdzie tylko poryta 
ziemia, zasiana bez porządku i wymiaru, chat-
ki najnędzniejsze, bo ni drzewa, ni kamieni, 
z którychby tutejsi mieszkance mogli je sobie 
budować. Szczęściem , źe mają choć glinę, 
która im sluźy do lepienia ścian; dachy niskie, 
a na dachach pełno bocianów, tak, źe na je-
dnej chatce można widzieć po cztery gnia-
zda. Ilzekłbyś, że to siedziba tych ptaków, 
a nie ludzi. 

Ananiowa położona nad jakąś rzeczką, 
ale trudno odgadnąć że to rzeczka, i, jak po-
wiadają, największa wtamtych stronach; wo-
da je j zakwitła, żółta, stojąca, zachwyco-
na od śniegu i deszczu, stolica żab i koma-
rów. 

Kujalnikiem, czyli raczej obszernym mię-
dzy dwiema górami rozdołem, jechaliśmy mil 
kiika. Tu woda wiosenna poryła miejscami 
głębokie rowy, w tych rowach gdzieniegdzie, 
jak zwierciadła pogubione, błyszczą stojące 
kałuże, dalej strumyk zaczyna się słabo, nie-
pewnie sączyć, drogi gość tamtej krainy, sku-
piają się ku niemu w ioski, zlatuje się plastwo, 
owieczki blisko niego po wzgórkach swawo-
ł ą , topole i wierzby zielenią się jego brze-
giem. Ale on, prześliznąwszy małą przestrzeń, 
ginie z powierzchni ziemi, i znowu wykrada 
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się w większej sile; i znowu wioski, i znowu 
drzewa, w końcu jakby przelękniony, że 
olbrzym,—morze, niedalekie wyciąga ramio-
na , pożegnał bez powrotu i słońce i łudzi. 
1 znowu tylko rażą oko piaski, a po górach 
wyschłe, wyźółkłe powiewają trawy ! Mimo-
wolnie dłoń zakrywa oczy, aby niewidzieć 
tej bezludnej, tak jednostajnej pustyni. Cza-
sem tylko dzika Gotka w przelocie błyśnie czer-
woną piersią, albo ogorzały Czumak, nała-
mawszy dziewanny, roznieci ogień, a cieka-
wy suseł, wyskoczy wszy z nory, gwiżdże lub 
patrzy sobie spokojnie. Orły i kruki na szki-
letach wołów i koni siedzą najeżywszy pió-
r a , i zdają się oczekiwać nowej biesiady. 

We mgle między niebem a ziemią maja-
czeją drzewa;— dusza się rozwesela, ciało o-
rzeźwia. Jakże syn lasów tędy pośpiesza ! Ni-
gdy dziki Saraccn z lakiem uczuciem nie wi-
tał źródła ani palmy, z jakiem powitałem mia-
steczko Setverynóivkę. Kształtne domy, wy-
godny ratusz, piękny kościolek, drzew ró-
żnego rodzaju wielka obfitość, każda budowa 
niemi jak najstaranniej umajona. Na prawo 
od południa nad calem miastem po nad pochy-
łością długiej góry w szeregach podłużnych 
to kwadratowych , jakby jakie nieruchome 
wojsl ia , rozciągają się winnice; kilka chatek 

l i r 

http://rcin.org.pl



1 1 4 

w kształcie altanek , rozrzuconych pomiędzy 
nićmi, są niemałą tego pożytecznego parku 
ozdobą. 

I znowu wpłynęliśmy nastepy. Ileż uwag, 
ileż wspomnień przedstawiało się myślom! 
Gdzie, pytałem, te koczujące narody? gdzie 
ich rozliczne stada, ruchome namioty?—tylko 
mogiły, tylko wspomnienia przeszłości drze-
mią na ich nagich szczytach ! Tu nie jedna 
nasza dziewica, porwana zobjęćmatki, błą-
kała się po tych stepach z hordami Perekop-
ców łub Nagajów, tu nieraz nasi waleczni 
Zaporożce z Wiszniowieckim lub Konasze-
wiczein staczali krwawe boje. Wszystko prze-
szło, tylko taż sama trawa, osnuta pajęczyną, 
te same burzany, tak bujne, rozległe, jak da-
wniej . 

Śród tych widoków, śród myśli najsmu-
tniejszych, nowy obraz uderza o£ży; oto od-
słania się poważny Liman, niegdyś odnoga 
Czarnego morza,a dziś obszerne jezioro, brze-
gi jego, jak szronem, osadem solnym ubielone. 
Przy drodze, na górze, słoi obszerna muro-
wana karczma, przy niej kilka szalaszów dla 
robotników, dobywających piaskowiec; w od-
daleniu, na polu, są kopalnie tego kamienia, a 
który trą piłami i wywożą do Odessy na roz-
liczne budowy. 
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Właśnie dotąd jechaliśmy samemi rozdo-
łami , teraz odkryła się nieobejrzaua równi-
na ; tę przestrzeli można nazwać królestwem 
wolnie bujających wiatrów ; tumany pyłu 
w olbrzymieli kolumnach ciągną jakby jakie 
ruchome wieże, albo bajeczne wielkoludy. 
Na wschodzie tumany niemal cały widnokrąg 
zasłoniły, a gdzie się niebo z ziemią zlewa, 
jakaś smuga ciemna, sina, przewlokła się 
nad poziomem.... to morze; nic długo ten wi-
widok cieszy, znika jal; złudzenie.... i znowu 
stepy a stepy. Boczne drogi coraz łączą się 
z wielkim gościńcem; coraz większy napływ 
przejeżdżających; zaczynają przebłyskiwać 
limany, przy których miejskie folwarki, sady, 
jak barwinek zielenieją; jakaś słoboda, kar-
czma duża ale pusta, gdyż nic w niej nic by-
ło prócz w ódki; poczta już ostatnia, w lewo 
zatoka morska, kilka porządnych domków, 
murowana studnia, obszerne piasczystc bło-
nie i. . . . Odessa. 

Po tak przykrej podróży z radością wjeż-
dża się do tego miasta. Domy piękne, wspa-
niale, jakby pomniki wyszukanego gustu, sto-
ją po obu stronach szerokich ulic, powięk-
szaj części jeszcze nowe, nie obielone; ale te 
głazy szare mają w sobie coś starożytnego , 
coś tak uroczego, że nic śmiałbym icli nigdy 
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kielnią dotknąć. Oboli wygodne chodniki ob-
sadzone akacjami. Minęliśmy pałac Narysz-
kina, Aleksandra Potockiego, i stanęliśmy 
w hotelu Ryszcliewskim. 

Cudowny mieliśmy widok z naszych poko-
jów na najpiękniejszą część miasta i na mo-
rze. Staliśmy w najokazalszej ulicy— Na-
przeciw była kupiecka bursa, ciągły koło niej 
ruch. Rano i po południu, zbierają się wszy-
scy kupcy, ajenci i komisanci do lego gma-
chu; kluby rozumiał, źe dla samych narad, 
układów,—gdzietam; oto grają sobie w karty, 
w bilard, piją szokolatę, kurzą fajki , eyga-
ro. Na lewo był tealr , szykowna, piękna 
budowa. Wewnątrz dekoracje czarujące, u-
porządkowane, eleganckie, gustowne, prze-
stronne , wygodne. Ciągle tu są grywane o-
pery włoskie i przez Włochów', śpiew w więk-
kszej części piękny, orkiestra umiejętnie dy-
rygowana. Za teatrem na prawo stoi nowo 
wzniesiona bursa z pięknym portykiem i ko-
lumnadą, u jćj stóp na walach kiłko-piątro-
wych , niewielki ogródek, a wewnątrz jedna 
z sal, obrócona ku morzu, ze ścianą niemal 
całą szklarnią; w l e j miały być umieszczone 
teleskopy dla prędszego rozpoznawania nad-
chodzących okrętów. Za tyra gmachem co 
za widok! dawniej o nim jak we śnie tylko 
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marzyłem. Niby las, zawieszony w obłokacli, 
sterczą maszty, a na ich szczytach migają cho-
rągiewki i bandery, jako mak róźnofarbny: 
a dalej puść oko po tej szklannej równinie,— 
nigdzie punkcika, gdzieby mogło odpocząć, 
tylko odbite chmury, tylko lekko goniąca się 
fala, łamiąc promienie słońca, sypie z swo-
jego łona topazy i brylanty— a w tein pro-
mieuicjącem złudzeniu, szarzeje jak obłoczek 
jakiś mały rybołowek, coraz wydatniejszy, 
coraz powiększa się jego objętość, jakaś smu-
ga czarna za nim się przewlekła— to dynij 
buchający z jego wnętrzności— skrzydła ła-
będzic poziomic rozpostarł, roztrąca, wydy-
ma kipiącą się wodę i gubi za sobą dwie mle-
czne drogi; — to okręt parowy ! 

Od nowej bursy do pałacu Hrabiego Wo-
rońcowa, t. j . wzdłuż linji najpiękniejszych 
gmachów, po nad wyniosłością brzegu mor-
skiego, ciągną się bulwary; są to cztery sze-
rokie ulice, porozdzielane między sobą jaśmi-
nami , bzami, akacją, otoczone barjcrą, opa-
trzone kanapkami. Tu każdego wieczora mo-
żna widzieć cały piękny świat zgromadzony. 
Damy powyslrajane świeżo, modnie, każde 
bando ścielone osobnym łańcuchem, jak fale 
płyną po ulicy. Mężczyźni, jak na bal stroj-
n i , jedni chodzą, a drudzy stoją i lornetku-
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ją. Jest to poprostu jarmark, pokazać, a je-
śli się uda i sprzedać swoje wdzięki. W sa-
mym środku bulwarów jest pomnik na cześć 
Riszcliego wzniesiony, stoi na pedcstalu sza-
rego marmuru, brązowy, w todze rzymskiej, 
i ręką wskazuje na morze— powinienby wska-
zywać na miasto: morze i przed niin było, a 
miasto on zakładał. Z portu także niema się 
czego chlubić, bo dosyć zły, na mieliźnie pia-
sczystej ciągle zamulany, co rok muszą gro-
ble w morze pomykać,— lepiejby zrobił gdy-
by przy ujściu Dniestru znłożył takie miasto, 
mieszkańcy mieliby wodę, a Podole i Pobe-
reie łatwiejszą dostawę swych produktów. 
Pałac Hr. Worońcowa ze strony portu Krym-
skiego (albo krajowego) najkorzystniej się 
przedstawia. (J stóp jego wysoka góra, ubra-
na drzewami, nad klóremi w stylu ioiiskim 
nakształt cyrku lub aintitcalru półkolem w dwa 
rzędy najpiękniejsza wznosi się kolumnada $ 
na lewo, głębiej za pałacem i tarasem, jakby 
jedna kolosalna ściana, z kilko• piątrowych 
kamienic. 

Masz tedy jakiekolwiek wyobrażenie o ze-
wnętrznej postaci tego miasta , a teraz coś 
jeszcze napiszę o naszćin towarzystwie, za-
bawach i obecnym handlu. 

Jeśli kto ciekawy, i chce incognito widzieć 
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goszczącą tu płeć piękną, niceli ruszy po ma-
gazynach : w łych świątyniach Mamona, znaj-
dziesz w każdej porze zatrudnionych , zakło-
potanych, najmniej kilkanaście miłych i pię-
knych twarzyczek— Ależ 1)0 te magazyny 
Odeskie prawdziwie są czarujące; jakie w nich 
bogactwo, a ile najświeższego gustu, a taki 
zapas wszystkiego, iż dziwić się potrzeba, 
kiedy i jakim sposobem można to spieniężyć! 
Taniości tu niema, ale za to zajwybornicjsze 
gatunki. 

Są tu sztuczne wody mineralne;—nie wadzi 
i tam zajrzeć. Każdego ranku podstarzali męż-
czyźni, młode mężatki, zdrowe i chore pa-
nienki, ustrojone w gustownym negliżu, prze-
chadzająsię po salonie ze szklankami w ręku. 
Ta, niby omdlona, gubi się w dumaniach,owa 
ż y w a , wesoła, biega z drugą wietrznieą, 
śmieje się, rozprawia; inna gra z jakimś męż-
czyzną w chiński bilard; dziesiąta przechadza 
sic poważnie niby ptak Junony. Po speł-
nieniu kilku przepisanych kubków wody, roz-
jeżdżają się po domach. I)o kościoła katoli-
ckiego, który tu jest jeden tylko, co niedzie-
li wielki zjazd bywa; tu się także damy w naj-
świetniejszych prezentują ubiorach;—gatunek 
emulacji, gdyż każda chce okazać, że ma gust, 
i wrszystko na niej nowe, eleganckie. 
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W początkach, zabaw prawie żadnych nie 
było ; choć zjechało się kilkanaście domów 
polskich, ałc, jak zasklepiona gąsienica, wszy-
scy siedzieli cicho, samotnic. Młodzieży na 
chęciach do zabaw nie zbywało; opery, spa-
cery, cukiernie, już po części uuudziły, za-
częli więc dla siebie dawać obiady, ale sma-
czny półmisek i butelka, ani ich prawdziwie 
ucieszyć, ani rozweselić mogły. Trza było 
koniecznie towarzystwa i zabaw, klóreby 
płeć piękna ożywiać zechciała: a tu, jak na 
złość, każdy z panów żonkosiów, to tym to 
owym się wymawia— Dać balu żaden nie 
chce, bo dla poratowania zdrowia, a nie dla 
dawania balów przyjechał, a wreszcie jeden 
na drugiego oglądał się i wszyscy siedzieli: 
wtem Pan Bóg zesłał nam Prezesa T . , ten o-
śmielił ducha, przywrócił dobrą harmonję i 
powstały pod nazwiskiem herbaty skromne 
wieczory; nie było na nich żadnej wystawy, 
muzyka n iewie lka , ale prawdziwie piękna, 
herbata, konfitury i f rukta, całe przyjęcie, 
ale za to tańców co niemiara. Trzy razy na 
tydzień były takie wieczory, koleją dawane 
przez wszystkie domy tu bawiące. 

Zbożowy handel nagle był się zatrzymał. 
Okrętów w zagranicznym porcie dosyć stało, 
i codzień ich liczba przybywającćmi powię-
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ksznła się, lecz pokupu nie było; powoli o-
kręty greckie zaczęły kupować pszenicę, ale 
zawsze z jakąś obawą, z jakiemś ociąganiem 
się , jednakże wieści dość pomyślne krążyć 
nie przestały i przy moim wyjeździe już gło-
śno o wielkich doLiwurno zapotrzebowaniach 
mówiono. 

1 1 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



K u p a j t o . 

11* 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



K u p a j i o. 0 
W s p o m n i e n i e z r o k u 1812 . 

YŁO lo nad zachodem słońca , rodzice po» 
jechali odwiedzieć Sawranowy futor, a w nim 

(*) I iupajło, tali lud prosty nazywa, a wedle Bandt-
k i ego , jest Kupało: kąpie l , lecz nie bożek , jak 
rozumie K a j s a r o w : — wnosi dalej , że to jest ką-
piel przez og ień , czyli oczyszczenie z grzechów 
u S ł o w i a n , podobne do naszej Sobudki staroży-
tnej , która się obchodzi z uciechą wiejskiej mło-

1 1 " 
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dużą pasiekę, kasztan, i piękny len, który po 
nad rozłogi futoru, zaścielał się jakby kitajką 
zieloną. Młodsze rodzeństwo porzuciwszy 
nudne swe lekcje, i nudniejszego od nicli dy-
rektora, z zachwycającą radością towarzyszy-
ło rodzicom, a starsze siostry dzieliły ze mną 
moment nad czytaniem tkliwych Dum Niem-
cewicza. Wśród tego przeleciał glos z dru-
giego pokoju Maryjki dziewczyny: «porzuć 
Ołanko krosienka, pójdziemy z Ksenią za 
dwór na tamtą stronę stawku, i nim Państwo 
powróci, my nabawimy się."—,,Amy tam po 
co?" odpowieOlanka.—,,Aczyź nie wiesz, źe 
jutro będzie Iwana, a dziś jest Kupajła?"—,,A, 
a ! Kupajła, co to przez ogień skakać i śpie-
wać ; dobrze, dobrze, chodźmy do piekarni 
za Ksenią,» i wybiegły obie ochoczo, a my 
ciekawi lego obchodu, -wyszliśmy na dziedzi-
niec. Śliczny był letni wieczór, grono dzie-
wcząt dworskich i miejskich z kilkoma parob-
kami, roznieciwszy nad stawem ogień, i u-
stroi wszy gałęź wierzbową w wstążki i kwia-
ty, pobrawszy się za ręce ze śmiechem i śpie-

dziezy w Krakowskiem na Zielone Święta, a w nie-
których miejscach na Wielki Piątek. Na Rusi , 
mówi tenże, Kupała takowe bywają na S. Jana 
Chrzciciela. ( D z i e j e lir. Polskiego T. /.) 
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wem ogłaszali Iwana Kupała (*). Pienia te 
kilkokrotnie powtórzone, rozbiegły się po wsi 
rozległej i niejednego rolnika powracającego 
z pola zajęły. Dość długo to wrzało, i kie-
dy rozochoceni parobcy, a za nićmi dziewczę-
ta zabierały się do przeskakiwania naniecone-
go ognia, na grobli pokazał się Pop powra-
cający z Diakiem z pola. Jakby piorunem ra-
żony , schwytnje się Dobrodziej z wozu, i 
krzyczy, by ten ogień zgasili i zaprzestali 
śpiewać, i na exekutora swych poleceń po-
syła z batogiem sążnistego Diaka. Jak przed 
jastrzębiem kurczęta rozpierzchają się po 
burzanie, tak wiejskie dziewoje i młodzi pa-
robcy, na różne rozbiegli się strony. Hoża 
Maryjka z Olaną, jako wodze uroczystości, 
zbierały rychło swe wstążki. —«A przeklęte 
dziewki z waszym Kupajłem! wołał Diak, 
człek się darmo nahorował w polu, a jeszcze 
i tu ma usługiwać i trudzić się. Oj, gdybym 
którą złapały tobyin to dobrze wyliłuzdowal." 

(*) Pragnąłem śpiewek stosowny do tej uroezystośei 
z ust ludu wydobyć; lecz mimo moje usiłowania, 
nic podobnego nie znalazłem ; jest jeden iałi się 
zaczynający: — «Iwana Kupała, suczka wborszcz 
upala» i t. d ; lecz mniej dorzecznym znajdując, 
opuściłem. 
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— ,,Cóź lo wam szkodzi? ozw iesię Maryjka, 
gdybyś i ty z nami przeskakiwał ogień, byłbyś 
uiiły, i nic jedna dziewka polubiłaby ciebie , 
a tak już lat kilka wdowcem, i nikt cię nic 
chce."—,,I ty mi jeszcze dokuczasz!» krzyknął 
Diak i rzucił się za obiema; ale te wpadły jak 
łekkie sarny do bliskiego ogrodu, i nim on 
do rowu przebiegł, juź ich skryły wierzby; 
a my dość n&śmicliśmy się z całej tej sceny. 

Ztnrok coraz przyciemniał przedmioty, juź 
i tarkot wózków zbliżał się ku nam ; wyszli-
śmy na powitanie drogich nam rodziców, gdy 

za drugim szerokim stawem zajaśniała ogniem 
cbata Tytora. Szymek , szkolny mój sługa , 
zwinny i bardzo ciekawy, doniósł mi , że to 
Tytorówna Fedora odprawia Kupajła. Cbcąc 
zbliska tej z pogaństwa idącej przypatrzyć się 
uroczystości, przywdziałem na siebie świtkę, 
włożyłem duży słomiany kapelusz , i niepo-
znany zainięszałcm się w tłumie. Śliczny był 
wieczór przy pełni miesiąca; lecz śłiezniej-
szym się wydawał, gdy jak lampa po nad sta-
wem, ów ogień zdała przebłyskiwał, i dru-
żyna wieśniacza zabrzmiała śmiechem, roz-
mową i zgiełkiem. 

Podżyły Tytor Wasyl postępował przez 
wieś z swoim pługiem , a syn jego Makary 
wioząc bron kilka na wozie wyprzedził go 
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spiesznie, skoro tylko zoczył ogień dobrze 
mu znany. Nie uszło to oka i bacznego Po-
pa , i gdy niedaleko jego obejścia (*) nadcią-
gał Tytor, wyszedł przeciw niemu, a dawszy 
mu swe błogosławieństwo, gdyż go Tytor 
w rękę pocałował, zalecał, aby te ognie po-
gasili i śpiewać zaprzestali. 

—, ,To swawola, mówił Tytor, wy Dobro-
dzieju nieprzeciwicie się temu : bywało to i 
za moicłi lat młodych: lecz my starzy tego 
nie robimy, a młodzież niech pohula."—^Sro-
źył się jednak Dobrodziej; lecz mając wzgląd 
dla zasłużonego Tytora , i ceniąc jego dosta-
tek, z którego nieraz zbierał dziesięciny, wró-
cił do swego domu wolniejszym krokiem, coś 
tylko mrucząc pod nosem. 

Tytor Wasyl, był człek rostropny, twarz 
jego choć zmarszczkami pokryta, była jesz-
cze dość czerstwa, chód miał rześki, włos ru-
dawy pokrywał zrzadka podgoloną jego gło-
w ę , brwi nawisłe zaledwie dojrzeć dawały 
siwych i przenikliwych oczu. Świta czarna 
długa, fałdzista, z kapturem, maszestrowa 
czapka z czarnym, drobnym a szerokim ba-
rankiem, pas karmazynowy czerczaty, oka-

(") Wyraz miejscowy, toż samo co zabudowania. 
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zywały, że to dostatni clilop ukraiński (*). 
Wiódł on w pługu z pogoniezem swoich 6 wo-
łów siwych, ten częściej, he j ! wołając, da-
wał znać rodzinie, iż ojciec idzie, i pragnie 
po dziennej pracy wieczerzy i spoczynku. 

Ale Fedora , ukochana córka, igrała sobie 
kolo ognia , z mnóstwem dziewcząt i chłop-
ców; matka je j Tetiana wyszła na spotkanie 
męża; była to szczupła i wysoka kobieta, je j 
czarne jali tani oczy, śliczne rzęsy przykry-
wały, a lubo rumieniec je j po niejednej sła-
bości przygasł, mimo to , była dość miła, a 
tćm milsza, że przy łagodnej swej fizionomji, 
posiadała przymioty zalecające ją przed całą 
wsią , dobrej żony, matki i sąsiady. Miała 
na sobie koszulę z gęstemi połykami, na któ-
rej wisiało kilkanaście sznurków korali i pa-
ciorków, a na jednym z nich dukacz i meda-
lik Matki Boskiej; faldzista spódnica kałamaj-
kowa z białym fartuchem, dodawała je j ki-
bitności, a chustka krainna pąsowa, pięknie 
okrywała głowę. 
—, ,A gdzież dzieci?" zapytałjąTy tor.—,5Ot, 

(*) Na Ukrainie dotąd wieśniaczki pod pewnem ziół-
kiem wykopują tak sławny dawniej z handlu Czer-
w i e c , i tym farbują różne wełniane rzeczy: od 
Czerwca t ego , zowią ezerezaty pojas. 

http://rcin.org.pl



1 3 1 

zachcieliście ! igrają sobie nad brzegiem sta-
wu, i odprawiają Kup aj la." 

— Ani chybię, że to Fedora tam promo-
tor ka , a nibyto nie wie, jak nasz Dobrodziej 
gniewa się, on to p rawi , że to grzech i nie 
godzi się. 

— Zachcieliście wy wszystko uważać; Fe-
dora dosyć się ze mną nahorowala w ogro-
dzie: poogartywałyśmy kapustę, opięłyśmy 
kilka grządek , i dosyć nazbierałyśmy czerna-
bylu, by chatę poobtykać; a po robocie pro-
siła mię , aby je j nie bronić pohulanki. 

— A wieczerza gotowa? 
— Oj Wasylu darujcie ! nic będzie lak sko-

ro, bo Fedora prosiła i Makary także, ażeby 
dać wieczerzę dla sąsiad, jak się nabawią 
przy stawie. 

— E j , co tam do licha z tym Kupajłem , 
tuby człowiek zjadł łyżkę barszczu, a wy ka-
żecie Bóg wie póki czekać. — Potulna Tetia-
na już chciała przyśpieszyć wieczerzę; łecz 
wycmukła jak topołka, świeża jak kalina przy-
biegła Fedora, i całując ojca rękę,rzekła: «nie 
brońcie tato lej ochoty, wszak dziś Kupajła, 
a tak dużo dziewcząt kolo brzegu, i taki po-
lioży wieczór, a iny z mamą dość dziś się napra-
cowały: pozwólcie! pozwólcie! niech trochę 
poskaezemy."—„Ale nic długo i skromnie, o-
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zwie się Ty to r , bo jutro trzeba na jarmark 
do Staiviszcz, i wy ze mną pojedziecie. Te-
tiano, zawołajcie Feski sąsiady, by z nimi 
była u brzegu , a Martocbę komornicę przy-
zwijcie by wam dopomagała; tymczasem daj-
cie przekąsić clioć z jednego knysza.» Po-
biegła Fedora do stawu skacząc, a Demian 
parobek z drugiego kątka wsi, około lat 24 
liczący , przybiegł tam także 5 był to zueli aż 
lia ! a jako wdowy syn jedyny, całe gospo-
darstwo przy nim było, i wszelka przy nim 
wola. W białej krótkiej świteczce, suto czar-
nemi sznurkami szemerowanćj , w świeżo u-
plecionym ze słomy kapeluszu , przy którym 
błyszczało pawie piórko, z karmazynową na 
piersiach dużą zaścieżką, w białych szarawa-
rach, przodkow a! na czele parobków, do któ-
rych i ze dworu kilku się zbiegło, a między 
niemi w czerkiesce granatów ej , z ponsowe-
mi wypustkami, i w kapeluszu czarnym, ko-
zaczek Szymek. Demian zwinny, rozhowor-
ny i do dziewcząt udatny , był duszą tej po-
hulanki , on coś śmielszego sobie kinctował: 
bo porzuciwszy Andryja Białogrzywy, paro-
wego gospodarza córkę, zamyślił własić się 
do serca Fedory, i jeśli można ożenić się z nią. 
Demian z drużyną swoją zaśpiewał Fedorze 
następną śpiewkę : 
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Temnaja nieźli a pe lrywoczka; 

Ne wyspalasia nasza diwoezka , 

Do czeredy bnala , zadrymala , 

Na szpyczki oczki powyjmała , 

Na peńki noliy pozbywała. 

Temnaja niczka pe lrywoczka; 

Ne wyspalasia nasza d iwoezka , 

Sukała puta s z o w k o w y i , 

Pulala koni woronyi , 

Szezoby daleko ne zacbody ły , 

Myłabo w pracu ne zawodyły. 

Na co mu Fedora zTetiauką i inneini dz 
rczętYj odpowiedziały takową piosneczką 

Na borodi pod werbamy 

Słoit lsonyk osidlany, 

Tylko sisty, poiebaty, 

Tynoweckicb diwok odwydaty. 

Tynowecki diwki bobatyi , 

Krajnt rusznyczki z radnynoczki , 

A toroczki z I iropywoczki. 

Na borodi pod werbamy 

Stoit konyk osidlany, 

Tylko sisty, poiebaty, 

Winohradckicb diwok odwidaly. 

W inobradeki diwki ubohi i , 
11 
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I\rajut rusznyczla s zowkowyi , 

A toroczlii zo lo l j i . 

Poczem wzmógł się v\ięł?szy Iiomon : ka-
żdy z chłopców swe zaloty białolicej i ezar-
nobrywej łubce swego serca , jak umiał oka-
zywał. Fedora kilka razy odepchnęła Demia-
na ; on na to bynajmniej nie uważał, nieraz 
probował z jć j palca zciągnąć pierścionek, a 
gdy wszyscy obtoczyli wierzbową gałęź, ra-
ptom zerwał koło, i gwałtem chciał ucałować 
Fedorę, lecz ta wyrwała się z jego objęć z po-
mocą swych towarzyszek, i nibyto gniewy i 
łajania powstały na parobków. W tein Fcśka, 
sędziwa niewiasta, zbliżyła się ku brzegowi, 
i iłIa ciotki, tak ją powszechnie zwano, zwol-
niały strzeliste zapały chłopców i przyzwoi-
ta skromność wróciła. — «Czegożeście oso-
wiały moje lube dziewczęta? ozwie się Fcś-
ka: już i ogień począł przygasać, i chłopcy 
się rozbiegli ; czy już nacieszyłyście się do-
woli? wszak sąsiada Ty torowa do was tu mię 
przysłała, abyście się bawili, pokąd nie na-
gotują wieczerzy; a patrzcie! jaki pohoży 
wieczór. —Dobrze! dobrze! wyskoczyła Fe-
dora, jeszcze przy was zaśpiewamy, i będzein 
skakać przez ogień, i co komu miłe, niech 
się mu stanie. — O tak! tak! co komu miłe, 
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huknęli parobcy, liicch tal; będzie.» Tu dzie-
wczęta poprawiły wierzbę i pięknie ją mi no-
wo przystroiły, a chłopcy wlekąc chrust z pło-
tu powiększyli ognisko; po kilkokrolnćm o-
krążeniu ognia ze śpiewem , Dcmian zaczął 
przeskok, lecz ehociaj i seree w nim skakało 
i ochota była graćko popisać się, za trzecim 
razem zawadził o chrust nogą. upadł jak dłu-
gi i o mało swej białej świlki nie podsmalił. 
Siniała się do rozpuku drużyna, a Szymck 
zamyśliwszy na Maryjkę dworską dziewczy-
n ę , trzy razy zwycięzko przesadził, po nim 
z róźnćin szczęściem probowaly dziewczęta ; 
stojąca dotąd na boku Malanka smutne mając 
lice, i nic jednein westchnieniem mieszając 
ochotę, nagle jakby z letargu obudzona, o-
garnąwszy pisany swój letniczek boso prze-
latuje ognisko,a cała gromadka zawoła:—twój! 
twój będzie Iwaś ! powróci 011, powróci! —A 
gdzie Iwaś , odezwie się Feśka , Czyż go tu 
niema?—A niema, odparł śmiały Makary; już 
go od dni kilku przeklęty Chorąży, wyparł 
z drugićmi do Kijowa w kopacze(*). On nie-
borak prosił Chorążego, by nie posyłał ojca 
wpohonie; Chorąży miłosierny, nie tylko oj-
ca , ale i syna wysłał, a cliata z jedną babą 

(*) Rządca w tym majątku. 

15* 
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i chłopcem została się.—Ej, co tam mówisz Ma-
kary ! przestań narzekać ! rzekła Feśka, lecz 
powiedzcie, czy powróci się Iwaś?—powróci 
się, odezwał się Szymek : we dworze mówi-
li, źe tylko na ośm niedziel poszli kopać przy 
fortecy. —No, to i dzięki Bogu! rzekła Feś-
ka. Malanko ! nic sumiej, nie bierz lak do ser-
ca; a wy chłopcy zagrajcie co, i zaśpiewajcie, 
bo ona coś bardzo niesamowita. Demian po-
chwycił za dudkę, i przegrawszy kilka razy, 
począł z drugiemi śpiewać znaną dumkę : 

Icbaw Kozak za Dunaj , 

— Jakaż to nie wesoła dumka, wyrzekła 
Fedora , chce się tylko płakać, i widzicie jak 
Małanka jeszcze smutniejsza, niż była. —Nie, 
Fedoro, odpowie Małanka, ja ją lubię : Iwaś 
mi ją śpiewał, gdy swój zastop(*) zabierał, i 
gdyśmy go za wieś wyprowadzały. —Trzeba 
innej! trzeba! ozwały się drugie dziewczęta, 
a Szyincl; porwawszy dudkę, zanócil i śpie-
wał następnie: 

Kudyz raene p o w e d e s z , 

Koły chaty nc niajesz? 

Powedu tia w czuzuju, 

Za kim swoju zhuduju. 

(") Zastop, wyraz m i e j s c o w y , to samo co rydel. 
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— O! nie tak, wykrzyknął drugi kochanek 
Maryjki, Wasylko, nic tak ! — N o , to zaśpie-
waj , wrzasnął Szyrnck z dworską miną, kie-
dy lepiej umiesz.— Kontent Wasylko, tak 
zaczął: 

Kudyż mene powedesz , 

Koty chaty ne majesz ? 

Powedu tia w zahatu, 

Stanę tobi za ckatu. 

W śmiech wszyscy: —Otoź to gospodarz ! 
a Szymek biorąc to za przymówkę, gdyż nie 
był gospodarskim synem , i nic miał własnej 
chaty, rzucił się na Wasylka, i gdy do kuła-
ków doprawdy przychodziło3 przybiegł Ma-
kary i inni , powstała ciotka Feśka, a uspo-
koiwszy zwadę, znowu prosiła Szyrnka, by 
dokończył swej piosenki; znowu Szymek po-
prawiwszy kapelusza , począł śpiewać : 

Zbuiluj meni z łobody, 

Do czuzoi ne >vedy: 

Bo czuźaja takaja, 

Jak świkrucha łycbaja. 

Oj ! wyjdu ja na se lo , 

A na seli weseło. 

Necliaj lnde wsi znajut , 

Szczo ja tebe kochaju. 
1 2 " 
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Oj ! sosonka na loku : 

Zdy mia diweza do roku. 

Jab rozumu ne mała , 

Szczob do roku czekała. 

Deńbym kosyw, dcńbym źaw, 

Szczobym tebe diweza w z i a w ; 

Ani kosy, ani zny, 

No nawaźy, taj -woźmy. 

Oj du du du du du du! 

Rodyłamsia na b idu: 

Horszkom wodu nosyty, 

Sołomoju topy ty. 

Gdy Szymek skończył, inni swoje dumki 
•wygrywali, śpiewali, a Demian poszedłszy 
razy kilka w przesiudy, porwał Fedorę, Ma-
kary młodziucbiię Tetiankę, inni resztę dzie-
wcząt , i tańczyli parami skocznie rześko i 
wesoło. 

Wśród ta li i ej hulaszczej ochoty i gwaru, 
kiedy już sobie Ty tor odpoczął i cokolwiek 
przedrzemał, zeszedł na dół poważnie, i za-
wołał : —Dosyć chłopcy, dosyć! prosimy was 
wszystkich na wieczerzę: chodźcie do nas, a 
Co Bóg dał, tein was ugościmy. —Dziękujemy 
wam. Panie nasz Ty torze ! a jednak wszyscy 
zbierali się ku chacie; tymczasem Demian, 
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Wasylko i Szymek polecieli skrycic ku karcz-
mie, do Moszka arędarza. 

Już stół długi a wązki, zakryty ręcznika-
mi i skatyrką, obsiadły strudzone dziewoje, 
w końcu siadł zaproszony z żoną sąsiad An-
dryj Ilałowczuk poczwórny gospodarz; obok 
kumy Feśki i swej żony, z drugiej strony li-
sia dł T y t o r , około niego parobcy i czeladź; 
Fedora z komornicą Martochą , ustawiali cze-
repiane i drewniane talerze, podawali łyżki. 
Najpierwej knysze i pieczone pirogi z kapu-
stą odwiedziły, jako w post pietrowczany, tę 
wieśniaczą ucztę. Tytor do Andryja rozpo-
czął czarkę wódki: —Prosimy! prosimy na 
chleb i sól!— obiły się stokrotnie przez oboj-
ga gospodarstwa wyrzeczone słowa ; tymcza-
sem trzej owi nadeszli z karczmy. Ukłonił 
się nisko Deinian, i rzekł:—darujcie Panie go-
spodarzu, że my do waszej chaty śmieli przy-
nieść dary. —]No ! cóż tam takiego? odrzekł 
Tytor? — A t ! zachcieliście Panie Tytorze , 
to my z przeproszeniem , przynosimy piwo 
dla dziewcząt, a dla starszych, jeśli nie bę-
dzieeiesię gniewać.. . . — I cóż tam? mówcie! 
—Wiszniak ! — O chłopcy ! cóż to, wy chce-
cie naspopoić; tu spojrzał na gospodarza An-
dryja, a ten wyrzekł: —niewyłączajcież ku-
mie i parobków , i oni po czarce wypiją. 
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Cóż z wami robić ! postawcie na stół, a pro-
simy pierwej na czarkę wódki. — Uśmiechnęli 
się trzej przybysze na to słowo, i nie opuścili 
swej kolei, a potem zwolna i do syta powta-
rzały się dania: barszczu z więdłąrybą, ka-
szy jaglanej z makowem mlekiem, i wkoiicu 
z czosnkiem utartym i pozłoconych olejem, 
smakowitych pa nip uszek. 

Wieczerzę tę przerywały częste rozmowy, 
żarty i huczne śmiechy; świeczka na stole 
w glinianym świeczniku i skałki z dziewan-
ny utkwione w przypiecku, oświecały całą 
izbę, do których księżyc w pełni mięszał swo-
je blade promienie, i jakby w salonach z góry 
nakształt jarzęcych świateł, posyłał one do 
skromnej biesiady wieśniaków; gdzie samo 
szczęście i zdrowie gościło wówczas, gdy 
świat polityczny, uzbroiwszy południe prze-
ciw północy, tonął w krwi. Wojna, okro-
pna wojna , przebiegała najodleglejsze pusz-
cze L i twy , i tylko jedne stepy Ukrainy, jak-
by na krańcu wzburzonego morza ustronne 
jezioro, cieszyły się spokojnością, i wszyst-
ko tam na łonie pracy i obfitości zasypiało. 

— Na co ten czernobyl nad oknami? zapy-
tał się Szymek Tylora. — A tyż masz matkę 
lekarkę, i nie wiesz? —Nic wiem, dalibóg 
nie wiem, Panie Tytorze !— Tu Martocha 
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biegła czarodziejka , odezwała się. —Wszak 
może nieraz słyszeliście, że widiny mleko 
krowom odbierają; a są i takie, co nóż w so-
chę zatkną, i zaraz z niej leje się mleko, i 
tym sposobem nabiał ukrów ginie: Gtożczer-
nobył bardzo broni przystępu widmom, i gdzie 
tylko chata i szopa jest nim otoczona , tam 
one nie mogą odbierać mleka. —Oj to dobrze 
być widmo ! wyrzekł Wasyiko : u nas krowa 
zdechła, i niema nabiału, a jakby matka mo-
ja umiała doić sochę, toby i bez krowy obej-
szło się. —iNie spuszczaj się na to Wasylku, 
wyrzekł Tytor : mnie się zdaje, że lo wszyst-
ko zabobony j lepiej pohorować, aby za co 
było kupie znowu krowę, niż spuszczać się 
lia widmę. —Zabobony! powtórzyła z przy-
krzywicnicm głowy Martocha ; a któż wam 
w łos z palca wylał? plaksiwce dziecku wasze-
mu spędzał? albo od robaków nieraz chudobę 
i konie wasze uzdrawiał przez zagięcie dzie-
wanny; lo u was i lo zabobony? —No, mo-
ja Martocho ! nie gniewajcie się: prawda, wy 
to wszystko dobrze umiecie, i dzięki wam i 
teraz, żeście mi nieraz pomagały; lecz i Grzesz-
czycha, matka Szymka, swemi szeptami i sta-
wianiem garnuszka, takoż po wsi niejedne-
go uleczy ła; ale już temu , aby z sochy inlćko 
szło, nie wierzę, nie; prawda Panie Audry-
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ju ! —Prawda! i ja nie wierzę; a możeby i 
Wasylko tak na tein wyszedł, jak owa dziew-
ka w wesołym kącie, co to przez czary chcia-
ła wyjść prędzej za mąż. —Cóź to takiego? 
wrzasnął Szymek; o, co tego, to cale nie sły-
szałem !— a wszyscy zaczęli się śmiać do roz-
puku. — Proszę was Pauie Andryju, opow ie-
dzieć; ho ja z paniczem niedawno powróci-
łem z W innicy. 

JNini zaczął Andryj , Tytor wziął się do 
czarki, a Demian podsunął mu butelkę z wi-
szniakicm, i wylał się rubinowy napój, i obu 
gospodarzy ukrasił jagody, poprawiwszy pło-
we swe wąsy, napruszonc siwizną, tak wre-
szcie, rzekł Andryj : —Było to w jesieni ro-
ku zeszłego na samego Andrzeja; kiedy to wy 
dziewczęta pieczceieswoje bałabuszki. W we-
sołym kącie jest tkacz Grnytro Wozniuk, i ma 
córkę, już starą dziewkę: około południa 
przyjechał do niego na białej kobyle nasz 
Hrycko Daniluk, jak to wiecie, z osnową 
pietnaszczaną, aby ten mu ją wyrobił. Uwią-
zał kobyłę do wró t , a sam wszedł do chaty. 
Dziewka, jak tylko spostrzegła kobyłę białą 
u wrót w dzień Andrzeja, zaraz sobie pomy-
ślała , źe to będzie jakieś nieszczęście, i po-
biegła czem prędzej po radę do kluni do INaj-
myta , który tam żyto młócił. Najmyt filut, 
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miotły i pustak, potwierdza zastrachany, że 
to wróży wielkie nieszczęście : i znaczy, iż 
ona i tego roku nie pójdzie za mąż, i zapu-
sty marnie zejdą. Zafrasowała się mocno 
CLima ; — a parobek pocieszając, rz ekl : — 
nie bój się, można temu jeszcze zaradzić!— 
oto potrzeba tej kobyle ogon jak najkróciej 
uciąć, i tą włosicnią często ukurzać s ię , a 
wszelkie licho przepadnie.— Głupia Cliiiua, 
łakoma zamężcia , zaraz znalazła nóż, a wy-
ostrzywszy dobrze, poleciała do kobyły, i 
jak to mówił nasz nieboszczyk Iwan , nie po-
żałowała rąk , i dobrze ogon ucięła. Nasz 
Hrycko niemały czas siedział w chacie;— 
czasem wyglądał przez okno, lecz widząc 
kobyłę, ani pomyślał, że mu takiego figla 
splatano. Targował się długo z Gniytrem o 
robotę; potem napili się mohoryczu, prze-
kąsili co BÓG dał , i dopiero na wsiadanem 
spostrzegł zdziwiony, że kobyła ogon utra-
ciła.— Nasz Hrycko, jako to Ariecie, passjo-
na t , i nie podaruje swego:—wrócił się do 
chaty, opowiedział szkodę, zwołał sąsiad, 
zaczął harmiderować; lecz nikt nie mógł 
odgadnąć, ktoby to zrobił, i na co?— bo 
soldałów nigdzie nie było. Wypytywał się 
Grnytro i jego żona swoich dzieci, pobiegli 
do najinyta; ale wszyscy przeklinali się na 
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czein świat stoi, że oni tego nie robili.—• 
Zły flrycko, widząc, iż sani nie w cudzej 
wsi nic zrobi, poleciał w czwał do domu; 
i chociaż niejeden śmiał się z tego figla; — 
011, jak to mówią, nie uważał na to, a 
przeklinając całą drogę, wprost zajechał do 
dworu do naszego Possessora. W e dworze 
takoż, choć się uaśmieli wszyscy do woli, 
ale Pan Possessor zaraz napisał do tamtego 
Pana;— a ten zalecił srogo Ekonomowi, aby 
koniecznie wyszukał winnego, i aby szkoda 
została nagrodzoną. Wiecie , jak to Eko-
nom, gdy się chce Panu podobać, prawdy 
szuka. Wziął się dobrze do najinyta, ten 
się przyznał, iż to zrobiła Chima;—ta zaś 
przelękniona wyśpiewała wszystko.— Sąd 
gromadzki osądził za tę psotę złotych 20 po-
łożyć Gmytrowi, a z tych połowę najmyto-
wi potrącić. Teraz Chima, gdzie się tylko 
pokaże , zaraz jej przypominają ów ogon, 
biedna nie śmie podnieść oczu na świat Bo-
ży.— Znowu powstał śmiech pusty, a Tytor 
przerywając zawołał:—otoż widzicie chło-
pcy, do czego to zabobony przyprowadza-
j ą ! — A po cóż Kupajla dziś święcimy?— 
odparła rozgniewana Martocha ;—a to co in-
nego , odpowie Tytor :—to tak nasi ojcowie 
i dziady robili, i to więcej zabawa:—wre-
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szcic nie bardzo ja i z tego rad , lecz moja 
Fedora i drugie dziewczęta, uprosiły sobie 
to u nas ; wiedzcie jednak, źe nasz Dobro-
dziej bardzo narzekał na to przede mną.— 
Dziękujemy wam Panie Ty lo r , ozwały się 
dziewczęta, a Fedora już była u rąk ojca, 
i czule całując zasępione czoło Ty tora, jakby 
zza ckm nr wydoby wającćm się światłem 
księżyca, tak wesołością nanowo wszystkich 
ozłociła. 

Jeszcze jakiś czas trwały wesołe żarty 
i rozhowory, w końcu Tytor zawołał:— 110 
chłopcy, będzie tego, czas spać, bywajcie 
zdrowi i idźcie do domów, nam potrzeba 
runo wyjechać na jarmark. 

Tak się zakończył ów obchód u wieśnia-
ków Ukrainy;—powtórzyliśmy go , aby dać 
obraz ich życia i sposobu myślenia. Ale wy 
piękne usta i delikatne rączki! jeśli się kie-
dy tego opisu dotkniecie, darujcie! źe kmie-
cie Ukraińscy z swcini grubemi potrawami 
i z prostaczą myślą zajmować was śmiały.— 
Są to dzieci nieskażonej natury, i tak cha-
rakterystyczne, jak te kwiaty stepowe, któ-
rych żadua ręka nie przyswoiła do swych 
ogrodów, i pielęgnując nie zatarła pierwo-
tnych rysów, wziętych z rąk powszechnej 
matki. Nic marszcie się na to modne Panic 

13 

http://rcin.org.pl



1 4 6 

i modni Panicze !—gust wasz sentymentalny 
niech się hartuje na prostych opisach, a 
mniej znajdziemy ckliwości w wysłowieniu, 
i prędzej zasmakujemy w narodowej litera-
t u r z e ; — która, za zdaniem teraźniejszych 
uczonych, przed wszystkiem brać miejsce 
powinna. 

S . JV. GROZA.. 
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S o r o k a . 

Duma z podań ukraińskich ( ' ) . 

"CZEGO twój bracie wrony się chwieje? 

Czego twój bracie wrony topnie je?" 

»Trzy dni, trzy nocy on mnie tu niesie. 

Stałem na czatach przy czarnym lesie.". 

• Trzy dni , trzy nocy ku nam leciałeś, 

Cóż tam po czarnym lesie w i d z i a ł e ś ? " 

(') ^ pierwszej części Rusałki początek l«j Dumy 
był drukowany. 
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>• Widziałem wilki trzodą błądzące, 

Widziałem kruki stadem lecące, 

Widziałem slare w e łzacb rodzice, 

Z rozsianym włosem kras'ne dziewice, 

Molodcc konno mogił pilnują, 

A dym kłębami po jarach bieży, 

A jak noc B o ż a , łuny koczują, 

Zda się na zgliszczu cały świat leży." 

» Dość bracie Marku, więc płaslionosy 

Znów przyszli nasze wydeptać kłosy, 

Znów przyszli naszą krwawicę grabić 

1 dziatek nabrać i starców nabić. 

0 czarne djabły! pókiż będziecie 

1 żyć i broić na Bożym świecie? 

Weź bracie Marku trąby złocone 

I uderz w prawą i w lewą stronę, 

I uderz w górę , z iemia , nicbiosy 

Niech Saliajdacznych dadzą jak rosy."— 

W e s'rodl;u zamku, w białej s'wietlicy, 

Jest cudotworny Boga-Bodzicy 

Odwieczny obraz; po Ukrainie 

Szeroko swemi cudami s łynie: 

Pod tym obrazem co rok s'więcone 

Wiszą na ścianie trąby złocone. 

Idzie do białej Marko świetl icy, 

I bije pokłon Boga-Rodzicy, 
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I z ściany trąby złocone bierze 

1 na zamkową wybiega wieżę . 

I bierze Marko trąby złocone 

I bije naprzód na prawą stronę. 

Na prawej stronie stał l a s , po lesie 

Trąby się rozgłos daleko niesie. 

Zbudzone kruki kraczą w jaworach, 

A psy zbudzone wyją w futorach, 

Z l ewad w Kurzenie rżąc konie bieżą, 

Kipią bajraki, kipią czahary, 

Konie i ludzie błądzą jak mary, 

Lasem spis, lasy się jeżą. 

Bierze Brat Marko trąby złocone, 

Bije powtóre na lewą stronę, 

Na lewej stronie step się rozlega, 

Po stepie rozgłos trąby obiega, 

Budzą się jary i budzą sioła, 

Wyją psy, konie ze stepu bieżą, 

Lasem spis , stepy się jeżą. 

Bierze brat Marko trąby złocone 

I bije w górę — ziemia, niebiosy 

Niech Sahajdacznych dadzą jak rosy. 

Zielona trawo na swej mogile 

Długich , swobodnych kwitłaś lat tyle, 
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I twa wysoka tyle lat panna, 

Przekołysała z wiatrem dziewanna. 

I twa powiewna lekka siestrzyca, 

W zimowe pucliy strojna mietlica. 

A tlzis' was zorzą, zniosą kopyta, 

Zimna dłoń śmierci trupem zasieje, 

A pos iew rosą czerwoną zleje. 

Kiedyż, ach kiedyż z tej rosy zmyta, 

Znowu tu wiosna kwieciem strojony, 

W ł o ż y na barki zupan zielony? 

Włoży i zdejmie, i znowu wlozy , 

Az się od ojców odrodzą dzieci, 

Az orzeł sławy marnie odleci, 

Śpiewak zadzwoni o starą s ławę, 

Tylko wiatrom na zabawę. 

Juz naniesione buchnęły stosy, 

Płomień się schwyci ł , strzelił AV Nicbiosy, 

A za nim dymu wysoka jodła 

Powiewny, długi warkocz rozwiodła, 

Jak rzucisz okiem z wszelkiej mogiły 

Takież ku niebu jod ły strzeliły, 

I ze stu mogił sto s łupów dymu 

Stanie za przednie straże od Krymu. 

Zebrał Han Giraj chylat skrzydlaty 

Lud stotysięczny, i tak doń prawi ł : 
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»Ja będę środkiem w miecze się bawi ł , 

Puszczę pożary na białe chaty, 

Giaur się na strony rozleci ptakiem, 

Ty prawa poło leć prawym szlakiem, 

Ty l ewa lewym. — Wiążcie tabory, 

Az spustoszeją wszystkie obory, 

Az na Kalnickick staniecie błoniach, 

Wiodąc po dziesięć Giaurów przy koniach, 

Ja na Kalnickiem zgliszczu zas iędę, 

Spoczywać b ę d ę , dzielić was będę ." 

Hanie ! gdzieś zona cię nic kochała, 

Ze w tym pochodzie nic zatrzymała. 

Czy w waszej ziemi kukułek niema, 

Ani z jasncmi wróżek oczyma. 

Wrózkaby rzekła :— patrzaj na niebie 

Nie dobra gwiazda świeci dla ciebie, 

Kukułka jęki rozgłasza w d o w i e , 

Po twoich braci i twojej g ł o w i e . 

S iwe jas trzębie , orły się smucą 

Po synach s tepu , co nie powrócą. 

Zonaby rzekła:— mój mężu Hanie! 

Zły sen mi przyszedł w samo świtanie; 

Puszczałam nasze wianki na w o d ę , 

Puszczałam nasze włosy na wodę . 

Pod wodę poszły wianki i włosy , 

Jakieś niedobre grozą ci losy, 

http://rcin.org.pl



154 
Mężu m ó j , Hanie ! czy się chce tobie, 

Abyśmy w jednym nie legli grobie; 

Abym sierota w mojej starości 

Pytała wiatrów o twoje kośc i?" 

Nim słońce w s t a ł o , Kalnickim szlakiem 

Ledwoś się spotkał z wiatrem a ptakiem, 

Zaranną ciszę niebieski dzwonek 

Tylko niekiedy budził skowronek,-

Albo przepiórka wabiąca dzieci , 

Lub bocian , który klekocąc leci . 

Gdy słońce wsta ło ; to już bez końca 

Skowronek spadał , wzlatał do słońca, 

Strumieniem czystej obmyta rosy 

Trawa zielone suszyła kosy, 

Lilija drżała; dziewiczy kwiecie! 

Tyś czu ł , że burza ciebie zamiecie.— 

Czego te kawki , kruki się snują? 

O ! one trupi już zapacb czują. 

Zórawie sznurem ciągną po niebie, 

Ciągnąc wołają :— nie drzemcie ptaki, 

Nim wojna wszystkie przetnie wam szlaki, 

Rzucajcie gn iazda , ratujcie siebie. 

Skowronek więcej nie spadł na n iwę , 

Przepiórka pierzcha, leci do góry, 

Z rud uciekają czajki krzykliwe, 

Z rud bocian wieje dlugicmi pióry. 
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Dzieci pokoju lećcie daleko. 

W wasze siedziby stadem się wleką 

Złodzieje kruki, orły dziobate 

I rozjuszone wilki zębate. 

Jedno sto kopyt tętni po stepie, 

A drugie tyle w sueby szlak klepie, 

Łamie się trawa, rośnie kurzawa: 

Z złamanej trawy, wzrosłej kurzawy. 

Coraz barania czapka wystawa, 

I koń łabędzią podnosi s z y j ę , 

Az nad kurzawę, trawę się wzbije , 

I wpół zakryty, wpół widny oku, 

W z ie lonym, mglistym buja obłoku. 

Czegóż tak pilno dokąd ugania 

Jeździec za j e ź d z c e m ; tam pod namiotem 

Czystego nieba, na traw kobiercu 

Zasiadła rada, serce przy sercu, 

I grot kozaczy związuje z grotem, 

Az nawiązawszy i serc i grotów, 

Na g łowę Tatar nasypie grzmotów. 

Tam radzi rada, tam radzi rada, 

Kto atamański buńczuk o>vłada, 

Kto będzie orłem i pod swe pierze 

Lotną kozacką dziatwę zabierze? 

Któż nad Sorokę, w zarannej porze 

Wodzi ł 011 czajki na sine morze, 
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Teraz utopił czajki do wody, 

By z Tatarami chodzić w zawody, 

Chodzić w zawody, i pólii siły 

Dohić się w czyslem polu mogiły. 

Ilura i hura! brzmią w niebo głosy, 

Cały dzień Boży do nocnej rosy, 

Każdy prawie Sorolii sciska, 

I krzyz całuje, a szablą błyska. 

Jak wieczór cisza; tylko w świetl icy, 

Kędy Przeczystej obraz Dziewicy, 

Sama dobrnńsza idzie starszyna, 

Pokorne czoło do ziemi zgina, 

I cichą z sobą radę wytoczy, 

Jak poliańcowi ma zajrzeć w oczy. 

Różni prawil i , Ataman p r a w i : — 

» Dopóki buńczuk będzie w mej dłoni, 

Dopóki szabla przy boku dzwoni , 

Póty wróg stopy tu nic pos tawi ; 

Będziemyż czekać , będziemyz zwlekać, 

Aż nas jak myszy w garnku podławi. 

Ojcowie zbiegłszy jak ten świat biały, 

Dla tegoż w domu złożyli g łowy , 

By j e Tatarzyn wziął pod podkowy, 

Aby j e dzieci krwią obryzgały? 

O , nie druhowie! na wilczym jarze 

J e s t , co główniejsze siadło Tatarze, 
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Bogaty Jasyr , l irzywda krew nasza, 

Niin ranne słońce mgły porozprasza, 

[ nim noc zejdzie , gwiazdy przeświecą, 

Nasz Jasyr, a łby czarnym psom zlecą. 

Tak, zgoda zgoda.— I przed Ikonem 

Uderzą wszyscy nizkim pokłonem, 

I dalej hura! 

Ale w świetl icy 

Któż taki do stóp Boga-Rodzicy, 

Upada na twarz i lak wyrzeka : 

» Znowu mój s iwy sokół ucieka, 

Znowu na wojnę : Niech Twa opieka 

Przeczysta , skrzydłem swem go zasłoni, 

Wszak nie za marną sławą on goni, 

Malko ! twe dzieci w ciężkiej potrzebie, 

Dobył on szabli Matko za Ciebie, 

Za Twego syna , krzep jego ramię, 

Niech Bisurmanin go nie przełamie, 

Krzep jego ducha, niech świat daleki 

Pozna cud twojej świętej opieki ! "— 

Tak się modliła jak zorza jasna 

Zona Soroki młoda a krasna. 

Po błoniach Sobu toczą się wody (*) 

T błonia w świeży kwiat ubierają, 

(*) Sob rzeka w guber. Kijowskiej w powiecie Lipo-
wieckim, płynąca blizko mogiły zwanej Soroka. 

U 
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Nad Sobcin ezyjcż hasają trzody, 

Nad Sohem czyjeż stada hasają? 

.Talio te trzody takich nie mają 
Drudzy Królowie, a takie konie 

Na wagę złota tu w naszej stronie 

Nie kupisz nigdzie; te trzody, stada, 

Ataman z ciężkim zebrał nakładem; 

Lecz nie tak pyszny trzodą i stadem, 
Ni z łotem, które w swych skrzyniach składa, 
Ani czterdziestu bitew wygraną, 

Zkąd mu Soroki nadane miano — 

.Talio on pyszny z swej krasawicy, 
Duszy swej duszy, młodej Praxedy.' 
Od kiedy ziemia i Ilus' od kiedy, 

Jeszcze nie było takiej dziewicy— 

Jak delikatny kwiatek jabłoni, 
Takim się wstydem jćj lice płoni. 
Jako z dameszki wiernej szablicy, 

Taki z jej ogień bije źrzenicy.— 

Jej stopa lekka jak cień miesiąca, 

Co idzie stepem , a traw nie trąca. 

Krasne jej usta, co jak kwiat s'wi.ccą, 
Zkąd modły prosto do niebios lecą. 

Kras'niejszę serce, które przed BOGIEM 

Prochem upada, ale przed wrogiem, 

Przed Tatarzynem, gołąbek biały 

Przerasta w męża , i sieje strzały 
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I siecze mieczem, i krwawem Moniem 

Jak sam Ataman lak toczy koniem. 

Błysnęły pierwsze na niebie gwiazdy, 

Miesiąc zza lasu wycliylił rogi, 

Zagrała siostra trąbka do jazdy, 

I każdy milcząc stanął do drogi. 

Ataman, pierwszy żóraw, wódz siada, 

Rusza po przedzie , to między jary, 

To między lasy; czasem okłada 

Wysokie garby, nizkie czahary— 

Czasami cugle koniom przykróci, 

Wytchnie , i znowu ptakiem się rzuci— 

Przepłynął I lośkę, w której spokojny 

Kąpał się księżyc daleki w o j n y ; 

Przepłynął Roskę , na której brzegu 

Stanął wieczorny wiatr do noclegu. 

Ale po olchach i po osoce 

Wabiąc się ptnslwo w skrzydła trzepioce, 

I budzi wiater , aby nic drzemał, 

A z echem wartę nad sr\viatem trzymał. 

Jeszcze gon j e d e n , step jeden jeszcze, 

A hoża sława w dłonie zakleszeze. 

Jeszcze gon jeden — Wietrzyk zbudzony 

Smutnie zadzwoni ł w północy strony, 

14* 
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Powiał po s tepie , i tak się zdało, 

Ze sto okolnycli mogił jęcza ło .— 

Schylił się mies iąc , chmurą osłonił, 

I cichą kroplę rosy uronił. 

Mozę to z krain, kędy on s'wieci, 

Tak ojców duchy płaczą swych dzieci. 

Ach płaczą, p łaczą , a nie odwrócą 

Nieszczęść , co wiek nasz zarania krócą.— 

I smutnie wiater na stepie śpiewał, 

I smutne mys'li w duszę nawiewał , 

A choć mołodcy wyrośl i w wojnie, 

Jednak szli smutnie i bezspokojnie. 

Inaczej było na wi lczym jarze, 

Syta rozbojem w śmiechu i gwarze, 

Trzymając swoich brańców na smyczy, 

Zasiadła tłuszcza tatarskiej dziczy, 

Rozhowor wiodąc o swej zdobyczy, 

Rozhowor wiodąc o swym powrocie, 

O krasie branek, o czystem złocie. 

A jutrznia coraz , coraz s'witała 

Pode dnia drzwiami : księżyc zza góry, 

To się wykradał , to kładł się w chmury, 

I blade s'wiatlo rzucał po jarze, 

To na kurnose Tatarów twarze, 
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To na bolesne branek oblicze, 

Gdzie kwitły wszystkie nieszczęść gorycze 

To na te kości , których tu tyle, 

A co próchnieją w trawie i pyle. 

Ostatni migał płomień ogniska, 

Zaspana warta rzadziej wołała. 

> Czegoz to ziemia tak zahuczała?— 

Nie . . . . to zagrzmiało; zda się nic błyska, 

Nie piorunowe naległy chmury, 

Coraz to huczy. . . . pewnie z pastwiska 

Biegną tabuny, a może który 

Wi lcy spłoszyl i , ze tak przcłeei: 

Jeszcze zbyt rano jutrznia się świeci , 

Rosa upada : tabun spłoszony 

Pewnie być musi , znać to po biegu 

Krótkim, urwanym."—Tak przebudzony 

Strażnik przebąknął i do noclegu 

Znówu się zabrał , zasnął spokojny. 

Jeden jarami szedł zastęp zbrojny, 

A drugi prosto przez stepy gonił , 

Trzeci się z lasów cienia odsłonił, 

I z gromkim hura! ostrem żelazem 

Na kosz tatarski napadli razem. 

Napadli . . . rzekłbyś wilki na stado. 

Grady na n iwę . . . g łowy się kładą 

Lecą turbany, walą tułowy— 

Po jarze idzie huk piorunowy, 
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To tak miecz kuje w kowadło śmierci— 

I kuł godz inę , czwicrć i półczwierci , 

Az wszystkich Krynico w śmierć ogarnęła, 

Az każda głowa w trawie zasnęła. 

Dzień się przebudzi ł : i wstał wesoło , 

Jakby nie bryzła krew mu na czoło, 

Dzień się przebudził i wstał spokojny, 

Jakby nie słyszał rozboju, wojny. 

Witał wesoło dzień przebudzony, 

Braniec z tatarskich łyk uwolniony, 

Witał i Kozak wygraną pijany, 

Co zbierał szable , zdzierał turbany. 

Lecz najserdeczniej witał płacz dziatek. 

Skaczących z w o z ó w do swoich matek, 

I krzyk radośny dziewcząt niewinnych, 

Co się do płaczów łączył dziecinnych.— 

Rozbito wozy , stada zegnano, 

Na cztery wiatry wieśc i wysłano, 

Aby lud wierny zewsząd się zbierał, 

I swroje mienie , dzieci zabierał. 

Z dobremi wieśćmi wiatry leciały, 

Z cztćrccli stron wierny lud zwoływały . 

A czy to wiater z poselstwa wraca, 

Ze się kurzawa kłębem przewraca, 

http://rcin.org.pl



1 G 3 

Czy czart za iluszą tatarską bieży, 

Co się dziedzictwem jemu należy. 

Patrzy Ataman, oczom nie wierzy, 

Nie wierzy hiciu serca własnego. 

To od Praxedy lak goniec leci 

Po chrobrą drużbę, po orle dzieci, 

By szli wojować djabla czarnego, 

Który tu zbity, lecz straszny, zbrojny 

Stanął pod wałem miasta, do wojny— 

Świsnął Soroka na konia swego, 

Porwał za szab lę , wskoczył na niego, 

Wybiegł na górę , w trąbkę zadzwonił , 

I z mołodcami nazad pogonił, 

A wolnych brańców serca i dłonie, 

Błogosławiły męże i konie, 

A wiatr ojczysty swycli skrzydeł dwoje 

Oddał ochoczo pod chrobre woje . 

S6 SC 
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U. 

Gdzież się te białe podziały sioła, 

(Idzie tamta młodzież hardego czoła, 

Nic dostać było niwie przed gradem, 

Ni im przed hordy dostać napadem. 

0 złota n i w o , na cóż cię zżyna 

l ito cię nie zasiał? Trwoga rozpina 

Jastrzębie skrzydła, i w r z e s z c z y : — b i a d a ! — 

1 z sioła w s io ło , z grodu w gród wpada. 

I do Kalnika wleciała trwoga, 

Widząc za sobą nawałę wroga, 

Wiodąc nawałę przez stepy, lasy, 

Jako szarańczy w żn iwowe czasy.— 

Któż zagrzmi w trąby, uderzy w dzwony, 

I od tej plagi ocali p lony? 

lióo chyba tylko a tu dokoła 

Tatarzyn w zamek tłucze i w o ł a : — 

» Otwórzcie zamek wy psy zliardziałc, 

Jeżel i chcecie unieść łby całe, 

Otwórzcie zamek bo za godzinę 

Precz wasze gniazdo puszczę w perzynę! 
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0 nie tak skoro brodaty Hanie, 

Bo jest ktos z n imi , co za nieb stanie, 

Co wasci strzały rzuci na ciebie, 

Matka Dziewica , Królowa w Niebie.— 

1 wypuszczone tatarskie strzały 

Prosto swym strzelcom w serce strzelały, 

I podniesione tatarskie miecze 

Czarna tatarska jucha ociecze. 

I jęhnie Tatar, i wzad odskoczy, 

A niebo jasne , gwiezdzistc oczy 

Do snu przymruża.— Krótko zbudzone 

Znów spoczną stepy, lasy zielone, 

Czarną opończą nocy okryte 

Zasną glęboliim snem jak zabite. 

Po nocnym chłodem studząc swe rany, 

Zaśnie i Tatar ciężko zziajany. 

Ale nie zasną Kalnickie dzieci, 

Bo j e trzeźwiąca trwoga obleci. 

Błądzą po wałach okuci stalą 

I j a s n e , rzęsne ogniska palą. 

I pies'nią Boga-Rodzicę chwalą: 

Nabożną pies'nią, co jak s'wiat stara, 

Którą złożyła miłos:ć i wiara. 

Tuman swe c iemne, wilgotne skrzydło 

Wznosi do góry, schyla ku ziemi, 
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Az złoto-lite nieb malowidło 

Ciemny, ciemniejszy obłok zacieini: 

Az cala ziemia jak kadzielnica 

W dymach się skryje.— Błysnął księżyca 

Jeden róg zloty, i zagrzązł w chmurze, 

Błędny ślepowron zadzwonił w górze, 

I c i sza; tylko ze rżeniem koni, 

Coraz to słyszysz głuchy chrzęst broni 

To tak znudziwszy swój -wiek spokojny, 

Budzą się ojców ilucliy do w o j n y ; 

I przebudzone po stepach gonią, 

I w stare zbroje , w kopyta dzwonią, 

I dzwonią strasznie jak na sąd Bozy. 

Ockniony Talar w sobie się strwoży, 

Nie wierzy sobie , oczóm nie wierzy, 

A wojsko dz iwnych, strasznych rycerzy 

Pędzi mu w oczy, pędzi i znika, 

Zawyje z wiatrem muzyka dzika, 

Muzyka wi lków u kościeliska, 

Gdy im głód kości wpycha do pyska. 

Dzień przebudzony wstał jak z bezsenia, 

Mgła ciemna oczy jemu zacienia, 

Zacienia czoło — otworzył oczy 

I patrzał smutnie az się wytoczy 

Ł z a , co wisiała tam pod powieką; 

Jej czyste rosy gdy na dół s'cieką, 
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1 gdy obmyją świeże dnia lice, 

Pięknie zaświecą dwie Krasawice, 

Hoże i młode , z iemia , niebiosy. 

Wczoraj je miłe witały głosy 

Powietrznych gości stepów i lasów, 

Dziś muszą słuchać j ęków, balasów 

Bezbożnej wojny — wczoraj spokojnie 

Dudka tu grała nie śniąc o wojnie , 

A teraz, teraz ! Jeszcze dziś zrana 

Zakryło słońce skrzydło tumana, 

Tuman się rozlał rosy kroplami; 

Lecz tuman wzbity ich kopytami, 

Gdy na dół z l ec i , to ziemia cała 

W czerwonej rosie będzie pływała ; 

Na białym koniu, miasto szablicy— 

Trzymając obraz Boga-Rodzicy, 

Praxeda miejskie objeżdża wały , 

Na których mężne wojaki stały— 

D z i e c i ę , kobieta, starzec zs iwiały ,— 

L ich stóp smoła , olej się pali , 

U ich stóp leżą kłody, kamienie, 

A w rękach ostrze połyska stali, 

A w duszy gore jedno pragnienie 

Zemsty i z e m s t y — Allaltu, burą! 

I pociągnęła tatarska chmura 
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Straszną obławą prosto na wały, 

Buchnęły ogn ie , Mody zagrzmiały 

Jak śniegi z dachów na dół zleciały 

Czarne robaki, co tam pełzały: 

Zbi te , spalone, uwięzły w rowach, 

A drugie po ich darły się głowach 

Wyżej i wyżej drugie i trzecie, 

Jak z wymiatanej izby to śmiecie 

Precz poleciały. . . . darły się znowu 

I znowu na łeb spadły do rowu— ' 

Jeszcze raz poszły, jeszcze raz spadły. 

Czy wróg na siłach ustał zajadły, 

Ze nie na wały , lecz goni w pole, 

Ale się wszystek zebrał w półkole— 

Z a w y ł , wzniósł szable i djabłem skoczył. 

II O ! to zapewne juz naszych zoczył , 

To i nam dłużej nie siedzieć w jamie, 

Z szablą i nożem dalej ku b r a m i e ! " 

Woła Praxeda ,— i już po przedzie 

Na swoim białym koniku jedzie, 

W j e j ręku zamiast n o ż a , szablicy, 

Świeci Przeczystej obraz Dziewicy, 

A nad nią z cerkwi powynoszone, 

Wieją chorągwie żó ł t e , czerwone, 

Przed nią Pop idz ie , nabożnie śpiewa, 

Brat Marko w trąby złote przygrywa; 

Za nią orężny brzmiący rój leci, 

Z wojaków, starców, kobiet i dzieci. 
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Straszny rój , biada kto go zabłoci, 

Ho go żelaznem żądłem obrzuci. 

To już nic cerl«iew świętą budują, 

Ani las rąbią, w kowadła kują, 

Ze łoskot taki , że gomon taki; 

To tak z Talary nasze Kozaki 

Poszli na p ik i , poszli na szable. 

Tu hura, a tu Allahu djable, 

Wciąż i wciąż wrzeszczy, wciąż i wciąż wyje, 

Słujiem kurzawa w niebo się wzbije , 

Tych i tych czarną burką nakryje, 

Nakryje czarną burką, by w cieniu 

Wolniej krwawemu płynąć strumieniu, 

By oko Boże — słonko na niebie, 

Już nie tak, wojno, klęła na ciebie. 

Dwie życia rzeki z sobą się zwarły, 

Aby wzajemnie siebie pożarły, 

Dwie śmierci poszły na siebie w miecze— 

Cała się powódź tatarska ściecze 

W jedno koryto, i nilodź kozacza 

W jedną się groblę , w mur przeistacza. 

Ni dostać grobl i , ni zmódz p o w o d z i ; 

Ale Praxeda z swćin wojskiem wchodzi . 

Gdzie t a m , z cudownym wchodzi obrazem, 

I moc tatarska upadnie razem. 

Jedni z nich zaraz wlecą do Sobu, 

O ! nie do Sobu , ale do grobu. 

11 
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Drudzy się puszczą w nogi po lesie, 

W icli s'lady zemsta , nóż , topór niesie; 

A trzeci na te wybiegną pola, 

Dalej im z miejsca ruszyć niewola, 

Na wieczne czasy legli jak stali. 

Praxeda zbrojna świętym obrazem, 

Niwą zasianą trupem, żelazem, 

Stąpa powol i , i tak się ża l i :— 

» Ach ! gdzież mój sokó ł , czemuż go niema? 

Mili druhowie , mówcie oczyma, 

Gdy nic możecie mówić ustami. 

Czemuż go niema pomiędzy wami, 

Czyście w y jego tam zagubili, 

Czy on tu przepadł , druhowie mili, 

Powiedzc ie , p r o s z ę , gdzie 011? gdzie drog i?— 

Na tłumie trupów w kupę zwalonych, 

Na tłumie trupów zbitych, zsieczonyeb, 

Leży oparty martwy Soroka, 

Pierś j e g o — j e d n a rana głęboka, 

Skroń jego — jeden polok czerwony, 

Przy jego nogach stoi koń wrony, 

I jakby nierad z pańskiego spania, 

Kopytem grzebie, tręzlą podzwania, 

Darmo koń grzebie , płaczą druhowie, 

.luz się nic podnieść więcej tej głowie, 
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Juz się nie podnieść więcej tej dłoni,. 

Ani do czarki , ani do broni. 

O ! ciężko strasznie w tym boju było, 

Ale lak bić s ię , tak ginąć miło, 

Jako przystało na Atamana, 

Pod nogi sobie posłał trup l iana. 

Zginął Tatarzyn, Ataman zginął, 

Luby zgon taki , bo będzie słynął, 

Póki te lasy, mogiły, rzeki, 

BÓG wie przez jakie dalekie wieki . 

Lecz nie zapomni wiek Ukraina, 

Ze utraciła takiego syna, 

Przebił jej serce miecz poganina. 

Któż zgoi sercu zadaną ranę, 

Kiedyż te przejdą dni opłakane? 

A jeś l i przejdą, to nie dla ciebie, 

Ty już na swego szczęścia pogrzebie 

Jesteś P r a x e d o ! — N i c tu już tobie, 

Tylko się żywcem zakopać w grobie! 

Zgasło twe s łońce , cóż ci bez słońca? 

Noc twa nastała, kiedyż jej końca 

Doczekać przyjdzie , k i edyż , acb! kiedy? 

Biała gołąbka szczęścia Praxcdy 

Już uleciała; szczęścia kwiat biały 

Zmięły, zwarzyły wczesne upały. 

1 5 * 
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A onaż była nabożna taka, 

.Tej slrzecba była strzechą żebraka, 

•lej strzecha była strzechą chorego. 

Naj pierwsza sługa ludu Bożego, 

Zabywszy o swem z d r o w i u , o sobie, 

Służyła jemu w złej, w dobrej dobie, 

I dzisiaj tylko za jej modłami 

BÓG to zwyc ięz two dał z Tatarami, 

Smutne zwycięztwo ! drogo kupione, 

Do l iców męża nsta spalone 

Tuląc Praxeda, tak głosi biedna :— 

»To już ja zostać mam sama jedna, 

Bez c iebie , moje s łonko, na s'wiecic, 

Sierota w mojej wiosny rozkwiecie, 

Któż mnie nauczać, któż radzić będzie, 

Któż ze mną razem za stołem siędzic? 

Dom twój bez ciebie marnie upadnie, 

Twe stado pierwszy złodziej rozkradnic, 

Cos' ty nazbierał jeżdżąc przez morze, 

Cos' ty naskładał w twojej komorze, 

Wszystko przepadnie, wszystko to zginie! 

Lecz niechnj g in ie , niechaj przepada, 

Co mi bez ciebie cały świat nada, 

Na co mi teraz choćby świat cały, 

Gdy już nie będą na mnie patrzały 

Twe jasne o c z y ? — G d y twoje lica 

Taka zmroziła straszna zimnica, 
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Gdy mnie w objęciach swych nie uścisniesz, 

Na ustach moich juz nie zawis'niesz? 

Na cóz ci tylko wojna się śniła, 

W dzień i w noc tyllio na mys'lacli sława, 

Toć milsza tobie ode mnie była 

Zielona w czystem polu mogiła, 

Zielona w czystem polu murawa! " 

Nie sama tylko Praxeda plącze, 

Płaczą i inne zony kozacze, 

Płaczą i inne matki kozacze. 

Dwieśc ie molodców padło na polu ! 

Ilez serc jęczy z zalu i holu? 

Lecz jafeiezby się jęki rozległy, 

Gdyby się wszystkie Tatarki zbiegły, 

Opłakać swoich , a których tyle 

Leży w wojennym znoju i pyle ! 

Za wierne zony, matki i dzieci, 

Jeden chorowód kruków przyleci, 

A drugi orłów, a wi lków trzeci. 

I wszystkie razem wyjdą na pole , 

Zabiesiadnją przy krwawym stole! 

Niech biesiadują, niech marnie ginie, 

Kto chciał na drugich zasiąść ruinie, 

Kto niósł na drugich i miecz i łyka, 

Temu niech zagra taka muzyka; 

Temu za pies'ni, temu za płacze, 

Niechaj wilk w y j e , niechaj kruk kracze! 

ts m t§ 
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O pieśni moja! czy cię ubierze 

Sława w sobole bezśmiertne pierze, 

Czy ly upadniesz mebem na mogile 

I zaśniesz ze mną w trawie i pyle. 

Upadnij , zaśnij na wieczne czasy, 

Tylko dziś moje serce pocieszaj, 

W piołuny kroplę miodu przymięszaj, 

A potem potem.. . 

Czy to tak lasy, 

Czy to tak ptaki szumią i buczą? 

Gdyby to lasy, ciągleb szumiały, 

Gdyby to ptaki , juzby przestały, 

Ani to lasy, ani to ptaki, 

To ludu w pole wyszedł rój taki, 

I znosząc darnie do jednej kuczy, 

Tak sobie szumi , tak sobie huczy .— 

Wielki rój w pracy, ani przysiędzie, 

Bo tez mogiła nad inne będzie. 
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A starce chodzą z chlebem i flaszą, 

Gorliwych chwalą , leniwych straszą, 

JNie skąpią czarki , nie skąpią s łowa, 

I wyżej , wyżej ros'nie budowa, 

I ros'nie jeden dzień bez ustanku, 

1 ros'nic drugi — w trzecim poranku 

Mogiła wyżej g łowę podniesie, 

Niż cerkiew w mieśc ie , niżli dąb w lesie. 

» Dość," rzekną starce.— Pop z krzyżem w dłoni, 

I z szatą, co go do stóp osłoni 

Srebrem i zlotem , stał nad mogiłą 

I z dziaki swcmi pobożnie śpiewał, 

Święconą wodą kropi ł , p o l e w a ł ; 

Skończył . . . . sto płaczek z miejsc swych ruszyło, 

I zajęczało w bolesne głosy, 

Wielką pieśń żalu popod niebiosy. 

A za płaczkami każda rodzina 

Niosła swojego męża lub syna, 

I mary jego ubrała w kwiaty, 

A zwłoki jego w przybór bogaty, 

l niosła jasną wierną broń jego, 

I wiodła konia i psa wiernego. 

A pod mogiłą chorowód stawał, 

Wojennym druhom druha oddawał, 

Druhowie druha do siebie brali, 
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I na mogile w grobie składali, 

I pogrzchalną tak pies'ń śpiewal i :— 

> Składamy cię bracie w grobie, 

Niech ziemia nie cięży tobie, 

Ale lekka jak to liście, 

Podnosi się na twe przyjście. 

Przychodź do nas , przychodź bracie, 

Wierna zona czeka na cię, 

Czeka siostra, czcl.a matka 

I brat czeka i czcladka. 

Koń twój będzie dopatrzony, 

Ptak karmiony, chart karmiony, 

Po miesiącu, jeś l i wola, 

Pohulasz sobie przez pola. 

Po dniu białym jaskuleczką, 

Po dniu białym kukułeczką, 

Wieść weselszą między nami 

Wyszczebiocesz pod oknami. 

Jako jare słonko w wiośnie, 

Powitamy cię radośnie, 

Przypomnimy stare boje, 

Przypomnimy imię twoje. 

Wiatcr z lasu liście zmiata, 

I nas zmiecie śmierć ze świata, 

Oby, bracie, z nas każdemu 

Przyszło ginąć "po twojemu! 
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Leci orzeł pod niebiosa, 

A na darni błyszczy rosa, 

To modlitwa Boże Tobie ! 

To łza zalu bratu w grobie! 

Gdy tak druhowie druhom s'piewają 

I na mogile w grobie składają, 

Zwolna chorowód ciągnie ostatni. 

O ! to chorowód nad chorowody; 

Sorokę wszystek wierny lud bratni 

Do jego cichej wiedzie gospody. 

Brat Marko idzie po samym przedzie, 

Gra w złote 'trąby, chorowód wiedzie, 

A za nim płaczek dobrane głosy, 

Pies'ń zalu głoszą popod niebiosy, 

A dalej jakby straża dla marów, 

Idzie w kajdanach dwiesie Tatarów, 

Dalej wóz pełny zdobytej broni 

Ciągną mołodcy na miejscu k o n i ; 

A na tym wozie w zbrojnej odziezy, 

Jak gdyby s'piący Atamau lczy, 

W głowach Praxcda na poły żywa 

S iedz i , w gorących łzach się rozp ływa; 

U nóg dwa piękne charty skowyczą 

I dwa sokoły żałobnie krzyczą. 

Za wozem idzie wierny koń wrony, 

I rzy i wieti-zy na wszystkie strony; 
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Dalej się ciągnie chmurze podobny 

Naród wsze laki , dorodny, drobny. 

Chorowód stanął popod mogiłą, 

Dwieście mołodców raźno skoczyło, 

Dwieście Tatarów g łowy pozbyło, 

Padły bełkocąc tatarskie głowy, 

Krwią zachlupały czarne tułowy, 

Krwią zachlupały, krwią zadymiły, 

Długim się mostem precz pościeli ły, 

l po tym moście , przy trąb rozgłosach, 

I po tym moście , przy ludu glosach, 

I po tym mośc ie , przy pieśniach, jęku, 

Druhowie druha nieśli na ręku 

Na wierzch mogiły, i w grób złożyli 

I łzą pole l i , darnią zakryli. 

Nic ziele ruta, ani murawa, 

Rośnij posiana kozacka s ława: 

I rośnij , rośnij w niebo wysoko, 

Na całą ziemię rośnij szeroko, 

Wiecznie z ie lona , i wiecznie młoda, 

Brat orzeł orłóm o tobie poda, 

Zóraw żórawióm o tobie powie , 

Bracia zórawie , orły druhowie, 

Rozniosą ciebie po całym świecie. 

Kiedyś się zbudzi kozackie dziecię, 
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I co z aby li orły, zórawie, 

0 twojej starej rozgłosić sławie. 

Jak gołąb siwy, śpiewak wiekowy, 

Z swą lirą w ręku siadł na mogile, 

Patrzał przez chwi l ę , dumał przez chwilę, 

1 zagrał temi rymując s ł owy:— 

»Odarta z l i śc i , odarła z kory, 

Ta sucha wierzba , db jakiej pory 

Siać jeszcze będz ie ; trzebaż jej na lo, 

By szaszel toczył w zimę i lato, 

By wialr nią skrzypiąc przechodnie trwożył, 

A dąb roskoszny, dąb urodziwy, 

Co przeciw wichrom zasłaniał niwy, 

Aby swą marnie g łowę położył? 

Trzebaż ci synu już spać w tym grobie, 

Mnie żyć na świec i e , śpiewać o tobie? 

Kiedy twój ojciec ginął na polu, 

Nic tyle rany niosły mu holu, 

Ile te myśli bolały w głowie, 

Czy syn ojcowskiej sławie odpowie? 

Wysoka była ojca mogiła, 

Synowska cieniem swym ją nakryła.— 

Siwa kukułko raju świętego, 

Pokojna Marlo biesiaduj z nami, 

Pociesz twe serce temi pieśniami, 

http://rcin.org.pl



1 8 0 

Potem Jo raju zabierz je z sobą, 

l pociesz niemi syna twojego, 

Pociesz g o , pociesz naszą żałobą, 

Naszą bolcs'cią.— A czarna dola 

Niech nasze orze , zasiewa pola. 

Ej Rus i , Rus i , gdzie twe śpiewałii, 

Padł w boju wielki Ataman taki, 

A nieinasz pieśni zaśpiewać komu.. . 

Młodości moja czemuś nie w domu, 

Młodości jak ja ciebie dogonię , 

Jak pieśń zaśpiewam, w lirę zadzwonię? 

Zaśpiewam o nic moi druhowie, 

Głos serca w wolnej przyjmijcie mowie, 

A jeśl i jesteś śpiewaku duszy 

Tu między nami , weź miejsce moje, 

Rozwesel nasze serce i uszy, 

Śpiewaj Soroki życie i boje. 

Śpiewaj daremnie błądzę oczyma, 

Przeszedł wiek pieśni p iewców juz niema! 

1. 

Pracuję synu w piątek , w niedzie lę , 

Z tobą się kęsem ostatnim dz ie lę , 

Dzielę się z tobą ostatnią szmatą, 

Synu m ó j , synu! co mi dasz za to? 
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Milczy Arcliory, lecz zpod powie la 

Dwie łez gorące trysną mu rzeki. 

Matka się łzami syna rozczuli, 

Do swego serca z płaczem przytuli . 

I wzrastał pięknie Arcliory miotły 

W owoc rozumu i w kwiat urody: 

I wyrósł taki lioży, dostojny.— 

Szła wszystka nasza młodzież do wojny, 

Arcliory nie szedł ; bo on swą matkę 

Chciał wprzódy w własną wprowadzić chatkę, 

I dniem i nocą ciężko horował, 

Aż białą , czystą chatkę zbudował ; 

Sprowadził matkę , sam poszedł W pole, 

I krajał pługiem na żyto rolę .— 

Ciężko m u , nudno za pługiem było, 

Lecz kochał matkę , a choć niemiło, 

Jednak pracował cicho , skwapliwie : 

Ale go matka zeszła na niwie, 

Jak gadał z sobą;—zajrzała w oczy, 

I łzę odgadła, co się z nich toczy, 

I rzekła:—» Synu , pług nie dla ciebie, 

Do pługa znajdę sługę dla siebie, 

A ty w mołodców hożym doborze 

Pojedź , pohulaj przez sine morze. 

Tam Bizantynę znajdziesz gród sławny, 

A w Bizantynie jest obraz dawny 

11 
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Boga-Rodzicy; w carskiej komorze, 

Tea święty obraz w pysznym przyborze 

Sam jeden wi s i : zostaw przybory, 

Mnie obraz dostań z carskiej komory, 

Za t o , zem nocy mych nie dospała, 

Żem głód cierpiała, zem chłód cierpiała, 

Żem cię takiego wyhodowała , 

Pamiętaj synu, bym obraz miała." 

Archory matki całował nogi, 

llo/.yeli mołodców wybrał do drogi, 

Wybrał mołodców, i w tym wyborze, 

•lako jaskółka leciał przez morze— 

Leciał przez morze do Bizantyny, 

A wał się za nim zapieniał siny, 

Wał się zapieniał dzień j eden , drugi, 

A na dniu trzecim car swoje sługi 

Słał do mołodców, prosząc ich o to, 

By sobie wszystkie zabrali złoto, 

A nie palili Bizanty gsoiju, 

A nie gubili jego narodu. 

» Nie chcemy z ło ta , rzecze Archory, 

Lecz dajcie obraz z carskiej komory, 

Co to sam wisi w drogim przyborze, 

Przybór zostanie przy was w komorze, 

Obraz weźmiemy; a bez obrazu 

Niemasz pokoju ogniom, żelazu." 
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Car mc chciał zgody, szczęścia probował, 

[ z mołodcaini na śmierć bojował . 

I rok bojował jeden i drugi, 

Na trzecim roku słał swoje sługi 

Do Archorego, by wziął koronę, 

A najkraśniejszą z córek za zonę, 

Tylko świętego nie brał obrazu ;— 

Ale Arcliory odrzucił zgodę, 

I poniósł wojnę przez z iemię , wodę . 

I rozbił ściany na carskim dworze, 

I zabrał święty obraz w komorze. 

I przywiózł obraz Arcliory matce, 

I znowu cicho zasiadł w swej chatce, 

I znowu z pługiem wyszedł na pole , 

I po dawnemu orał swą ro lę .— 

Ale mu nudno za pługiem b y ł o ; 

Lecz kochał matkę, a choć niemiło, 

Jednak pracował c icho , skwapliwie.-— 

Ale go matka zeszła na niwie, 

Jak gadał z sobą , zajrzała w oczy, 

I łzę odgadła, co się z nich toczy, 

I r z e k ł a : — » S y n u , pług nie dla ciebie, 

Do pługa znajdę sługę dla s iebie; 

Ty znowu pojedź za sine morze, 

Jest tam Pop święty na carskim dworze, 

Car go jak ojca czci rodzonego, 

Cały się naród modli do niego, 

I G * 
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A on nad księgą siedzi rozparty, 

I milcząc święte przewraca karty, 

Wie on to wszystko, co w z iemi , w niebie. 

Sprowadźmy tego Popa dla siebie, 

Niech nas nauczy jak służbę prawić, 

.lak żyć na świec ie , a duszę zbawić ." 

Archory matki calowa! nogi, 

Hożych molodców wybrał do drogi, 

Wybrał mołodców, i w tym wyborze , 

Jako jaskółka leciał przez morze— 

Leciał przez morze do Bizantyny, 

A wał się za nim zapieniał siny, 

Wał się zapieniał dzień j e d e n , drugi, 

A na dniu trzecim car swoje sługi 

Słał do molodców, prosząc ich o to, 

By sobie wszystkie zabrali złoto, 

A nie palili Bizanty grodu, 

A nie gubili jego narodu. 

Nie będziem palić Bizanty grodu, 

Ani waszego gubić narodu, 

Zaraz pojedziem nazad przez morze; 

Lecz jest Pop święty na carskim dworze, 

Car go jak ojca czci rodzonego, 

Cały się naród modli do niego, 

A on nad księgą siedzi oparty, 

I milcząc święte przewraca karty. 
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Wie on to wszystko , co AV z iemi , w niebie, 

Musim mieć tego Popa dla siebie, 

Niech on nas uczy jak służbę prawić, 

Jak żyć na świec ie , a duszę zbawić,"— 

Car nic chciał zgody, szczęścia probował, 

I z mołodcami na śmierć bojował. 

I rok bojował jeden i drugi, 

Na trzecim roku słał swoje sługi 

Do Archorego , by wziął koronę, 

A najkraśniejszą z córek za ż o n ę , 

A nie brał tylko świętego Popa.— 

Ałe Archory odrzucił zgodę, 

I poniósł wojnę przez z iemię , w o d ę , 

W powietrze carski dworzec wysadził , 

Na swoją czajkę Popa sprowadził. 

I przywiózł Popa Archory matce, 

I znowu cicho zasiadł w swej chatce, 

I znowu z pługiem wyszedł na pole 

I po dawnemu orał swą rolę. 

Ale mu nudno za pługiem było, 

Lecz kochał matkę, a choć niemiło, 

Jednak pracował c icho , skwapl iwie .— 

Ale go matka zeszła na niwie, 

Jak gadał z sobą , zajrzała w oczy, 

I łzę odgadła, co się z nich toczy, 

I r z e k ł a : — » S y n u , pług nic dla ciebie, 

Do pługa znajdę sługę dla siebie, 
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Ty znowu pojedź na sine morze, 

Jest tam budownik na carskim dworze, 

Człowiek w anielskiem dziele uczony, 

Budować cerkwie , wylewać dzwony, 

Pisać obrazy.— Na naszej Rusi 

Już też koniecznie cerkiew być musi, 

Każdej się cliacie obrazy spiszą, 

Ludzie przed s'micrcią dzwonówr posłyszą.'" 

Arcbory maiki całował nogi, 

Hożych molodców wybrał do drogi, 

Wybrał molodców, i w tym wyborze, 

Jako jaskółka leciał przez morze; 

Leciał przez morze do Bizanłyny, 

A wał się za nim zapieniał s iny— 

Wał się zapieniał dzień j e d e n , drugi, 

A na dniu trzecim już car swe sługi 

Słał do molodców, prosząc ich o to, 

By sobie wszystkie zabrali złoto, 

A nie palili Bizanly grodu, 

A nie gubili jego narodu.— 

» Nie będzicm palić Bizanty grodu, 

Ani waszego gubić narodu, 

I zaraz pojedziem sobie przez morze, 

Lecz jest budownik na carskim dworze. 

Człowiek w anielskiem dziele uczony, 

Budować Cerkwic, wylewać dzwony, 
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Pisać obrazy na naszej Rusi 

Juz tez koniecznie cerkiew być musi, 

Każdej się cbacie obrazy spiszą, 

Ludzie przed s'miercią dzwonów posłyszą."— 

Car nie cbciał zgody, szczęsfcia probował, 

I z mołodcami na s'micrć bojował , 

I rok bojował jeden i drugi, 

Na trzecim roku słał swoje sługi 

Do Archorego, by wziął koronę, 

A najkras'niejszą z córek za ż o n ę , 

A nie chciał tylko brać budownika.— 

Ale Arcliory odrzucił zgodę, 

I poniósł wojnę przez z iemię , wodę , 

Aż carski dworzec z ziemią zagładził , 

I budownika matce sprowadził. 

Już więcej pługa w pole nie zenie, 

Ale na Cerkiew zwoz i kamienic, 

I od rozs'witu do nocnej pory, 

Dzień w dzień wesoły w pracy Archory.— 

I mury cerkwi z każdym dniem rosły, 

I trzy się złote kopuły wznios ły , 

Z trzech kopuł złote trzy krzyże wstały, 

Z dzwonicy trzy się dzwony ozwały , 

I głos ich s'więty po Ukrainie 

D ł u g o , daleko, wesoło płynie .— 

Naród zdziwiony, co to jest? pyta, 

I łzami s'więte dzwony powi ta ; 
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I łzami święte powita dzwony, 

I nizkie czołem kije pokłony. 

Cóż gdy wystąpi Pop nauczony, 

W ryzach wystąpi , światła zapali, 

Nabożną pieśnią BOGA pochwali .— 

S. 

Płynie po ługu woda i niesie 

Zielone l i śc ie , narwane w les ie; 

Liściom do drzewa więcej nie wrócić , 

Na wielu wodzie swój brzeg porzucić— 

Na wieki Marcie rozstać się z nami, 

Syn oblewając jej nogi łzami, 

Prawi:—» Czem matko ciebie nadzielić, 

Czciliby dziś serce twe rozwesel ić? 

Dostanę tobie paproci kwiatu, 

Żywiącej wody z drugiego światu."— 

A m a t k a : — » S y n u ! nic mi nie trzeba, 

Tylko się duszą dostać do nieba. 

Podaj mi do rąk Boga-Bodzicę, 

Podaj mi do rąk świętą gromnicę, 

Dzwon niechaj moje pocieszy uszy, 

Pop dopomoże z ciała wyjść duszy, 

Pod Cerkwi progiem dół wykopajcie, 

I mnie grzesznicę tam pochowajcie, 

Niecli depce po mnie wszelki człek żywy, 

A tylko będzie Bór. miłościwy! 
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Za t o , żeś synu tak mnie miłował , 

Za to , żeś synu tak mnie szanował , 

Twe imie będzie po świecie słynąć, 

Póki stać lasóm, Sobowi płynąć. 

Jeszcze raz jeden z bożym doborem 

Staniesz mój synu przed carskim dworem, 

I mir uderzysz na wieków wieki, 

Niech jak brat żyją Rusini , Greki! 

Car nieebaj tobie wyswata zonę, 

Tylko nie córkę swoją pieszczonę. 

Jest tam u niego cicha sierota, 

Co milcząc jego pilnuje wrota, 

U niej nic znajdziesz srebra i złota, 

Ale jest serce, rozum i cnota— 

Jej całym rodem brat Marko śmiały, 

Co ma trzy złote trąby, trzy strzały : 

Trąby każdego zbudzą do broni, 

A każda strzała wroga dogoni. 

Uproście Marka niech jedzie z wami, 

Wory napełni czarnemi perłami, 

W pierwszych dniach lata je rozsicjecie, 

Chleb mieć będziec ie , miód mieć będziecie, 

A dla pamięci Greczką nazwiecie ."— 

Jak matka chciała tak ją pochował, 

I znów Arcliory morzem żeglował , 

Praxedę sobie przywiózł za zonę, 

I brata Marka, a z nim złocone 
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Trzy trąby, i trzy zabójcze strzały. 

Z posianych pereł błysnął kwiat biały, 

A na nini roje pszczół zabrzęczały— 

Kwiat biały w czarne perły się zleje, 

A na nich głodu ząb przytępieje. 

3. 

Ilaz się zapyta Dunaju morze:— 

» Kto taki ziemię u was tam orze, 

I kto ją radl i , i czem ją sieje, 

I co na waszym brzegu się dz ie je?"— 

» U nas Archory jest z mołodcami, 

Co orze ziemię nam kopytami, 

A pooraną zradla szablami, 

Zradłoną sieje precz Tatarami. 

Swój pług czerwony on jeden wiedzie, 

Jego brat Marko idzie po przedzie, 

W złocone trąby gra na s'wiat cały, 

I trzy zabójcze wyrzuca strzały, 

Które na naszych brzegach porosły, 

Juz te się hordy dawno wyniosły, 

15o dla wiecznego bo ju , rozboju, 

Nie było tutaj dla nich pokoju,— 

Już i te s tada, już i te trzody, 

Które od wieków piły te wody, 

Dzis' piją z Sobu , i z Boku piją, 

I pod diugiemi panami żyją. 
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A tyll;o wilki powytuczane, 
A tylko orły powykarmiane, 
Jak do oLiadu, tak do noclegu, 
Wrzeszcząc siadają na naszym brzegu." 

4. 

l iaz się zapyta ziemia u climury: — 
Jeśli wiesz , proszę, powiedz ptak który 
Co najsilniejszy, co najmęzniejszy?"— 
A ziemia na to:—» zagadka próżna, 
Bo kogoz z orłem porównać można? 
Szli jednym szlakiem nasze kozaki, 
Czarne Tatary szli w cztery szlaki; 
Iiopyty wszelki step zaorali, 
Wszelką z rzek wodę powypijali, 
W pustynię wszelki las obrócili, 
Ludzkiemi kośćmi świat zawalili— 
Przeciw Tatarom Archory jedzie, 
1 krwawych bitew czterdzieści zwiedzie, 
Z bitwy czterdziestej, ostatniej, końcem 
Ostatni Tatar rozstał się z słońcem ; 
A nasz Ataman za tą wygraną, 
Przybrał dla siebie Soroki miano. 
A cóz, nie prawda, mój ptak nad ptaki, 
Jestże na świecie gdzie drugi taki. 
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5. 

Zielona w czystćm polu mogiła, 

l)o swego lirata wiatru mówi ła :— 

»Ty się dziwujesz , zkąd i dla czego 

Tak wielka mądrość u Archorego— 

Jak nie być mądrym, gdy go jal; dziecię 

Uczyło wszystko, co jest na świec ie .— 

Wilk go nauczał po zdobycz chodzić, 

L i s , jak swojego wroga uwodzić , 

Mrówka najdrozszy jak czas szanować, 

A sokoł z orłem, jak ma wojować.-— 

Gdy dla wytchnienia broń z siebie składał, 

Wierny mu gołąb na sercu siadał, 

A czego uczył , niech serce powie , 

Nauka serca nie trudna g łowie .— 

Wyszedł na po la , krajne kwietnice 

Szeptały jemu swe tajemnice.— 

Spojrzał na niebo, to niebios gwiazdy 

Szeptały jemu cel swojej j a z d y ; 

Co mu szeptały gwiazdy i kwiaty, 

To on odnosił pomiędzy braty, 

Zawsze ich serce czemś rozweseli ł , 

Zdrowiem nadzie l i ł , szczęściem nadzielił." 

tt. 
Czego ty roju brzęczysz i brzęczysz, 

Nie idziesz w p o l e , w ulu się męczysz?— 
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Jak mi iść w p o l e , gdy niema w domu 

Robie porządku i radzić komu.— 

Zginęła malka, cóz my bez matki? 

Zjadamy miodu dawniejsze klatki, 

Albo się k ł ó c i m — a dzinile, osy 

Coraz do ula wtykają nosy. 

Mysz się podkrada, plastry podjada, 

O biada biednym, sierotom biada! — 

Jeżeli oko opatrzne Rozę, 

Na nas nie wejrzy, i nie wspomoże, 

O ! i nam biada, o ! i nam biada! 

Człek śpiewa, ecbo jego pieśń kradnie, 

Któż kiedy z ecba całą pieśń zgadnie? 

I ja do pieśni dawniejszych czasów, 

Przybrzmiałe echa do stepów, lasów, 

Zebrałem wiernie , powtórzył wiernie.— 

Krzew najpiękniejszy ma kwiat i ciernie, 

Kwiat z wiatrem lec i , a cierń zostaje;— 

Może wam ciernie za kwiat podaję?— 

Jeśli to ciernie, to dla mej skroni 

Będzie z nich wien iec , co ją przysłoni.— 

Niech ją przysłoni , niech ją zakrwawi; 

Lecz już z pamięci mej nie pozbawi 
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floskos/.nych dum a ii, których mi lyle, 

ranne , wieczorne przeciekło chwile. 

A . U . G R O Z A . 
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B u n t 

Ż e l e ź n i a k a i Gonty 1 7 0 8 roku, 
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Autor lego pisma Jan Lippoman , dopiero 
od lat JO, w sivej bardzo późnej starości żyć 
przestał, a rękopis ten od jego familji dostał 
się P. Michałowi Jezierskiemu, który go wy-
dawcy udzielić raczył.—MiałLippoman pod 
ręką dwa opisania tego buntu Krepsowej i 
Tuczapskiego; rękopis pierwszy juz został 
przedrukowany, a drugi gdzieby się znajdy-
wał, nie wiemy. Póki więc rękopis Tuczap-
skiego nie da się odszukać, niniejsze opisanie 
będzie miało swe znaczenie, tem bardziej, ze 
jak sam autor zeznaje, ii jeszcze i z opowia-
dań naocznych świadków starał się prawdę 
wybadać. Lippoman niewiele i w inny cli swych, 
pismach okazał umiejętności dobrego pisania, 
cói dopiero w tem, które kreślił prawie w o-
statnim roku swego życia? Styl jego zawi-
klany i ciemny, konieczna potrzeba doradza-
ła gdzieniegdzie sprostować; po przeczytaniu 
pierwszej stronicy każdy pozna, ie wydawca 
ani zbytkującym nie był, ani swem własnem 
widzimi się ten materjał historyczny w czem-
kolwiek zepsuł. 

7Vydawca A. Ii. G R O Z A . 
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Spis rzeczy w tem opisaniu zawartych. 

I. Początek Zamięszania. 
§. II. Żeleźniak w lesie Motronińskim zawiązuje małą 

bandę hultajów czyli hajdamaków. 
III. Żeleźniak z lasu wyrusza, pierwsza rzeź wmie-

ście Smiły — idzie dalej w kraj Polski zwię-
kszając swą tłuszczę i zostawując krwawe po 
sobie s'lady. — W różnych miejscach powstają 
naczelnicy band. 

§. IV. Trwoga wskazuje ucieczkę do miejsc obronnych 
V. Zebrany półk Kozaków Ilumańskicb wyrusza prze-

ciw tłuszczy Żeleźniaka; podejrzenie o wier-
ności Gonty. 

g. VI. Żeleźniak rozgłasza fa łszywe -wieści.— Tajne 
Gonty z nim porozumienie się.— Rzeź w Li-
siance.— Biała-Cerkiew ocala się. 
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§. VII. Gonta i Żeleźniak przychodzą pod Humań i tam 
jawnie się łączą.— Okropna rzeź -w taborach 
i w samym Iinmaniu, po zaniechaniu obrony 
i poddaniu onego , różne okrucieństwa. 

VIII. Dalsza czynnos'ć buntowników.—Różnych ich 
kup na łupieztwa rozejs'cie s i ę , ich tyrań-
stwa i napad na turecką granicę. 

§. IX. Stan ówczesny Polski .— Zręczne działanie po-
mocy Rossyjskiej. 

§. X. Gontę i Polskich buntowników komcndaRossyjska 
oddaje wojsku Polskiemu. 

XI. Dalsze stłumienie oddzielnych hord rozbójni-
czych , nagrody od Króla. 

§. XII. Zastanowienie się nad możnos'cią milicji Hu-
mańskiej , błędy w jej użyciu. 

Sj. XIII. Ludzkość niektórych włościan w tych okro-
pnych czasach. 

§. XIV. Szkody z tego okropnego zamięszania.—Nowa 
klęska. 

, . i • 
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B u n t 

Żeleźniaka i Gonty 1 1 6 8 roku, 
W Ukrainie w ó w c z a s Polskiój w y n i k ł y 

i k r w a w e j e g o skutki. 

P R Z E Z JJLISK LIPPOMANA B. C . P . C . O . G . K . 

(byłego Chorą. Płic Czeheryń. Obywat. Guber. Kijów.) 

1 8 3 0 roku. 

§. I . 

Poozątek Zamięszania . 

Zawiązanie się Konfederacji Barskiej vr mie-
ście Barze, wtenczas w Województwie Po-
dolskiem lcźącem, jest wiadome z Ilistorji 
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Polskiej za czasów panowania Stanisława Au-
gusta. W roku 1708 część Konfederatów do 
sześćdziesiąt, łub mało więcej jazdy, przy-
szła w głąb Polskiej Ukrainy aż w Starostwo 
Gzeheryńskic, wtenczas na samej granicy od 
ściany Hossyjskiej leżące; a narobiwszy trwo-
gi i zainięszania, szczególnie między pospól-
stwem , oddaliła się (*). 

W tej części Ukrainy Polskiej , w Staro-
stwach Czerkaskićm i Czcheryóskiem, w w iel-
kiej części obszernej wówczas włości Smie-
lańskiej i innych wielu miejscach, były od 
dawnych czasów wyznania Greko-Rossyjskie* 
go cerkwie parochialne, takoż inonastery mę-

(") W opisaniu swojem córka Mładanowicza Weroni-
ka Krebsowa. wdowa w Humaniu, w czasie o-
panowania go przez Gontę i Żeleźniaka przy 
ojcu swym będąca, wówczas lat 18 mająca, w r. 
1828 jeszcze żyjąca, mówi : że 1768 r. dnia 3 
Marca, przyszli Konfederaci w znacznej liczbie 
do dóbr Spiczyniec, wtenczas Xięcia Radziwiła, 
i jakoby był z nimi Puławski Marszałek tego 
związku. Od nieb więc musiała się oderwać ta 
część Konfederatów i pójść w głąb Ukrainy, o 
których tam bytności , i Kwaśniewski, a o któ-
rym niżej mówić się będzie, opowiadał. 

(ffrszystkie w lem piśmie przy pis ki są ręki 
samego autora). Wydawca A. (i. 
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skie : jaI;o to w Starostwie Czeheryńskiem na 
wyspie rzeki Taśininu w Medwedowie Sto-Mi-
kolajewski, w e włości Smielańskićj w wiel-
kim czarnym lesie, Motrcnin zwanym, Mo-
treniński, nad rzeką Tasmincm w Zabotynie 
Sto-Onufrijewski, w lesie Łehedyn zwanym, 
Łebedynski, w innym lesie Winogradzki i 
t. d. Takoż żeńskie: za Czeberynem na pół-
wyspie rzeki Taśininu i Łebedynski. 

Po oddaleniu się Konfederatów, przyje-
chało w Starostwo Czcberyńskie, złożone 
z dziekanów, kapłanów i dobranej z ludzi 
świeckich pomocy, duchowieństwo unickie, 
w zamiarze skłonienia duchownych nieuni-
tów do unj i , lecz gdy ci w żaden sposób 
do niej przystąpić nie chcieli, więc zaczęły 
się różne nawet dotkliwe prześladowania. 

Polscy magnaci utrzymywali naówczas 
na dworze milicje , i tak u Xiążęcia Jabło-
nowskiego, natenczas Wojewody Poznań-
skiego, później Kasztelana Krukowskiego, 
Starosty Czeberyńskiego, w jego z Kozaków 
w tem Starostwie złożonej milicji, był pół-
kownikiem szlachcic Józef Kwaśniewski, któ-
ry pod tę właśnie porę , zastępywał miejsce 
nieprzytomnego tegoż starostwa rządcy. Wi-
dząc on przeciw słuszności, takowe Unitów 
postępowanie, za pośrednictwem Kozaków 
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pod sweini rozkazami będących, duchow-
nych miejscowych od prześladowania zasło-
n i ł ; a Unitów do nieodmiennego wyjazdu 
przynaglił. 

Po takim wypadku, miejscowe tamtej-
sze nicuuitów duchowieństwo zebrało się do 
Motrenińskiego inonasteru, którego lliumc-
nem (Superiorem) był natenczas Melechisedek 
Znaczek Jaworski , jak mówiono JMałoros-
sjanin; dla naradzenia się jak postąpić, je-
żeliby podobny na nich zdarzył się napad? 
Zgodzili się więc, iżby posłać do Guberna-
tora Kijowskiego z prośbą o protekcją, lub 
do Koszon ego Zaporowskiego , lecz z miejsc 
obydwóch, i jak Kwaśniewski wiedzący o 
wszystkićm, zapewniał, odmówienie ode-
brali. 

§ . I I . 

Żeleźniak w lesie Motrenińskim zawią-
zuje małą bandę hultajów czyli 

hąjdamaków. 

W Ukrainie Polskiej w owych czasach 
wielkie bywały napady hajdamaków czyli 
band grabicieli, pod ich przy wodźcami, na-
zwanymi Watażkami (Dowódcami). Bandy 
tc formowały się czasem z krajowych hulla-
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jów, a najczęściej z wybiegających na rabu-
nek Zaporożców, (gdyż Zaporoźe jeszcze 
istniało), którzy przybrawszy do siebie z U-
krainy Polskiej wieśniaków, składali często 
znaczne kupy zbrojne; a przechodząc z la-
sów pogranicznych, w ciągnący sie mil kil-
ka las Motreniński, lub Łebedyński, prze-
biegali lasy Smielaiiskie , Lisiańskie, Zwino-
grodzkie, Humańskie, Korsnńskie, Kaniow-

, skie, Taraszczaiiskie, aż pod Kijów, z nich 
wypadali na grabieże, napełniali okolicę 
strachem, i temiż drogami najczęściej bez-
karnie i niemal zawsze cali uchodzili nazad 
ze zdobyczą. 

W tym właśnie czasie najdował się w Me-
dwiedowskiin monasterze na posłuszaniju, 
co znaczy dobrowolne poświęcenie się na 
usługi monasteru z nabożeństwa, Jlaxym Że-
leźniak Zaporożec (*), i kilku z nim innych 

(*) Tuczapski wystawia Żeleźniaka jako Setnika Za-
porozskiego , grabiezem i rozbojem bawiącego 
s i ę , i dla tego jakoby niby pokutnika wprzód 
w Kijowie będącego, ztamtąd do tego buntu 
między czerń przybyłego, lecz Kwaśniewski, jako 
całą tę rzecz dobrze wiedzący, i inni współcze-
śni z nim żyjący, tak jak jest wyżej , opowiadali. 

Z rękopismów Tuczapsliiego i Krebsowej, tak-
że z opowiadań naocznych świadków, starał się 
autor lego pisma wyciągnąć czystą prawdę. 
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takoż Zaporożców; gdy mu opowiedziano o 
byłem prześladowaniu przez Unitów, wy-
szedł on ze swoimi towarzyszami w las Mo-
trcuiiiski, i przybrawszy do siebie miejsco-
wych wieśniaków, złożył z ośmuastu ludzi 
bandę, i lej pobyt założył w lymżc lesie na 
malej czystej polance, mniej więcej pół mor-
ga ziemi zajmować mającej, nad jarem głę-
bokim, Cholodny zwanym, wielkim i gę-
stym lasem, tak jak i ona polanka w okrąg 
zarosłym; przez ten zaś jar przebiega stru-
mień czystej źródłowej wody. Polankę tę, 
jako też i drogę z młynów do inonastcru 
idącą przez las rogatkami dębowemi obło-
żył , które jeszcze 1780 roku były widziane. 

Po takowem umieszczeniu się, pojechał 
Żeleźniak w nocy z tego obozu, z kilku ko-
legami, do miasteczka Medwedonki, inilę 
lub mało więcej odległego, do wzmianko-
wanego wyżej Pułkownika Kozaków Czehe-
ryńskich Kwaśniewskiego; lecz nie zastaw-
szy go w domu, oświadczył przestraszonej 
jego żonie, bo już rozszedł się odgłos, że 
w lesie Motrcnińskim są hajdamacy, iżby się 
niczego nic lękała, gdyż on nie przyjechał 
w jej dom ze złem przedsięwzięciem , nie 
t \ lko szkodzenia j e j , lecz jedynie z prośbą 
do je j męża, iżby ou koniecznie był ich 
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Watażką (Dowódcą), potem prosił wódki, i 
napiwszy się z swoimi tow erzyszami, spo-
kojnie się oddalił. 

Kwaśniewski, za powrotem do domu, do-
wiedziawszy się o takich odwiedzinach i żą-
daniu, obawiając się powtórzenia onych, i 
przewidując, iż za odmówieniem mógłby 
przez tych hnltajów być zabitym, wchodząc 
zaś z nimi w jakiekolwiek związki, ścią-
gnąłby na siebie podejrzenie rządu i sani 
zostałby uznanym za buntownika, widząc 
przytem między pospólstwem wielkie zainię-
szanic , wziąwszy żonę i syua wyjechał do 
rossyjskiego miasta Krylowa, leżącego tuż 
za rzeką Taśminem, która była granicą państw 
Rossyjskiego i Polskiego, na drugim zaś 
brzegu tej rzeki było miasteczko polskie, 
Krylów zwane, do Starostwa Czehcryńskie-
go należące, te zaś dwie osady zdają się 
składać jedno miasto. I lak uniknąwszy 
grożącego mu niebezpieczeństwa, pozostał 
na Rossyjskiej stronie aż do uśmierzenia tej 
burzy, mając zawsze pewne doniesienia o 
tein, co się dalej działo, od przychylnych 
sobie włościan. 

Banda ta hajdainaeka utrzymała się na 
wyż wspomnianem miejscu czas niejaki, 
gdzie skłóciwszy się z sobą, jeden z ban-

18 
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dytów drugiego, to jes t , Szyło Szwaczkę 
z pistoletu zabił. O istnieniu tej bandy roz-
chodziła się wieść głośna; echo to dosyć 
było dostatccznein dla odstraszenia Unitów, 
iżby się mieli kusić na podobne jak przed-
tem nagabania; lecz rozjątrzona dzikość, 
innej szukała pastwy. 

§ . I I L 

Żeleźn iak z lasu Motrenińskiego w y r u -
sza . P i e r w s z a rzeź w m i e ś c i e Smiły. 
Idz ie dalej w kraj Polski z w i ę k s z a j ą c 
s w ą t ł u s z c z ę i zos tawując k r w a w e 
po sobie ś lady. W różnych miejscach 
powsta ją n a c z e l n i c y buntu. 

Kusza więc ta mała hultai garstka z miej-
sca swojego pobytu na Zabotyń do miaste-
czka Smiły, mało dalej jak warst 35 od po-
czątkowego ich pobytu odległego; a w tein 
przejściu powiększa się ich liczba do trzech -
set ludzi, z przybywających z ubocznych 
wsiów wieśniaków z różnym orężem, a nie-
którzy nawet , zamiast pik, z osmolonemi 
na końeaeh kijami, i przychodzi do miasta 
Smiły, nic mając w zamiarze sam tylko po-
strach lub rabunek, jak to hajdamacy przy 
napadach często praktykowanych robili, lecz 
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zabójstwo szlachty i Żydów. I tal; i HI/.o spo-
sobem ta zgraja zbójców posuwając się hu 
Zwinogrodce i Lisiauce, znacząc krwią i 
grabieżą swe przejście, ciągle zwiększała się, 
i wkrótce znacznie przechodziła tysiąca liczbę. 

Gdy więc Żeleźniak wyszedłszy z lasów 
Motrcnińskich, takie czyni postępy, i dalej 
idąc w kraj Polski, powiększa się, grabi i 
dopełnia morderstwa; natychmiast w całej 
prawie Ukrainie Polskiej podniosło pospól-
stwo bunt , rabunek i rozboje. 

Złudnej pod Motrenińskiin łasein wsi Micl-
nikowce poddany garncarz, zwany Nieżywy, 
ogłosiwszy się Watażką, zebrał kupę z kilku-
set buntowników składającą się, i rozciągnął 
grabież i zabójstwa w dosyć obszernych Staro-
stwach Czerkaskiem i Czeheryńskiem , takoż 
w znacznej częściSmielańszczyzny. Powsta-
ły w tymże czasie około Chwastowa i w in-
nych wielu bardzo miejscach podobne różno-
liczne buntowników zgraje. 

§• i v . 

Trwoga wskazuje ucieczkę do miejsc 
obronnych. 

Gdy tak Żeleźniak coraz dalej posuwa się 
i tłum swój powiększa, i drogę swego przej-

18* 
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ścia krwią zlewa, której i po stronach juź 
płynęły potoki; trwoga dla zagrożonych tak 
srogi ein nieszczęściem , wskazuje schronie-
nia się nadzieję w obwarowanych, jak przed 
takim inotłochem miejscach, w Lisiance, 
Humaniu t Bialocerkwi. W miasteczku Li-
siance , dobrach dziedzicznych Xięcia Jabło-
nowskiego, Wojewody Nowogrodzkiego, był 
murowany zamek ze skrzydłami w czworo-
kąt zbudowany, mający w swym środku dwa 
piątra, jedną bramę i dwa bastjony po ro-
gach wyniosłe, mogące obraniać z hakownic 
żelaznych (rodzaj harmatek) wszystkie ścia-
ny ouego zamku, sięgając daleko swojemi 
strzałami; przytem był wysoką dębową pa-
lisadą obwiedziony, z bramą drugą drewnia-
n ą , takoż do obrony usposobioną. Miał we-
wnątrz do bronienia się znaczną liczbę pie-
szych Kozaków i aminunieji dostatek. Wten-
czas znajdował się w nim przybyły z W o-
łyńskich dóbr Xięeia Jabłonowskiego kom-
missarz Chiczewski, dla obejrzenia włości 
Lisiańskiej, (która wówczas była znaczną, 
składała się jak jest teraz ludność obliczo-
n a , ze trzydziestu tysięcy dusz), oraz za-
brania z tych dóbr inlrat i zawiezienia ich 
Xiążęciu. 

Miasto Białocerkiew miało nad rzeką Ro-
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sią na górze opalisadowany po wałach za-
mek, garnizonem i harinatami opatrzony, 
który mógł obraniać harrnatnemi strzałami 
niżej niego wtenczas leżące, i opalisado-
wane miasto. 

Humań miasto z ogromną włością, dzie-
dziczne imienia Potockich, był wysoką pa-
lisadą dębową i dwóma basztami, przez któ-
re był wjazd do miasta, obwarowany; w ka-
żdej baszcie stało po dwie liarmat z ammu-
nicją i skrzynią kartaczów. Ówczesny dzie-
dzic Potocki, Wojewoda Kijowski, utrzy-
mywał pólk Kozaków, o którym niżej się 
powie, i pięćset głów piechoty nadwornej, 
której dowódcą był major od rządu krajo-
wego patentowany. Piechota stała w mie-
ście Mohilowic nad Dniestrem , dziedzicze-
niu wtenczas tegoż Wojewody podległem, 
dla strzeżenia granic; część z niej na garni-
zonie w mieście Tulczynie, do tegoż dzie-
dzictwa naleźącem, a sześćdziesiąt ludzi 
w Humaniu dostrzeżenia bram (*) i aresztan-
lów, których czasem i do stu bywało, naj-
więcej zaś z nich byli Zaporożcy, wybiega-

(*) Tal; mówi. Krebsowa; Tuczapski zas' w swoim 
rękopismie wyraża : ze bj lo wtenczas w Huma-
niu do sta ludzi nadwornej piechoty, z Kapita-

1 8 ** 
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jący na rabunek, a pojmani przez Hutnań-
skich Kozaków. Dom ekonomiczny osobno 
na sposób cylatlcIJi byłopalisatlowany i czter-
ma bastjonami opatrzony, w tein miejscu nie-
raz od napadów hajdamackich obraniano się. 

Miasto to , dosyć zamieszkane, mieściło 
w sobie kupców : Rossjan, Greków, Ormian 
i Żydów, i miało niemało towarów, hyło 
wniem przeszło dwadzieścia dworków, w któ-
rych niektórzy z possessorów, dla bezpie-
czeństwa od nabiegów hajdamackich mie-
szkali^ było zaś ich naówczas w tej włości 
wsie trzymających do sześćdziesiąt familij, 
niektórzy ze szczodroty ówczesnego dzie-
dzica , bez opłaty nawet trzymali one. 

Rządcą czyli kommissarzem tej wielkiej 
włości był podówczas Mładanowicz, który 
pozostawszy w sieroctwie, wychowany był 
w domu Xięcia Jabłonowskiego, Starosty Ko-
welskiego, i przez niego Wojewodzie Poto-
ckiemu zalecony, a od niego w roku 1757 
na konunissarza tych dóbr przysłany; mie-
szkanie swoje miał zawsze w Humaniu. 

nem(Krebsowa Porucznikiem go nazywa) Lcnar-
dem, i zebranych dwieście Konfederatów, i źe 
było więcej harmat, ręcznej broni bardzo wie-
l e , prochu, 1>ul, kartaczy, dostatkiem. 
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Prócz powyższych sześćdziesiąt głów pie-
choty, zawsze zostawała się na stojco pewna 
łiezba nadwornych Kozaków. Takoż dla za-
słony miasta półk Hutnaiiskick Kozaków, któ-
ry składał się z dwóch tysięcy trzechset ja-
zdy, prócz trzechset zawsze w Krystyno-
połu, rezydencji swego dziedzica, na stójce 
z przemianą będących. 

Półkownikiem tego pólku byt szlachcic 
Obuch; naczał , to jest starszyznę składali 
setnicy, a najcelnicjszyin był Gonta. Półk 
ten był odziany na jeden sposób; każden 
Kozak miał żnpan żółty, kontusz i szarawa-
ry błękitne, jołoiny czyli czapki żółte z czar-
ną barankową opuszką, pas rzemienny, przy 
którym na rzemiennych paskach przy samym 
pasie przez niego przewleczonych umieszczo-
na szabatura, czyli podlugowaty kartuzik, 
na kule i skałki, rog na proch zakrzywio-
ny, skórą obciijgniony, z mosiężną do nasy-
py wania i wysypywania prochu, oraz zaty-
kania rogu oprawą; nóż dosyć długi i łyżka 
za pasem; rusznica czyli strzelba na pasie 
rzemiennym za plecy zawieszona, para pi-
stoletów u siodła, a trzeci za pasem na smy-
czy, spisa w ręku i nahaj. Naczelnicy po-
dobnymże sposobem byli odziani, mając żu-
pany inaterjalnc i resztę odzieży z dobrego 
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sukna; szablę i ładownicę w srebro opra-
wne. Każde dwieście koni były jednej lecz 
odmiennej maści. Półk ten składali gospo-
darze włości bumańskiej, uwolnieni od wszel-
kiej dziedzicowi powinności, danin i opłat, 
którzy mieli stada koni, bydła, owiec, 
oraz ogromne pasieki, z których w jednym 
roku zliczonych, okazało się, iź gdyby wzię-
ta była od nich dziesięcina pszczelna, nale-
żałoby dziedzicowi pszczół przeszło dziesięć 
tysięcy pni; mieli przeto sto tysięcy pni 
w swych pasiekach, dziedziców i nic nie da-
j ą c , nawet ci poddani, którzy Kozaków nie 
dawali, małe bardzo, i jak teraz prawie nic 
nieznaczące odbywali powinności i wnosili 
opłaty, a przeto byli bardzo zamożni. Gou-
ta urodził się ze stanu włościan we wsi 
Rosuszkach, teraz w dziedziczeniu fainilji 
Nclickich przez kupno zostającej, i oną wieś, 
gdy został setnikiem , miał sobie daną ze 
wszystkicmi dochodami; gdy zaś był z ko-
lei w Krystynopolu na stójce, dostał od 
Wojewody swojego dziedzica prawo doży-
wotnie na wieś Oradówkę, teraz w posia-
daniu familji Andruszkiewiczów będącą. U-
iniał on mówić, czytać i pisać po polsku. 

Półk ten nie był zawsze w kupie, lecz 
schodził się w czasie potrzeby, lub i bez 
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te j , raz co roku na popis na pewny czas 
do Humania , stawał obozem , brał ze skła-
du w mieście będącego chorągwie, na któ-
rych były herby Potockich pół trzecia krzy-
ża, proporce, hunczuki, i te przy odgłosie 
trąb, kotłów, biciu w dzwony i odprawia-
niu się w Cerkwiach nabożeństwa, wypro-
wadzano z miasta do obozu; a po skończo-
nym przez czas naznaczony popisie, podo-
bnie nazad odprowadzano , i wtenczas da-
wana była dla naczelników u kommissarza 
uczta, której i Kozacy w obozie, przy we-
sołości i śpiewach dum kozackich, byli u-
czestnikami. Po skończeniu zaś one] rozje-
żdżali się po domach (*). 

W takim to stanic przeważnym bronie-
nia się zbuntowanemu podówczas hultajstwu 
z motłochu złożonemu, przez Żeleźniaka pro-
wadzonemu, a nawet w możności zupełne-
go tycłi buntowników zniszczenia, była włość 
humańska, i sam jej centr miasto Humań; a 
zatem każdemu z całej Ukrainy dla schronie-
nia się przed buntownikami, we krwi pló-
czącemi s ię , wskazywała nadzieja pewne 
i najbezpieczniejsze to miejsce. 

Gdy więc o wyjściu Żeleźniaka i jego 

(*) Opisanie Krcbsowej. 
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krwawem posuwaniu się rozleciała się jak 
przerażająca błyskawica z ogromuemi pioru-
nami wieść we wszystkie strony, ruszyła się 
więc szlachta i Zydowstwo do ucieczki i 
szukania miejsca ochrony życia. Lisiański 
zamek niewiele mógł umieścić, Białocerkiew-
ski toż samo 5 część więc mała w nieb się 
zawarła; cała przeto nadzieja pozostała na 
Humaniu, I nieszczęśni wielkiemi tłumami 
do niego się zbiegali. 

§ . V . 

Zebrany półk Kozaków Humańskich 
wyrusza przeciw tłuszczy Żeleźnia-
ka. Podejrzenie o wierności Gonty. 

W takim stanic zamięszania , trwogi i 
groźnego niebezpieczeństwa , Mładanowicz 
kazał się zebrać półkowi Kozaków Humań-
skich , jak na popis, a wziąwszy na stronę 
setników, w których liczbie był i Gonta, któ-
remu najwięcej ufał , oświadczył im, i pół— 
kownikowi Obuchowi, iż mają iść z pólkiem 
dla rozpędzenia zebranego przez Żeleźniaka 
hul tajs twa; zachęcał wszystkich do tej wy-
prawy. Po czem cały naczał udał się do 
Cerkwi Sgo Mikołaja, -wykonał wierności 
przysięgę , i z tym pólkiem wyruszył ku 
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miastu Zwinogrodce, gdyż od Smiły ciągnął 
Żeleźniak, co krok zwiększając swoją tłu-
szczę. 

Po wyjściu pólku zaczęło się coraz wię-
cej zbiegać ze wszystkich stron do Humania 
szlachty i Żydów, szukając w tein miejscu 
obrony, w liczbie tak dalece znacznej , że 
już nie mogąc pomieścić się w mieście, zmu-
szeni byli przed onćm stanąć taborami, do 
których co dzień przybywali uciekający. Już 
były wtenczas w Humaniu z funduszu Wo-
jewody Kijowskiego Potockiego przez X X . 
Bazyljanów utrzymywane szkoły; Zwierz-
chnik ich Xiądz Kostecki, widząc takowy 
rozruch , zamknął je, i lak studentom, jako 
i Professoróm rozjeżdżać się pozwolił; lecz 
czyli mogli się rozjeżdżać, i gdzie? gdy ze 
wszystkich stron w Humaniu schronienia szu-
kano. Zostający w taborach odwozili swoje 
precioza do miasta, i te oddawali do prze-
chowania Mładanowiczowi i Xiędzu Koste-
ckiemu (*). 

Po taborze wieść gruchnęła, iż Gonta po-
rozumiewa się z Żeleźniakiem; udało się zląd 
kilku słusznych obywateli do Mladanowicza, 
uwiadamiając go o tem, oraz prosząc, iżby 

(*) Opisanie Krebsowćj. 
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on przedsiębrał czynne dla ochrony środki, 
Gontę zaś pod jakimbądź pozorem, uprze-
dzając nieszczęście, wypaść mogące, po-
starał się jak najprędzej sprowadzić, i za 
pośrednictwem Magdeburgji, która później 
uchyloną została, życie odjąć mu kazał.— 
311 uda no u iez nic chciał się skłonić do tako-
wego postępku, jednak posiał zaraz do pól-
ku zalecenie, już około Zwinogrodki będą-
cego, iżby wszyscy setnicy stawili się do 
Humania. A gdy stanęli, Mładanowicz we-
zwawszy z taboru wielu obywateli, wyszedł-
szy z nimi i setnikami na rynek, mówił do 
Gonty w te słowa: »Panie Gonta! donoszą 
mi , że jesteś w porozumieniu z Żeleźnia-
kiem, ja temu wierzyć nic chcę, wszak gdy 
dotąd odbierasz tyle dobrodziejstw od na-
szego Pana, ileż spodziewać się możesz, 
gdy dobra jego i fortunę od buntów przez 
Żeleźniaka wznieconych obronisz?"—Gonia 
z rzadką wymową usprawiedliwiał się z za-
rzutu , i gdy mówił o swej dla Pana wdzię-
czności, płakał; tak to ten zdrajca miał łzy 
na pogotowiu. Ula większego zaś upewnie-
nia , wraz z innemi setnikami, w przyto-
mności trzech Kapłanów i Księdza Koste-
ckiego, Rektora Bazyljanów, rolę przepisa-
ną na Krzyż i Ewangelję, wykonał powtórną 
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wierności przysięgę, i całował rękę onego 
Księdza Rektora Kosteckiego, a len męczen-
nik błogosławił swojego kata (*). 1 tak Gon-
ta , czyli jeszcze wtenczas przez Żeleźniaka 
do buntu nie wciągnięty, co gdyby już było, 
zdaje się wezwania Mład&nowicza byłby nie 
usłuchał, czyli nic mając jeszcze za sobą 
wszystkich Kozaków, (zwłaszcza, że oni 
w tyin składzie, w jakim byli , we wszelkie 
opływali dostatki), do buntu skłonionych, 
użył tej chytrej i zdradliwej powolności, dla 
przekonania Mladanowicza, (zwłaszcza przy-
chylnego sobie, lem bardziej, jak wielu po-
tem utwierdzało, swego kuma, o swej wier-
ności i uśpienia na wszelki przypadek jego 
ostrożności), potrafił wyśliznąć się z nie-
bezpieczeństwa , i wrócił do pólku Kozaków 
Humańskich. 

W dniu następnym po jego odjeździe, 
niektórzy obywatele, szlachta, zebrawszy się 
do Mladanowicza, umówili się z nim wy-
prawić żony i dzieci do miasta Targowicy, 
na samym brzegu Piossyjskiej granicy leżą-
cego, dla schronienia ich w przypadku nic-

(*) Opisanie Krebsowej. Mówi ona , że przy teiu 
wszystkiein była osobis'eic.— Dodaje taliże, iż 
Mładanowicz bvł bumem Gonty. 

1 9 
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bezpieczeństwa na Rossyjską stronę ilo mia-
sta Nowoarehangelska , tuż za rzeką Sieniu-
ebą leżącego. Lecz dowiedziawszy się o tein 
humańscy poddani, po przedmieściach mie-
szkający, przyszli w gromadzie do Mladanc-
wicza i prosili : iżby tej (rwogi nie czynił, 
upewniając, że Kozacy pokonają motloeh Że-
leźniaka ; a on usłuchawszy ich prośby i sam 
odstąpił zbawiennego postanowienia, i innych 
pociągnął za sobą. 

§. VI. 
Żeleźniak rozgłasza fałszywe wieści. 

Tajne Gonty z nim porozumienie się. 
Hzeź w Lisiance. Białocerkiew 

ocala się. 

Tymczasem coraz dalej posuwał się Żele-
źniak, i coraz się zwiększała jego tłuszcza. 
Rozgłosił on, że już poddaństwo zniesione, 
i że Ukraina Polska na wzór podtenczas Za-
dnieprowskiej , samą tylko kozacką służbę 
odbywać będzie, i że kraj ten będzie po da-
wnemu zwać się Hetmańszczyzną; miał on 
na dowód tego pokazywać (jak wielu jeszcze 
w roku 1776 starych ludzi opowiadało, co i 
Kwaśniewski w roku 1783 zmarły, iż od wielu 
słyszał, swojem opowiadaniem stwierdzał), 
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jakieś fałszywe na parganiinie z wyzloeonc-
mi literami pismo. Twierdził tenże Kwa-
śniewski, iż mógł być podejrzany o zrobie-
nie tego pisma Melchisedrk Znaczek Jawor-
ski, trudniący się aptekarstwem 5 jeszcze al-
bowiem w roku 1780 były w Molreninie, 
z utrzymywanej przez niego apteki: szafy, 
szuflady, flaszki, oraz słoje szklarnie i dre-
wniane z lekarstw, jego ręką pozłacanemi 
literami ponapisy w ane , które później powy-
rzucano, a szafy na skład papierów ckono-
mji medw edowskiej darowano. Porozumie-
nia takiego istota w mgle niepewności po-
została. 

Gonta nie był tak ciemny, żeby nie oparł-
szy się na jakiejś podstawie, chociaż zręcznie 
wymyślonej, i będąc tyle udobrodziejstwo-
wany od Wojewody Kijowskiego, i dal się 
ułudzie; co przy zgonie jego , jak się niżej 
powie, okazało ; wreszcie jak nastąpiła zmo-
wa jego z Żeleźniakiem, o tej nic stałego 
powiedzieć nie można. 

Nim buntownicy przyszli do Humania, 
do którego posuwali s ię, udała się ich część 
znaczna do Lisianki. Zamek tamtejszy, po-
wiedziano wyżej, w jakim był stanie obro-
n y ; znajdowało się w nim kilkaset osób 
szlachty i Żydów, zachowania życia szuka-

19* 
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jących. Buntownicy znajdując go dosyć o-
hronnym, udali się do pospólstwa tego mia-
sta ; zpomiędzy niego zacznicjsi gospodarze 
poszli do zamku i prosili posłuchania u Kom-
misarza Chiczewskiego, a będąc wpuszczeni 
do niego, przekładali mu, iź wszyscy zo-
staną przy życiu i majątkach , byłe zamek 
dobrowolnie oddano, inaczej bowiem być nie 
może, gdyż kraj ten będzie juź odtąd Ile-
tmańszczyzną. Rozkazał więc Chiczewski 
otworzyć buntownikom bramy, a ci wszedł-
szy rozpoczęli rzeź i okrucieństwa. Na Cłii-
czewskiego włożyli siodło, siadali na niego, 
a potem spisami zaklóli; tych, którzy schro-
nili się na dachy, na ostrze pik zrzucali, tłu-
mnie wbiegających w pokój murowany przy 
kuchni, co do nogi wykluli , i róźnemi źe-
laznemi narzędziami wyrżnęli 5 a tak len po-
kój krwią został zlany i ściany zmoczone, 
że jeszcze w roku 1779 krew ta aż po okna 
zabieloną być nie mogła. Na drugićm pię-
trze, które teraz zdjęto, przy samem wej-
ściu ze schodów do sali, przy drzwiach 
ściana krwią zbryzgana $ znać, że uciekający 
dościgniony spisą tam przebity został, w tym-
że roku wyraźnie widzieć się dawała. Wszy-
scy więc w tym zamku schronienia szukają-
cy, okrutną śmiercią padli, prócz kilku osób 
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przebranych po chłopsku , którym udało się 
wyjść z aresztantami, których zaraz bunto-
wnicy wypuścili, jako też i tych, którzy 
się między trupami ukryli, a potem w nocy, 
gdy buntownicy trunkiem opili usypiali, spu-
ścili się z drugiego piątra, nalazłszy przy-
padkiem sznury, i całkiem nadzy, zakrwa-
wieni uciekli do niektórych wieśniaków, a 
szczególnie do wsi Sydorówki o mil błizko 
trzy odległej, i tam przechowani zostali. 
Kassę dziedzica i co tylko w tym zamku 
było zrabowano. Przed wejściem zaś do nie-
go w kościele drewnianym XX. Franciszka-
nów, powiesili na belce, razem księdza, Ży-
da i psa, z następnym napisem : Lacli, Żyd 
i sobaka, tvse wira odnaka (*). 

Inna podobnie buntowników zgraja udała 
się do Białoccrkwi, lecz gdy tylko na wy-
strzał harmatny pokazała się, dano do nich 
z łiarmat ognia z zamku na górze lezącego, 
nie dozwalając im nawet zbliżyć się do mia-

(*) Opisujący to krwawe zdarzenie przyjechał d o L i -
sianiu 1776 r. mieszkał w tym zamku lat trzy od 
wielu jeszcze żyjących wies'niaków i uszłych z tej 
rzez i , a tym scenom przytomnych, słyszał co 
się w tym zamku wówczas dzia ło , i widział po 
zostałe krwawe znaki. 

19** 
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sta, a gdy kule przelatując miasto zaczęły 
sięgać aż ku rozbojnikóm, zwrócili się więc 
w inną stronę i odeszli dalej, i tak Białoccr-
kiew ocaloną została. 

§• VII. 
Gonta i Że leźn iak przychodzą pod Hu-

mań i tam j a w n i e s ię ł ą c z ą . Okro-
pność i r z e ź w taborach i w samem 
mieśc ie Humaniu; po zaniechaniu o-
brony i poddaniu onego różne okru-
c ieńs twa . 

Po odjeździe z Humania setników, któ-
rych z przyczyny podejrzenia naGontę, Mla-
danowicz, jak się wyżej opowiedziało, zwo-
ływał ; nie było czas niejaki żadnej od Ko-
zaków Humańskich wiadomości, znać, że od 
strony Zwiuogrodki nie dopuszczano onej, 
lecz wkrótce obleciała wszystkich trwoga, 
czyli to przez doszłą korrespondencją z Pól-
kownikiem tycbże Kozaków Obuchem, czyli 
z przyczyny innych ubocznych niepomyśl-
nych doniesień i wieści. 

Był podówczas w Humaniu Jeometra Sza-
frański, sprowadzony dla pomiaru ziemi, któ-
ry wprzódy zostawał w służbie wojskowej 
Króla Pruskiego, a przeto znający wojsko-
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wość. Mładanowiez posiał go dowiedzieć 
się, jaka też liczba osób za miastem najduje 
się w taborach? za powrotem uwiadomił 011, 
iż składa się pewnie z sześciu tysięcy osób, i 
coraz wzrasta (*). 

Ten Szafrański obrał sobie mieszkanie na 
jednej z baszt będących około ekonomicznego 
domu, wybierając z nich wyższą i dogodniej-
szą dla uważania przez perspektywę otacza-
jących miasto okolic. Dnia trzeciego potem 
przybiegł on doMladanowicza idoniósl mu, iż 
dostrzegł zbliżający się półk Kozaków Humań-
skich, który zastanowił się około lasku, zwa-
nego Greków. Wiadomość ta napełniła wszy-
stkich radością, sądzili bowiem, iż rozbiw-
szy hultajstwo Żeleźniaka, Hurnańce wracają, 
lecz wkrótce przybiegł szybko powtórnie 
tenże Szafrański z smutnem uwiadomieniem, 
że dostrzegł tłuszezę przybyłą w różnćm 
odzieniu, (bo Kozacy Humańscy mieli, jak się 
wyżej opisało, mundury), której przywodź-
ca zbliżywszy się do Gonty witał się z nim, 
podawszy rękę , jak przyjaciel; zaś Pólko-
wnika Obucha nigdzie nie widać (**), nastą-

(*) Opisanie Krebsowej. 
(") W opisaniu swojem Tuczapslti twierdzi, ze Pół-

kownikóm dwóm: Obuchowi i Magnuskiemu, Gon-
ta , z przyjaźni dawnej, za granicę wyjść doawolił . 
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piła więc powszechna trwoga, już bowiem 
było pewne przekonanie, że Gonta z Żele-
źniakiem połączył się, i że ten w ślad za nim 
przybył , a jeszcze więcej powiększyła się, 
gdy cala ta horda z Kozakami Iluinanskiemi 
rzuciła się na tabor wyrzynając wszystkich do 
nogi, a będący w mieście patrzeć na to musieli. 

Po takowym wypadku rospacz kazała się 
bronić, mając przytćm i działa, przy któ-
rych w bramach stała nadworna piechota. 
Szafrański zaś zebrawszy wszystkie strzelby, 
uzbroił niemi Żydów, i tćm uzbrojeniem i 
Całą obroną czynnie rozporządzał, gdy się 
albow iem zbliżali buntownicy do bram, i chło-
pów prowadzili z siekierami do podrąbywa-
nia palisady, razili onych żołnierze z harmat 
kartaczami, a Żydzi przez palisadę wystrza-
łami, i do odwótu przymuszali. Żydzi czyn-
nie i gorliwie przyczyniali się do obrony i 
wszelkie rozporządzenia Szafrańskiego wy-
pełniali. 

W czasie tych napadów Ksiądz Kostecki 
z farnym Proboszczem chodzili z processją 
przez 28 godzin z Panem B O G I E M , i chociaż 
kule buntowników padały z wystrzałów od 
uroczyska Turka wśród ludu, jednak nie 
szkodziły nikomu. Poczytywali to nieszczę-
śliwi za wróżbę pomyślnej obrony. \ 
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W mieście nic było wody, zamiast onej 
pito wino wołoskie, miody i wiszniaki, zby-
tne icb użycie odejmowało niektórym przy-
tomność. Wreszcie po trzydzicsto-godzin-
nej takiej wytrwałości, dał wiedzieć Młada-
nowiczowi Szafrański, iż żadnego do liarinat 
niema naboju; Gonta postępował z pólkiem ku 
bramie odGrekowa, radził Szafrański, iżby 
Mladanowicz wyszedł przeciw niego do bra-
my, i gdy on (Szafrański) lont zapalony zc-
cłice przykładać do liarmaty do wystrzału, 
iżby go od fego wstrzymywał, co tak się i sta-
ło (*), znać jednak , iż Gonta o niedostatku 
ammunieji już wiedział, gdy taki obrót ża-
dnego na nim nie zrobił wrażenia, owszem 
oburzył się na Mładanowicza i mówić z nim 
nie chciał, ten zaś odstąpiwszy cokolwiek 
i obróciwszy się do swoich, rzekł:—» niema 
nadziei, potrzeba poleciwszy się BOGU gi-
n ą ć ! " w tenczas nastąpiła rospacz i okropne 
lamcnta. Sam Mładanowiez z swoją farnilją, 
i ile tylko mogło się zmieścić osób, wtło-

(*) Żeby miał dawać Szafrańsli i taką radę , nie zdaje 
się być podobną rzeczą , gdyż sama Krebsowa o 
nim m ó w i , ze on uzbroił Żydów, odrażał bun-
towników barmatnemi strzałami i z ręcznej bro-
ni, i sam, jak będzie niżej do ostatka bronił s ię . 
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czyli się do kościoła farnego i kaplicy X X . 
Bazyljanów, iżby w tych B O G U poświęconych 
przybitkach położyć swe życia. 

Gonta i Żeleźniak z swcnii rozhojniczcmi 
tłumami opanowali bramy i zaraz zaczęła się 
wszędzie okropna rzeź morderstwa. 

Tak jak jest wyżej o opanowaniu Huma-
nia przez liajdamaków, mówi Krebsowa, cór-
ka Mladanow icza, w swojein opisaniu. Po-
słuchajmy co mówi o tein, zdaje się bliżej 
rzeczy widzący, w swoim rękopisie, wyżej 
już w przypisku wspomniany Tuczapski. 

Buntownicy atakowali miasto od godziny 
7niej z wieczora przez noc całą strzelając 
z ręcznej broni i pędząc ludzi do podrąby-
wania i podkopywania palów, lecz będąc ra-
reni kartaczami, zostawiwszy wiele zabitych 
trupów odstąpili. Gonta, widząc takowy opór, 
uwiązał chustkę białą do dzidy, jeździł z nią 
na znak pokoju, i drugą posłał Mladanowi-
czowi z uwiadomieniem wielce łagodnem i 
poinyślnem, byle go wpuścił do miasta, prze-
kładając nieodbite przyczyny, jakie w Lisian-
ce Chiczewskicmu przekładane były, o ezein 
Mładanowicz, nie mając wieści o losie Li-
sianki, nie był wiadomym; w przeciwnym 
razie groził mu okropną zemstą. Mładano-
wicz , pomimo sporu usilnego Kapitana Le-
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n irda i Chorążego Nadwornej Milicji Marko-
wskiego , chcących strzelać z harinat i ręcz-
nej broni, kazał otworzyć bramy i na wynie-
sionym siole, wystawić na przyjęcie Gonty 
chleb i sól, Lenardowi zaś zaraz po tej sprze-
czce, udało się wymknąć z miasta. 

Tłum więc rozbójników wpadłszy w mia-
sto, obstaw ił zaraz strażami kościoł, kaplicę 
bazyljańską i żydowską szkołę , do której Ży-
dzi się chronili. Jeden zbójca wszedłszy 
w kościele farnym na ambonę wygadywał naj-
okropniejsze bluźnicrstw a. Potem zaczęły się 
srogie mordy: Xiądz Wadowski Kommendarz 
przy ołtarzu spisą zaklóty został, jednych ob-
nażano , drugich siekierami rozcinano, trze-
cich strzelano, innym nożami, dzidami, drą-
gami, śmierć zadawano ; wywlekano za wło-
sy sędziwych starców, oraz delikatne damy, 
publicznie gwałcono i zabijano, rozdzierano 
niemowlęta. Toż się działo i w kaplicy X X . 
Bazyljanów: XX. Herakli Kostecki Rektor, 
Jan Lewicki Yicerektor, Eliasz Magerowicz, 
Epifani Lachocki, Libory Oezaski Misiouarz, 
i Majewski Bazyljanie, dnia 19 Czerwca od-
praw ująe wprzód dni dwa nabożeństwo, 
śmierć męczeńską ponieśli, Xięd/a Kostec-
kiego wprzód postrzelonego, a zbierającego 
rozrzucone przez zbójców hosłje i one po-
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żywającego spisami zakłólo i w rynszlol; w rzu-
cono; a zaś innych Xięży bilo, żądając, iżby 
wyznali gdzie są schronione klasztorne sprzę-
ty i obywatelskie depozyta, a gdy tych w lo-
chach zakopanych już nie zastali, ho je inni 
hultajc zabrać uspieszyli, w kije uplótłszy, bi-
jąc po głowie, twarzy, plecach i brzuchu kau-
czukami i ratyszczami od pik, koląc zwolna 
spisami,około ratusza prowadzonych, niepodo-
bnych dożycia , za wstawieniem się niektó-
rych mieszczan pod straż ścisłą do domu Ihna-
ta Bohatego oddano, a za nastaniem jednego 
z wspołeczników, około cerkwi Ś. Mikołaja 
poklólo , i ciała ich tam na ulicy pozostawia-
no (*). W żydowskiej bożnicy, Żydów do 
trzech tysięcy wymordowano, i we wszyst-
kich miejscach miasta Humania tyrańsko za-
bijano, dzieci brano na spisy, podrzucano 
w górę i na dach, a jeżeli spadło żywe, do-
bijano, ciężarne matki męczono, plód z nich 
prólo i okropnie zabijano; widzieć było ta-
rzających się od ran we krwi, pozbawionych 
rąk, nóg , łub innej części ciała, proszących 

(*) O wyborze zaś różnych osób z kos'cioła i kaplicy dla 
chrzczenia, jak z nich wypędzaniu , niżej z opi-
sania Krcbsowej mówić się będzie, w k tor ej licz-
bie i ona była. 
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o dobicie siebie. W ielu, przybiegło ze wsi ów 
pobliskich pospólstwo, rozrąbywało siekiera-
mi i zabijało drągami; wyszukiwano schronio-
nych w lochach, jamach, chwastach i różnych 
kryjówkach i tych w jedno miejsce prowadzo-
no i zabijano $ na wet kobiety, za przykładem 
mężczyzn,oźogami, noźaini.rydlami, sierpami, 
rznęły i zabijały, zachęcając do tej rozjadlości 
dzieci swoje. Trupy do naga odzierano iniepo-
grzebane zostawiano, i tak w krótkim czasie 
więcej ośmnastu tysięcy ludzi tyrańską śmiercią 
zginyło; kościoł,kaplicę i całe miasto ze wszyst-
kiego złupiono, depozyta i wszystkie rzeczy do 
Gonty znoszono. Złoczyńcę, w suknie z tru-
pów ubrani, na ołtarzach siadali, na nogach 
sobie chodaki poprawiali, łub z nich zrzucali. 
Puszkę niesioną z Eucharystyą do cerkwi 
przez bogobojnego Alamana nazwiskiem Ty-
łyk, rozbestwiony motłoch z rąk mu wybił, 
kommunikanty na ziemię rozsypał i we krwi 
podeptał. Na krucyfixy plwano. Inni ubraw-
szy się w ornaty na nierząd udawali się. Pa-
tyny dziurawili i na znak dystynkcji na sobie 
wieszali. Kielichów kościelnych do opilstwa 
używali. 

Kilku tygodniami przed tą w Humaniu 
krwawą sceną, miał jakoby pisać Wojewoda 
Potocki, dziedzic tego miasta, do Gonty pełen 

20 

http://rcin.org.pl



191) 

łaskawych wyrazów list , przyrzekając mu , 
przyznać w dziedzictwo posiadane przez nie-
go folwarki i nadać mu prawem dożywocia 
jeszcze dwie wsie , byleby w bronieniu Ilu-
mańszezyzny, a osobliwieliumania, był w ier-
nym, czułym i starannym. Mładanowicz li-
stu tego, czyli przez zazdrość, czyli przez 
wzgardę, czyli z innych jakich przyczyn, miał 
mu nie oddać; jednakże on , zkądinąd miał 
się o tem dowiedzieć5 a gdy Mladanowicza 
rzeczy zabranemi i do niego przywiezionemu 
zostały, i o tej prawdzie Gonta upewnił się, 
nalazłszy pismo to między temi rzeczami, sta-
wionemu przed sobą Kommisarzowi, pełen zło-
ści wyrzucał: , , Zdrajco, zmienniku ! czemu-
żeś mi tego listu, (trzymając go w ręku), nie 
okazał, cóż ci się z zatajenia jego przedemną 
zawiązało? ty jesteś tej krwi , wskazując na 
trupy, rozlania przyczyną !" Ciął go w odkry-
tą głowę szablą, padł skrwawiouy Kommisarz 
do nóg, ale go natychmiast przygotowani 
zbójcy w sztuki porąbali. Przyprowadzono 
także Ekonoma miejskiego Skarżyńskiego , i 
ten , chociaż go chciał Gonta ochronić, z tłu-
mu zażartego pospólstwa, zastrzelony zo-
stał. 

Przerwijmy w tem miejscu opowiadania 
Tuczapskicgo, w jego rękopisie zawarte, a 
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wróćmy się do kościoła i kaplicy X X . Bazy-
Ijanów i posłuchajmy co się tam działo, przy 
wybieraniu w tych miejscach różnych osób 
dla chrzczenia, o czetn i o innych zdarzeniach 
Krcbsowa jak następuje uwiadamia. 

W czasie trwogi i tal; strasznych wyni-
kłości w łych poświęconych przybytkach,tłusz-
czą okrążonych, dal się słyszeć glos, jakie-
goś z tych zbójców naczelnika, iżby wyszedł 
z kościoła do Gonty Kommisarz i Kassjer z ca-
łą rodziną. Zmuszeni więc byli wykonać to 
wezwanie, stawili się przeto: Mładanowicz 
z matką, żoną, synem i córką podówczas lat 
18 mającą panną, potem wdową Weroniką 
Krebsową i inuemi krewnemi w liczbie dwó-
nastu osób. Wtenczas włożył Mładanowicz na 
Szyję swej córce obraz N. Panny, mówiąc: 
iż go ma z błogosławieństwem od pradziada 
swego, i je j go tak daje, a gdy go z rozkazu 
Gonty, który z wielu zbójcami stal u drzwi 
kościoła, bral za rękę jeden Ataman, rzekł 
Mładanow icz do jednego z Setników : —ra-
tuj nas Panie Jaremo, lecz on odpowiedział: 
— niccłi was Bóg ratuje , ja was nie uchro-
nię— i zdawał się łzy ronić (*). Syna i cór-

(") Zgon Mładanowicza wyżej Tuczapski opisał. 
20* 
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l;ę Mładanowicza , oraz ich ciotkę, powzię-
ciu o jca , przestrach znowu do kościoła za-
pędził. 

Gdy zbójcę dopełniali w świątyniach mor-
derstwa , inni wybierali zpomiędzy młodych 
kobiet im upodobane, dla ochrzczenia i oże-
nienia się potem z niemi; a inni mężczyzn 
sobie znajomych i od siebie wprzód lubio-
nych , a inni litościwi chociaż nieznanych , 
lecz szczególnie przez ochrzczenie dla zacho-
wania im życia (*). 

Tłumnie więc pędzono ten wybór przed 
sobą do mieszkania Mładanowicza, które, jak 
się wyżej rzekło, było opalisadowane na wzór 
zamku. W czasie wytłaczania nieszczęśli-
wych tych ofiar z kościoła, pchniętą była spi-
są córka Mładanowicza, lecz upadłą podniósł 
za włosy jeden ze zbójców i wziął woreczek, 
któren je j ojciec, dając obraz, wrzucił był 
w kieszonkę przy fartuszku będącą, zapewne 
ze złotem. W tym przepędzonym do mie-
szkania rządu ekonomicznego i na dziedzińcu 

(") Inni młodzi mężczyźni ze stanu szlacheckiego , 
zachwyceni w m i e ś c i e , umiejący dobrze pacierze 
i śpiewać Ruskie pieśni , osobliwie o Mikoła-
j u , udając siebie za s i e lan , uchronili się od 
śmierci. 
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umieszczonym oddziale, z fainilji Mładano-
wicza naleźli się : syn jego, córka i ich ciotka. 

Z tego miejsca zbiór ten osób przepędzo-
no do cerkwi dla ochrzczenia, przy której 
drżący od strachu (*) oczekiwał na nich ka-
płan, który zmuszony kył dopełniać chrzest. 
Kurni byli gotowi z tychże samych rozbójni-
ków ; przy chrzczeniu zaś dzieci Mładanowi-
cza byli niemi, Gonta i Żeleźniak; ciotka icli 
zaś za to, że się odezwała z prośbą do Boga, 
iżby je j dozwolił w tej wierze umierać , 
w której się urodziła, od stojącego za nią chło-
pa miała rozciętą głoAvę, i tak życie skoń-
czyła (**). 

Po tej ceremonji, odprowadzono wszyst-
kich ochrzczonych, na odwach byłego garnizo-
nu , i tam w kordygardzie zamknięto, taki 
zaś był w niej natłok , że tylko stać mogli. 
W liczbie ochrzczonych były młode Żydów-
ki , lecz z tych kilka wyprowadzono i zabi-
to C > 

(*) Stary kapłan, że chrzcić nie chciał , hył zabity, 
dla tego ten drżąc chrzcił. 

(**) Podobnych ofiar jeszcze dwie padło. 
("*) Znać , że Kozacy Humańscy już do rozboju te-

go należący, w czasie stojel; w m i e ś c i e , musieli 
mieć jakąś nienawiść do ich rodz iców, juz po-

20** 
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Tegoż dnia po ochrzczeniu , gdy jeszcze 
najdowali się w tern miejscu, ku wieczorowi 
dał się słyszeć głos zapytujący po rusku o 
dzieci Mładanowicza 5 to zapytanie zdawało 
się hyć hasłem ich śmierci, lecz wchodzi mię-
dzy zatrzymanych Kozak z rozkazem, jakoby 
od Gonty, iżby nikogo z ochrzczonych nie 
zabijano. Zbliża się 011 do córki Mladano-
wicza i syna, a oni poznają w nim krewne-
go swojego, w kozackie odzienie przebrane-
go (które dał mu Kozak z possessji ojca jego); 
nachyliwszy się 011, cichym głosem uwiado-
mił icli: iż ich i jego rodziców pozabijanych 
zwłoki leżą na ulicy przed domem mieszkań-
ca humańskiego Bohaty zwanego. 

W takim stanie, gdy przez całą dobę (sły-
sząc nieustanne krzyki i jęki zabijanych) po 
ochrzczeniu zostawali, wchodzi jakiś naczel-
nik rozbójników i wywołuje do wyjścia na 
odwach Mładanowicza dzieci, już to zwiasto-
wało im ostatni wyrok ich śmierci, lecz wy-
prowadzający z tego w ięzienia, gdy rzekł do 

zabijanych, a dowiedziawszy się o ich dzieciach, 
chociaż ochrzczonych, i ich pozabijali. Inne zaś 
młode kobiety, wkrótce dla ożenienia się z niemi, a 
niektóre dla przechowania i wypuszczenia poroz-
bicrali. 
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nich: —Nełekajte sia Boh z warny— zatrzy-
mał mdlejące już ich życia; ujrzeli oni przed 
odwachem, siedzącego na koniu Gontę, i za-
raz podjechał do niego w odmiennym ubiorze 
drugi naczelnik; był to Żeleźniak, a za nim 
szło trzech ludzi , jeden z nich starzec , i od 
jednego do drugiego z tych jezdców chodził, 
i siedzący cli na koniach w nogi całował; wtem 
odezwał się Gonta: —Berit ich sobi, bo i 
Pan Żeleźniak prosit, szczoby ich warn poda-
rowały.— Wtenczas wszyscy ucałowawszy 
nogi Gonty i Żeleźniaka, wzięli córkę i syna 
Mładanowicza, przyprowadzili do swych wo-
z ó w , na jednym ułożyli obojga, i radnciu 
przykrywszy, wsiadł jeden do pędzenia koni, 
a drugich dwóch usiadłszy na drugi wóz, ile 
mogły konie wydołać , ujeżdżali. 

Oddaliwszy się zaś znacznie od Humania, 
dopiero zastanowili się, i odkrywszy one u-
w ożone rodzeństw o, oznajmili oucnui: iż ońi 
są ze wsi Ositny, którą ich ojciec miał wpos-
sesji. Starzec Osadczy, czyli wiejski Ala-
man, a inni dw óch siclanie, i źe , brata ich, 
który był przy mamce, inainka uniosła i prze-
chowuje się z nim w innej wsi. 

I tak zawiózłszy ich do Ositny, przebrali 
w swoje odzienie, na dzień wyprawiali wpo-
i ć , niby dla gromadzenia siana, a w nocy 
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chronili w lasach i trzcinach, bojąc się roz-
biegłego już po wsiach hułtajstwa, z których 
część, podczas ich oddalenia się do Huma-
nia za dziećmi Mładanowicza, wpadła do wsi, 
Ekonoma z zoną i trojgiem dzieci zabiła, co 
było w folwarcznym domu ograbiła i zabu-
dowanie folwarczne zburzyła. Lecz zostaw-
my Mładauowicza dzieci w tein schronieniu, 
a wróćmy się do Humania i przypatrzmy się 
dalszym szkaradóm, tych nienasytnych krwi 
ludzkiej potworów, i im podobnym , rózga-
łęzioneini w różne strony kupami, dopełnia-
nym grabieżom i morderstwom. 

§. VIII. 
Dalsze czynności buntowników , róż-
nych ich kup na łupieztwa rozejścia 
s ię , ich tyraństwa i napad na Turecką 

granicę. 

Po wymordowaniu w Humaniu do dwó-
dzicstu prawie tysięcy osób, zbrodniarze ci, 
osądzili, że wymordowani przez nich niego-
dni są , iżby ich zwłoki ziemia pokryła, lecz 
gdy smród z ciał zgniłych, przymusił do ich 
zagrzebania, kazali więc wrzucić je w stu-
dnię bardzo głęboką, w którą upewniano, że 
wielu studentów żywych wrzucono, w czasie 
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dopełnianych zabójstw (*); reszta zaś trupów 
za miastem , została na pożarcie psóm , bc-
stjóm i drapieżnym ptakom. Nad tą studnią, 
dopiero wspomnianą, w mieście będącą, a 
0 której Krebsowa powiada : że jeszcze skoń-
czona nie była i nie miała wody, z narzuca-
nych i ziemią zakrytych trupów, powstała mo-
giła , i jeszcze w roku 1779 dość znaczna, 
teraz zaś najduje się ona pod murami ratu-
sza. 

Poczein buntownicy zaczęli biesiadować; 
pito prawie dwa tygodnie. Hcrszty przy wy-
strzałach z harmat i ręcznej broni, dawałi 
sobie tytuły i godności. J\laxvm Żeleźniak 
Hetmanem i Xięcieni Siłnńskim , Gonta Pól-
kownikiem i Xięciem Huinańskim, Kozak 
Ułasenko ustanowiony Humańszczyzny rząd-
cą , który najlepiej na tym urzędzie wyszedł, 
bo zabrawszy pieniądze na Wołoszczyznę u-
ciekł; naznaczono takoż i innych urzędników, 
dając temu urząd wyższy, kto więcej popeł-
nił zabójstw. 

Tłuszcza rozbójników coraz wzrastała przez 
przybywające ze wszystkich stron chłopstwo, 
1 z niej znacznemi kupami, bystro rozciekały 

(*) Studentów było w szkołach humańskicli 400. 
Tuczapski. 
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się na różne strony ich oddziały, a mianowi-
cie : udały się do miasteczek Granowa, Te-
plika, Daszowa, Tulczyna, Manastyrzyszcz, 
Ilejsyna, Koneły, Bosówki, Zydyczyna, La-
dyźyna i innych wielu, a takoż po wsiach}/ 
a Setnik Szyło do Balty$ nie n aj dując zaś ni-
gdzie przeszkody, gdyż nigdzie wojsk Pol-
skich niebyło, z przyczyny Konfederacji Bar-
skiej , przeciw Królowi powstałej. 

Szyło przyszedłszy do Bałty, na samej 
wówczas granicy Tureckiej leżącej, widząc: 
żc Szlachta i Żydzi z majątkami swojemi, u-
szli na stronę Turecką, żądał ich sobie wy-
dania, a gdy to odinówionem zostało, przy-
brawszy więcej liułtai i widząc się liczniej-
szym od Turków granicznej straży, prze-
szedł gwałtem granicę i nieszczęsnych tu 
schronionych wyrżnął (*). 

Ilcrszty tych rozbieglych zbójców, chcąc 
się z męztwem popisywać, i zyskiwać od na-
czelników swoich Gonty i Żeleźniaku wyż-
szość ich siebie uważania , wpadłych w swe 
ręce Polaków i Żydów niektórych przypro-
wadzali z różnych stron do Humania, i tych 

(') Tc gwałtowności opisuje Tuczapsl.i. 
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u ich obliczu i zgrai swych towarzyszy, kłóli 
spisami , lub zabijali z ognistej broni (*). 

§. IX. 

Stan ó w c z e s n y Polski. Zręczne dzia-
łanie pomocy Rossyjskiej . 

Polska w tym czasie zostawała w ohro-
pnem domowein zamięszaniu i ostatecznym 
nieładzie, z przyczyny zawiązania się w ró-

(*) Opowiadanie Kwaśniewskiego , litóren po uśmie-
rzeniu tego buntu, ślady jego tyraństwa zwiedzał . 
Autor tego pisma przyjechał do Kwaśniewskiego 
do Starostwa Czelieryńskiego do miasteczka Me-
dwedowki 1780 roku, stał z nim w jednym po-
koju przeszło pół roku, litóren cały początek te 
go buntu opowiadał m u , równie wie lu jeszcze 
żyjących łudzi, jako obecni tych nieszczęść świad-
k o w i e , t o ż s a m o najdokładniej stwierdzali; miał 
z tym Kwaśniewskim aż do jego 1783 roku przy-
padłej śmierci towarzystwo ; widział w lesie Mo-
trenińskim rogatki , któremi się początkowo był 
Żeleźniak ob łoży ł , gdyż jako dębowe nie zgniły 
były jeszcze zupełnie. Widział horn, w którym 
Watażka Nieżywy garnki palił, i cliatę gdzie mie-
szkał. Widział w Humaniu nad studnią mogiłę, 
i widział z uciętą jedną nogą i ręką na krzyz 
jednego buntownika. 

http://rcin.org.pl



191) 

źiiych je j stronach wyż wymienionej Konfe-
deracji Barskiej i j e j się rozszerzenia. 

Wojska Polskiego, którego i tak było ma-
ło , jedna część połączyła się z Konfederacją, 
a druga chociaż stała przy Rządzie i Królu, 
lecz w różnych znajdowała się miejscach , a 
najwięcej bliżej Warszawy i wewnątrz onćj, 
część zaś mała chociaż była na Podolu, bliżej 
Ukrainy, lecz nie była w możności tak ob-
szernego buntu uśmierzyć. Udał się więc 
Rząd Polski z prośbą o pomoc do dworu Ros-
syjskiego , i tę otrzymał. 

W tym samym czasie, gdy w Humaniu 
tak krwawe działy się sceny, część Konfede-
ratów zaniknęła się w berdjczowskiin kar-
melitańskim obwarowanym klasztorze, któ-
ren wojsko Rossyjskie trzymało w osadzie. 
Należy tu wspomnieć o tej okoliczności, jako 
mającej związek z dalszą (co się tycze Hu-
mańskich buntowników) następnością. 

Buntu rozpalonego w Ukrainie stał się 
Humań, przez zgraję wielką buntowników 
w nim i około niego zebranych, głównem 
ogniskiem: potrzeba więc wskazywała dla 
zagaszenia onego, szczególniej w to miejsce 
obrócić czynną uwagę; jakoż, mądre rozpo-
rządzenie Rossyjskiej pomocy, zwróciło do 
tego cclu swą baczność. 
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W s k u t e k czego, przyszedł pod Humań 
pólk Rossyjski, pod dowództwem Pułkowni-
ka Krcczetnikowa (*), i stanął pod nim obo-
zem. 

Tłuszcza rozbójników, złożywszy dla po-
działu w mogiły różne zdobycze i nasypaw-
szy w kadeczki srebrnej monety, a osobną 
zsypawszy micdną, stała taborem przed mia-
stem, zajmując i same miasto; stadu zaś ko-
ni, bydła, owiec, pasione były pod ich stra-
żą w polach. 

Półkownik posłał prosić ich naczelników 
do siebie, dla ważnego dla nich (rozkazawszy 
tak powiedzieć)i pożytecznego naradzenia się, 
lecz oni obaw iając się jakiego podstępu i nie-
pomyślnego wypadku, bytności swojej odmó-
wili. Półkownik więc wziąwszy z sobą ofi-
cerów, sam do nich pojechał, a obchodząc się 
z nimi z wszelką grzecznością, przekładał im: 
iżby oni szli z jego pólkiem przeciw łionfc-
deratóm, dla wzięcia berdyczowskiej fortecy. 
1 wielokrotnie z udaną grzecznością, przy-
jeżdżając do nich i odjeżdżając, nakoniec po-
zyskał ich ufność tal;, że oni ośmielili się i 

(*) Tuezapski p i sze , ze półk był Karabinierów, a 
Półkownik nazywał się Nołl i in, lecz wszyscy u-
pewnia l i , ze Kreczelników. 
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z odwiedzinami do niego do obozu jeździli, 
w którym 011 ich ugaszczał trunkami, i ile 
można najuprzejmiej przyjmował, a nawet 
jak przyjaciel wyprowadzał, i u nieli także 
często bywał , tloin nawet Gonty i jego fa-
mi l ję , jak świadczy Krebsowa, odwiedzał. 
Naostatek przekładał im , iż już pora ruszyć 
się do wojennych czynności, lecz w przód naj-
duje on konieczną potrzebą, iżby oni upo-
rządkowali swój obóz , ażeby można w nim 
opatrzyć zebranych ludzi, złożyć ich w se-
tnie, obejrzeć takoż broń, konie i wszelkie 
wojenne potrzeby, a dopiero w takiem upo-
rządkowaniu, ruszyć się w pochód. 

Ubezpieczeni ci główni bandyci tak otwar-
łem z sobą postępowaniem, robiącem dla nich 
zaszczyt z przypuszczenia siebie do takiego 
towarzystwa, zgodzili się wypełnić radę Póf-
kownika. Uporządkowali swój obóz z zwo-
łaniem do niego swych ludzi (jeżeli ich go-
dzi się nazwać ludźmi) ile mogli zebrać, spro-
wadzili konie, siodła i inne do nich ualcżuo-
ście. 

Wtenczas Pólko w n i k z swymi oficerami, 
pojechał w ich obóz, robił wraz z nimi prze-
gląd ludzi , broni, koni, siodeł i t. d. i dzie-
lił ludzi na setuie , i co mu się zdawało roz-
porządzał; nakonicc radził im, aby zaprowa-
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dzili lak, jak w jep,o obozie, odwacli, na któ-
rym pod upewnieniem wart wyznaczonych, 
radził złożyć wszelką broń; takoż aby setna 
każda miała sw e osobne stanowisko; co oni 
wszystko wykonali. 

Po skończeniu tego uporządkowania, wy-
prawił dla tej zgrai ucztę, mając przygoto-
waną w w ielu beczkach gorzałkę; sw oim soł-
datóm osobnym obozem stojącym, zakazał, 
iżby je j nie pili i nie łączyli się z temi bun-
townikami, lecz żeby pili wodę, wykrzyku-
jąc za ich zdrowie; u siebie zaś częstował 
Starszyznę. Czerń dopadłszy się do gorzał-
ki , piła ją do zbytku, tak, iż ku zmierzcho-
wi wszyscy prawic bez zmysłów pozapijali 
s ię , równie i starszyzna przy uprzejmćm 
przyjęciu i dopilnowaniu , AV podobnym na-
lazła się stanie, i tak prawic wszyscy w głę-
boki, bez wszelkiego czucia pogrążyli się sen. 

Dzień ten na ten przegląd Półkownik z u-
kładu swego przeznaczył, gdyż już był upe-
wniony, iż spieszące do niego Dońskie Koza-
ki , w liczbie tysiąca koni, z nagotowanemi 
więzami stoją w blizkiem miejscu. Za ich 
więc przybyciem, rozkazał on (postawiwszy 
obserwację koło taboru czyli obozu) już zło-
żoną wszelką ammunicję i oręż w jedno miej-
sce, a takoż harmaty, równic i konie zabrać, 
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a naczelników, i uśpiony molloch, wiązać, 
a jeżeliby któren uciekał z labom, więc nie 
strzelając imać, gęby dla nierobienia krzyku 
zawiązywać, i takimźe sposobem z przyto-
in n i ej s z e m i post ę p o w a ć. 

Rozporządzenie to, tak zręcznie wykona-
ne było (*), iż ci bultaje nie wiedzieli co się 
z nimi stało, aż dopiero nazajutrz, gdy się 
pobudzili, i dopiero im Półkownik powie-
dzieć kazał, iż ich jako rozbójników z roz-
kazu swego rządu ma pod strażą; a rozdzie-
liwszy i dodawszy do nich warty, kazał im 
zapowiedzieć, iż któren tylko okaże jaką nie-
spokojność, na miejscu zabitym zostanie. Ta-
kim w ięc sposobem buntownicy w wielbieni 
mnóstwie zabrani zostali. 

(') Tuezapski pisze: iz przyszło wprzód sześćdzie-
siąt Dońeów z Porucznikiem Krywoj , a polem 
i p ó ł k , i ze Dońce mieli zabrać w niics'cie pija-
nych Nacze ln ików, a polem brali i wiązali ich 
podwładnych; lecz to nie zgadza się z istotą rze-
c z y , a Kwas'niewski całą tę czynność , jak jest 
wyżej , opowiadał, bo zaraz po scichnieniu bun-
tu do Humania, dla dowiedzenia się o wszyst-
kićm j e ź d z i ł , i ze tani był Kreczetników upe-
wni ł . 
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Gontę i Po l sk ich b u n t o w n i k ó w k o m e n d a 
H o s s y j s k a oddaje w o j s k u Polskiemu. 

Dowódźca Rossyjski, oddzieliwszy Żele-
źniaka i innych Rossyjskieh poddanych, któ-
rzy z pogranicza dla rabunku przyłączyli się 
do tych buntowników, Gontę z Polskimi bun-
townikami, nadeszłemu i w blizkości ocze-
kującemu, oddal wojsku Polskiemu. 

Takowem więc mądrćm rozporządzeniem 
ten czcigodny i dostojny dowódźca, z daleko 
mniejszą liczbą ludzi, bez utraty żadnego 
człowieka i bez wystrzału, zabrał, jak Kwa-
śniewski i inni upewniali, przeszło czterech 
tysięcy zbrojnych i mających harmaty bun-
towników, reszta zaś ich, a może w podo-
bnej lub i większej liczbie, blizko Humania 
po wsiach najdująca się, a która jeszcze do 
swoich Watażków do taboru (zwykłem, jak 
w takim łolrowskim zbiorze, nieposłuszeń-
stwem i opieszałością w wykonaniu ich roz-
kazów powodowana) nie stanęła i rozbiegła 
się. 1 tak to siedlisko zbójców zniszczone 
zostało. 

Gonta zawieziony był do wsi Serbów, 
okołoMohilowa nad Dniestrem leżącej, i tam 
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został ukarany; kat żywcem darł z niego 
pasy. W tćj męczarni z rospaczą on wołał: 
, ,D la czego niema tu Żeleźniaka? on to obie-
cywał mi, źe będę Wojewodą Kijowskim i 
panem Humańszczyzny ! " (*). W teinźe miej-
scu innych jeszcze kilku ukarano śmiercią; 
a resztę rozsyłano po różnych polskich mia-
stach , aż do Lwowa , w których szubieni-
czną śmiercią karani byli , niektórym zaś 
urąbywano nakrzyź rękę i nogę, i tak wyle-
czywszy w strach drugim puszczano, z któ-
rych jeden w starostwie Czeheryńskiem 1780 
roku we wsi Iwkowcacli jeszcze był przy 
życiu. Żeleźniak bity był na grauicy knu-
tem, inni w miarę przestępstwa ponosili 
karę. 

§ x i . 
Dalsze stłumienie oddzielnych hord 

rozbójniczych. Nagrody od Króla. 

Chociaż główna siedziba buntu Humań, 
z gadu tego jadowitego mądrem rozporzą-

(') Krebsowa w swojem opisaniu m ó w i , ze Poru-
cznik w ó w c z a s Kawaleryi Narodowej , później 
Brygadier Golejewski , który by ł przytomny tej 
c sckucj i , jej także to opowiadał. 
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(lżeniem Kreczetnikowa był oczyszczony, je-
dnakże wielkie mnóstwo buntowniczych hord, 
tak z Humania wyszłycb, jako i osobno po-
wstałych, w różnych miejscach i w niemałej 
przestrzeni, w znacznych liczbach znajdo-
wało się, i te jeszcze ciągnęły dalej rzeź i 
rozboje. Poszły więc za niemi w różne 
strony oddziały wojsk Rossyjskich i Polskich 
koronnych, oraz nadworne panów komendy. 

W starostwie Czelieryiiskiem Watażkę 
Nieżywego, który, jak się wyźćj powiedzia-
ło , z garncarza zrobił się naczelnikiem bun-
towników, zwabiwszy na ucztę do wsi Ga-
Jaganówki, nad granicą wówczas niżej Czc-
heryna leżącej , wziął podtcnczas Półkownik 
(a potem Jenerał-Porucznik Czorba) (*), i zbiór 
tych buntowników zniszczył, z których jedni 
rozbiegli s ię, a drudzy zabrani zostali. 

W Makarowie Setnik z dóbr Kornińskich, 
imienia Proskurów dziedzicznych, Szczerbi-
na z ich Kozakami niemałą także hordę z Wa-
tażką Bondareiikicm zabrał i rządowi oddal} 
za takową wierność i usługę, z przedstawie-
nia swego dziedzica, szlachectwem i pienię-
żną kwotą na kupno ziemi na Sejmie nagro-

(*) Był wydawcy tego pisma znajomy, i w jego do-
mie bywał. 
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dzony został (*). Inne komendy w róźnyeli 
miejscach zbuntowane kupy zabierały i roz-
pędzały. 

Stępkowski Regiinentarz, potein Woje -
woda Kijowski, przyszedłszy z komendą do 
Lisianki, sześćdziesiąt włościan, bez żadnej 
formalności prawnej powiesić kazał. 

Wreszcie rozesłane po wsiach i miaste-
czkach małe wojsk Rossyjskich i Polskich 
oddziały, wybadywały o należących do buntu 
włościanach , tych brały i wysyłały w różne 
miejsca, a szczególnie do miasta Kodni, bli-
sko Żytomierza, gdzie była wojskowa ko-
menda, a tam nad wykopaną głęboką jamą, 
na je j brzegu do kłody, każdemu z przysła-
nych kat toporem głowę ucinał i wr jamę 
wraz z ciałem wrzucał ; a gdy jedna napeł-
niła s ię , kopano drugą. I tak AV lem miej-
scu wielkie mnóstwo wieśniaków slraciło 
życie. 

Mogły tam paść i niewinne ofiary, pomó-
wione przez złość o zbrodnię, gdyż dosyć 

(') Nagrodę tę wyjednał mu Kajetan Suszczańsłii, 
Prosbura, Prezes Sądu Głł. Guber. Iiijow. Cywil . 
Departamentu Radca Kollegialny, Orderu S. An-
ny drugiej Iilassy Kawaler, na onym Sejmie Po-
seł i Sędzia Se jmowy. 
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było samych najmniejszych pozorów w na-
leżeniu jakimkolwiek sposobem do bunlu (*). 

Przykładali się także do utrzymania w spo-
kojnośei sielanów i uśmierzenia zamięszania, 
Póikownik Kozaków wtenczas starostwa I»o-
husławskiego Szelest, za co od Króla Stani-
sława Augusta złotym medalem ze swym por-
tretem dla noszenia na szyi obdarzony został. 
Także Naczelnik nadwornej milicji Starostwa 
Kaniowskiego Oxeuly, który od tegoż Króla 
innym sposobem był wynagrodzony. 

§ . X I I . 

Zastanowienie się nad możnością milicji 
Humańskiej. Błędy w jej użyciu. 

W lakiem położeniu , w jakiem wtenczas 
była Polska, sama tylko Humauska milicja, 

(*) Opowiadanie Kwaśniewskiego naówczcsnego świad-
ka. Co się tycze nagród, twierdzi 011, ze Osad-
czy ws i Podwysokic l icznie nasiedlonej , w Ilu-
mańszczyznie lezącej, mając za solią wie lu wło-
ścian , nikogo z tej wsi do hultajstwa nic pu-
śc i ł , clicącycli udawać się do tego rozboju u-
skromił i spokojność utrzymał; za co po uśmie-
rzeniu tego w Ukrainie rozruchu, nie tylko sam 
przez dziedzica od wszelkich powinności i opłat 
uwolniony zos ta ł , ale i dla całej lej ws i wiele 
dobrodziejstw wyjednał. 
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jako tak liczna i skoncentrowana, mająca 
piechotę i harmaty, będąc rostropnie i umie-
jętnie kierowana, mogła hyła zagasić len 
wszczęty pożar. Wszakże pólk jeden konny 
Kossyjski,podsycony tysiącem Kozaków Doń-
skich, rostropnie przez Pólkow nika Krccze-
tnikowa prowadzony, i mądre jego rozporzą-
dzenie, aż nadto daleko większą zgraję, niż 
była /.początku Żeleźniaka, i już mającą z so-
bą lepiej, a nawet dobrze uzbrojonych Ko-
zaków liumańskich, przytem posiadających 
opalisadowany Humań i w nim kilka sztuk 
liarinat, potrafił bez wystrzału zniszczyć. 

Prawda , źe buntownicy żadnym podstę-
pem uwieśćby się nie dali; lecz w samym 
początku , gdyby sprowadzona była z Mohi-
lowa nadworna piechota, gdzie, jak się wy-
żej powiedziało, najdowala się, i złączona 
została z pólkiem Kozaków liumańskich, tak 
dobrze uzbrojonych, z dodaniem kilku har-
mat , które były, a ten oddział, tym sposo-
bem złożony, i niemałoliczny, gdyby był od-
dany umiejętnemu i roslropncmu dowódcy, 
przeto za jednem uderzeniem rozproszonyby 
został molloch Żeleźniaka i bunt byłby uśmie-
rzony. 

Lecz przypatrzmy się jak kierowano tą 
milicją. Już jest wyżej powiedziano, jak 

http://rcin.org.pl



Humań do zasłonienia się przeciw nicmają-
cemu dział liultajstwii był opalrzony. Kreb-
sów a pisze, źe było w mieście sześćdziesiąt 
żołnierzy piechoty, kilka harmat i trzydzie-
stu Kozaków. Mała to liczba była, nawet 
Kozacy zobaczywszy za miastem swych to-
warzyszy na przeciwnej stronie, przez pa-
lisadę przcłazłszy do nich uszli. Lecz gdyby 
i tak było, jak Krebsowa uwiadamia; pełne 
jednak miasto było szlachty, i pewnie nie 
bez broni z wielu stron przybyłej, i mnó-
stwo w niem najdowalo się Ży dow, przytćm 
czterysta studentów, między którymi być mu-
siało wielu dorosłych; a zatem z tego zbioru 
można było dostateczną złożyć milicję, którą 
składający, widząc już rzeź za miastem w ta-
borach spełnioną, dla obrony rodziców, żon, 
dzieci, krewnych i swego własnego życia, 
w takiej ostateczności zacięcie z rospacząby 
się bronili, zwłaszcza w obwarowanem, jak 
przeciw buntownikom, mieście, i nieinają-
cym jak ręczne strzelby i dzidy, a sami zaś 
mając dostatek aminunicji i harmaty, któ-
rych strzałami (jak taż Krebsowa pisze) mógł 
rozporządzać Szafrański, czego dowiódł u-
zbroiwszy Żydów i odrażając kartaczami na-
pady hułlajów. 

Tuezapski zaś daleko w iększą liczbę zbrój-
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nych ludzi w Humaniu wtenczas najdującyeh 
się opisuje; wyraża on bowiem, iż było do 
stu ludzi piechoty, dwieście Konfederatów, 
dosyć różnej broni, aniinunicji, i więcej niż 
Krebsowa opowiada harmat; a także o nie-
dostatku wody w mieście nie wspomina. 

Czyli więc w pierwszym, a tein bardziej 
jeżeli w drugim stanic obrony najdował się 
Humań, można się było dostatecznie bronić 
bunlownikóm , i dosyć długo; wytrwałość 
zaś w bronieniu s ię , dałaby była czas spro-
wadzenia na pomoc milicji pieszej samego 
dziedzica Potockiego, stojącej w łiczbie kilku-
set w Mokilowie i Tulezynie, łub zbliżenia 
się jakich komend wojsk Rossyjskich lub 
krajowych, a co i nastąpiło. 

Lecz Mładanowicz, jako zwierzchni rząd-
ca , różne popełnił błędy. Naprzód, jeżeli 
tak było, jak jego córka Krebsowa opisuje, 
że wysyłając Kozaków Humańskieb przeciwko 
Żeleźniaka nie opatrzył Humań w dostateczną 
ammunicją. Powtóre, jeżeli w studni miej-
skiej nie było wody, bez której obejść się 
niepodobna , czeinu nie obwarował przystę-
pu do blizkiej rzeki? do czego miał czas i 
ręce. Trzecie, gdy oskarżono Gonię o po-
rozumienie się z Żeleźniakiem , a on dla u-
sprawiedliwienia się przyjechał do niego, ma-
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jąc go w ręku nie korzystał z lego? bo cho-
ciażby byt i nie wierzył jego oskarżeniu, jak 
i uczynił, powinien był jednak zatrzymać go 
w Humaniu pod jakimkolwiek pozorem.— 
Półkownik szlachcic Obuch z pozostałcmi se-
tnikami, nie tak przewrotnymi, których po-
trafiłby odwrócić od wdawania się w jakie-
bądź znoszenia się z Żeleźniakiem, uderzyłby 
był z dobrze uzbrojonymi pod swa komendą 
Kozakami na jego tłuszczę, i mógłby był ją 
pewnie rozbić i rozpędzić, a zatćm dalszy 
rozlew krwi zatamować. Czwarle, współ-
cześni , jako to, Kwaśniewski i inni twier-
dzili, co i Tuczapski w swym rękopisie, wy-
żej przywiedzionym, zapewnia, że Humań 
mial dostatek do bronienia się ludzi, oręża 
różnego iammunicj i , i Mładanoyvicz, za na-
mową Gonty i upewnieniem podobnem , ja-
kie Lisiańscy chłopi wmówili yv swego rząd-
cę Chiczewskiego, Humań tym buntownikom 
poddał, a o czein było wyżej z opisania Tu-
czapskiego. 

Tenże Tuczapski opowiada i to , źe ofi-
cer Pruski, będący za kupnem koni w Ukrai-
nie, najdywał się wtenczas z pięćdziesięciu 
ludźmi w Humaniu, lecz, nie chcąc należeć 
do obrony, wyszedł z miasta, w tę stronę, 
w której nie było attakującyeh rozbojników . 
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Kwaśniewski zaś twierdził, iż on nie mogąC 
się wrócić dla ówczcsnych zamięszań do swe-
go kraju, schronił się do Humania, a widząc 
zamiar poddania on ego buntownihóm, w no-
cy fórtką w palisadach będącą po jednym 
koniu wyprowadzić kazał, i uszedł z miasta 
grożącego mu utratą życia. 

Mładanowicza z nieodważenia się na za* 
bicie Gonty, wymówić może obawa nicroz-
drażnienia pospolstwa, lub niezupełne prze-
konanie się o jego winie, lecz z nieprzc-
zorności, z wszelkich względów koniecznej 
potrzeby zatrzymania go, juko pod podej-
rzenie podchodzącego, usprawiedliwionym 
być nie inoźe; a zaś prócz uchybień początko-
wych , co może od niego i nie zależały, nie-
opatrzenie (jeżeli tak było) w wodę i aminu-
nicję Humania, a tern bardziej , jeżeli te 
były, poddania miasta buutownikóm, są nic-
dająccsię sądowi ludzkiemu usprawiedliwiać, 
okropną wyniklość sięgające jego błędy. 

Lecz któż prócz JNajwyższej Istoty jest 
od nich wolny? łatwiej jest ludziom sądzić 
o czynach swoich współ-śmiertcluików, ni-
żeli przewidzieć nastąpić mogące wypadki. 
Wszakże Mładanowicz nie chciał ginąć w tćm 
nieszczęściu z swoją rodziną, nic chciał przc-
o zguby i innych tyłu tysięcy łudzi, robi ł , 
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jak człowiek, co mógł, i mylił się, jak się 
to nawet wielu najwyżej wzniesionym zda-
rzało ludziom. Miał powód zaufać Goncie; 
len zaś potwór stał się rozjadlejszyin nad 
innych dawniejszych buntowników; Chmiel-
nickiego odebranie zony, zbicie publiczne 
syna i zabranie majątku, rozsroźyło i dawało 
mu zbliżony do słuszności powód; Gonta 
zaś byt udobrodziejstwowany, mógł się więc 
Mtadanowicz spodziewać, iż on przyłoży się 
czynnie do rozgromienia prowadzonych przez 
Żeleźniaka w motłochu rozbojników, a prze-
to zatamuje wylew krwi i spustoszenie. Znać, 
że los nieprzewidziany, zmięszawszy prze-
zorność ludzką, jak się to często zdarza, 
dla ziszczenia swego srogiego przeznacze-
nia, mieć chciał, żeby szukający w Huma-
niu ochrony życia swego, padli zbuntowa-
nego chłopstwa ofiarą! (*). 

(") Nic pierwszy raz Humań podpadł taliiemu l;rwi 
rozlewowi. Wzięty 011 był za buntu IJoroszeń-
ka przez Turków. Odebrał go Jan Sobieski 
przez oblężenie 1674 roku, o czein czytaj Histo-
rję Jana I I I , przez L'abbe Coycr lis. IV. Lecz 
i cała ta nieszczęsna kraina długo dręczona była 
nabiegami Tatarów i Zaporożskiemi wycieczka-
mi. Dopiero za panowania Katarzyny II, po zni-
szczeniu Zaporoża i zawładaniu przez nią, zrę 

18 ** 
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§. XIII . 

L u d z k o ś ć n i e k t ó r y c h włośc i an w tych 
o k r o p n y c h c z a s a c h . 

Mając przerażony umysł tylu okropnemi 
morderstwami nieszczęsnych ofiar, padłych 
pod zabójczemi rękami zażartych zbrodnia-
rzy i speinianemi na nich samych, a nawet 
posądzonych o zbrodnie, kaźniami; pocie-
szmy zmordowane lak nieludzkiemi zdarze-
niami udręczone serce nasze, zwracając uwa-
gę na owych wieśniaków, którzy uwicźli do 
siebie dwoje Mładanowicza sierot, a widząc 
i dalszą ich troskliwość, nabierzmy tego prze-
konania, że w tych prostych sercach wieśnia-
czych, w czasie tak strasznej zaźartości, 
miała swój przybytek prawdziwa chrześciau-
ska miłość bliźniego. Byłaby ona, mimo 
skłonnej do zepsucia natury, w sercu każde-
go człowieka, gdyby przez cnotliwych ro-
dziców, minio wytwornego wychowania i 
wyższych nauk, każdemu dziecięciu i w ka-

cznym Xięcia Potemkina obrotem Krymu, zni-
szczone zostały te jaskinie ło trów; ludzkość o-
dclchnęła , a kraj ten zaczął być zamieszkanym 
i zagospodarzonym przez obywate l i , spokojnie 
używających o w o c ó w prac swoich. 
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żdyrn stanie, w swojej- prawdziwej prosto-
cie, bez bralui osób i wyznania, od kolebki 
wpajaną by ta. Widzieliśmy już tych wie-
śniaków , z jaką gorącośeią całowali nogi 
Gonty i Żeleźniaka, prosząc o oswobodzenie 
i sobie oddanie dzieci Mladanowicza , i jak 
ich u siebie ów stary Osadczy przechowy-
wał ; teraz spojrzyjmy, jak dalej nad niemi 
czuwał i wyglądał sposobnej względem nich 
pory. 

Po niejakim czasie (*) przyszedł do Osi-
tny przebrany w wiejskie odzienie pisarz 
Mladanowicza Glimielewicz, i o sobie powia-
dał, że w czasie rabunku domu Mladanowi-
cza przez wpadłe do Humania builajstwo, 
dal mu stróż odzienie, w którem on wmie-
szawszy się między rabujących i wszystko 
pustoszących, dopomagał im, dla nicpozna-
nia go , rujnowania domu, i tern się ocalił. 
Przyniósł też wiadomość, że przyszedłszy 
pod Humań z wojskiem Kreczetnikow hultaj-
stwo uskroinił i zabrał; powiadał także o 
Szafrańskim, że widział jak się on bronił 
w baszcie, i ośmiu attakujących go hultai 
zabił, lecz gdy go ci dostali w swe ręce, 
wprzód męczyli, a potem zamordowali. 

(*) Tali opisuje Krebsowa w swojem opisaniu. 
2 2 ** 
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Wkrótce nadbiegł do tejże wsi jeden z łtczby 
rozbojników uciekający z Humania, i stwier-
dził Chmielewicza co do zniszczenia i za-
brania hultajstwa opowiadanie, dodając, źe 
to się siało przez zdradę. 

Osadczy po tej wiadomości, zamiast prze-
chowywania nocnego w trzcinach tych dwoj-
ga Mładanowicza dzieci, ośmielił się juź 
przechowywać je w swym domu, sprowa-
dził nawet i trzecie z mamką, to jest, icłi 
brata, półroku mającego, sam zaś pojechał 
do Humania, i o tem co mu Chmielewicz i 
011 uciekający opowiedzieli, przekonawszy 
s ię , za powrotem rozprowadził one sieroty 
do chat swoich krewnych, dla wygodniejsze-
go dalszego ich ukrywania, zachowując na 
wszelki przypadek wszelką ostrożność, i 
zaczął się naradzać z Chmiele wiczeni, gdzieby 
oue sieroty w bezpieczne mógł zawieść miej-
sce? a gdy najstarsza z ty cli sierót opowie-
działa, źe mają wuja w Podolu ku Kamień-
cowi około Płoskirowa , więc zaczął się spo-
sobić do możności ich odwiezienia w wy-
mienione dopiero miejsce. 

Po zabiciu we wsi Ositnćj przez hultai 
Ekonoma, włościanie tamtejsi rozebrali mię-
dzy siebie słoniuę i jagły, przygotowane dla 
wysłania na sprzedaż. Osadczy był pewny, 
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że niektórzy oddadzą one; jakoż zebrawszy 
ile trzy wozy podjąć mogły, przygotował 
one , i tal; wozy układał, iżby środek w ka-
żdym był wolny, dla umieszczenia w onyin 
po jednemu z sierot, to jest, doroślejszycli 
po jednemu w dwóch wozach , a w trzecim 
mamka z dzieckiem. Do dwóełi wozów dał 
dla pędzenia dwóch ludzi , a trzeci przebra-
ny po czumacku Cbmielewicz popędzał. Mam-
kę , chociaż miała męża i troje dzieci, także 
swoją chatę, skłonił tenże Osadczy do po-
jechania i do karmienia niemowlęcia. A tak 
upakowawszy ich w AYOzy i nakrywszy one 
łubianemi pokrywami dla ostrożności, ruszył 
w drogę, i aż dopiero około Tulczyna roz-
Łrył i już na wolnem powietrzu będących 
wiózł do possessji ich wuja i jemu te sieroty 
oddał. 

Czyn ten tego cnotliwego starca i wie-
śniaków wsi Usilny, zasługuje na pamięć 
w bistorji ludzkości. INic w tein tylko je-
dnein miejscu poczciwi włościanie dowodzili 
litościwych uczuć, zachowując nieszczęśli-
wym życia przez różne sposoby, których 
moźniejsi później nagradzali, lecz oni rato-
wali i tych, o których wiedzieli, że nie mają 
czem wywdzięczać się. Dowód, że ten lud 
prosty potrzebował tylko prostej moralności 
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i nietykalności wyznania; (lalo się albowiem 
uczuć, źc dotknięta la delikatna sprężyna, 
jakoby w zamiarze odstraszenia tylko, wy-
dala elektryczną iskrę, wznieciwszy ogień 
obróciła się w pożar, coraz zwiększający się 
i pożerający, gdzie się tylko dotknął, wiele 
tysięcy ludzi, bez braku płci i wieku z ich 
majątkami. 

Podobne poprzcdnicze zdarzenia, i tu, i 
w różnych miejscach i krajach, powinny były 
ostrzegać ówczesny rząd unikania takich wy-
nikłości; lecz cóż mógł poradzić rząd ze 
wszelkiej mocy ogołocony i sam zagrożony; 
anarchja zaś niczemu zaradzić nie może, 
owszem wszystko w nieładzie pogrąża. Taki 
to od czasów wolnych elekeij i ogołocenia 
stopniami ze wszelkiej czynnej mocy Królów, 
często bywał stan tego niegdyś sławnego 
państwa, jak nauczają jego dzieje. 

§ . X I V . 

S z k o d y z tego ok ropnego zamięszan i a . 
N o w a k l ę s k a . 

Mogący dobrze sądzić o rzeczach ówcze-
śni światli ludzie, upewniali, że Polska wtem 
nieszczęsnem zamięszaniu, prócz zniszcze-
nia na wiele miljonów majątków, straciła do 
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dwóch kroć sto tysięcy ludności, włączając 
w to : zamordowanych przez buntowników, 
zmarłych z nędzy w lułactwie i przestrachu, 
oraz innych wypadków, a takoż ukaranych 
śmiercią buntowników, zabitych od naciera-
jących na nich, chociaż takich była niewiel-
ka liczba; także, gdy już buntownikom nic 
stało Polaków i Żydów, rzucili się oni na 
grabież możniejszych włościan, sypali im 
ogień za cholewy, żeby się przyznali, gdzie 
mają schowane pieniądze. 

W rządzie monarchicznym kilkolctnia krwa-
wa wojna , w pewnym zamiarze prowadzo-
na , nie kosztowałaby tyle ofiar, ile w tem 
anarchicznein zamięszaniu marnie i bez celu 
poległo; ileż to iniłjouów można liczyć w roz-
grabiouych majątkach? 

Błogosławiony ten rząd , pod którego sil-
ną opieką każdy czci Twórcę swobodnie, idąc 
śladami ojców swoich, a razem ze wszystkie-
mi zasyła modły za sprawcę powszechnego 
szczęścia i spokojności towarzyskiej. 

Zupełnemu zaś podtenczas nieszczęściu 
w tej krwią ludzką zlanej krainie, położyło 
koniec nastałe na wiosnę 1769 roku nowe 
nieszczęście, to jest, morowa zaraza, która 
rozszerzywszy się w Polsce , bez żadnej ze 
strony rządu ostrożności i zaradzenia, zmia-
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tala z liczby żyjących tysiącami ludzi, i do-
piero za nastaniem zimy 1770 roku uśmie-
rzyła s ię , z której podobna lub większa od 
powyższej liczba ludności ubyć musiała ! 

°S i K O N I E C , fS® 
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